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Pracowite jak muzy: pielęgniarki,

murarki, konduktorki -
niechaj was moje rymy na cały świat

rozsławią:
i tę traktorzystkę blond na mazowieckich 

równinach podczas wiosennej orki; 
i tę motorową, jak kłos, jeżdżącą na

„szesnastce" we Wrocławiu;
i kasjerkę z Teatru Nowego; i siostrę »

Teresę ze szpitala;
i tę dziewczynę jak noc cygańska co mi

oprawiała portret Bacha - 
Sławię was moim wierszem płynącym jak

morska fala;
Sławię w rytmach; i w rymach;

w liściach; w kwiatach; i w ptakach
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*— P a n i  d o cen t, p ra c o w n ik  n a u k o ­
w y  je s t  s ta le  z a a b so rb o w a n a  p racą  
b a d aw c z ą , a  p rzec ież  p ra w ie  każd y  
m a  rod z in ę . S p ra w y  ro d z in n e  p o c h ła ­
n ia ją  w ie le  czasu , zw łaszcza  k o b ie ­
tom ...

— W ybitny chem ik, były  rek tor 
Po litechn ik i Łódzkiej. prof. Osm an

A ch m ato w icz  tw ie rd z ił ,  t e  p ra c o w :' k 
n a u k o w y , o  ile  chce  p o w a żn ie  m y ­
śleć  o  p ra c y  b a d aw c z e j, w  o,{óle nie 
p o w in ien  z a k ła d a ć  ro d z in y . M vślę , ie  
n ie  zaw sze  je s t  k o n ieczn e  aż  ta k  d r a ­
sty czn e  o g ra n ic ze n ie  życia  osob istego , 
choć zg ad zam  się, że d z ia ła ln o ść  n a u ­
k o w a  m u si z a jm o w ać  b ezw zg lęd n ie

p ie rw sze  m ie jsc e  w  p rz y ję te j  h ie ­
ra rc h i i  sp ra w  k ażd eg o  n a u k o w ca , bez 
w zg lęd u  na  jego  płeć, w iek  czy sto ­
p ie ń  n au k o w y . P ra w d z iw a  tw órczość  
a iau k o w a  w y m ag a  p e łn e j k o n c e n tra ­
c ji ,  sp o k o ju , czasu , d łu g o trw a ły c h  o- 
k re só w  e k sp e ry m e n to w a n ia  i in te r ­
p re to w a n ia  d an y ch , s ta łe j  go tow ości 
do  a ta k o w a n ia  t ru d n y c h  p ro b lem ó w . 
K to ś, k to  w iększość czasu  i e n e rg .i 
po św ięca  sp raw o m  o so b is ty m  i ro ­
dz in n y m . w  n a u ce  m oże liczyć ty  »ko 
na  p rz y p ad k o w y  u śm iech  losu . k tó ry  
z d arza  się  n ie  częściej niż g łó w n a  
w y g ra n a  w to to * lo tku . S y s te m a ty c z ­
na, m ró w c za  p raca  je s t  b o w iem  pod­
sta w o w y m  w a ru n k ie m  w sze lk ich  d o ­
k o n a ń  n au k o w y ch .

C ó rk a  P an i d o cen t, dz iś do ro sła , 
b y ła  p rzec ież  k ie d y ś  m ały m  dziec­
k iem , w y m a g a jąc y m  s ta łe j  op iek i. 
C zy ro la  m a tk i i żony, p rzy  ta k  p o ­
w ażn y m  s to su n k u  do p ra c y  z rw o d n - 
w ej, n ie  b y ła  d la  P a n i uc iąż liw o śc ią  
p o n ad  siły?

— Nie. Z aw d z ięczam  to  p e łn em u  
z ro zu m ie n iu  1 d u że j pom ocy ze s t ro ­
n y  m ęża o ra z  jego  rod z icó w  zaw sze 
w ted y , gdy b y ła m  z a ję ta  o b o w ią z k a ­
m i zaw o d o w y m i. N ie  b e z  znaczeń  a 
b y ły  też  sp rz y ja ją c e  tw ó rc ze j p r a .y  
w a ru n k i  d o m o w a o ra z  w sp ó ln o ta  za­
in te re s o w a ń  z m ężem , k tó ry  ta k re  
je s t  c h em ik iem . K ilk a  la t  te m u  o- 
trz y m a l s to p ień  d o cen ta . C ó rk a , m a ­

ją c a  o b ecn ie  21 la t ,  sw o je  z a in te re ­
so w an ia  sk ie ro w a ła  tak ż e  na chem i< 
i fo to g ra fię .

— P a n i  czasy  s tu d e n c k ie  — to  U ta  
p ięć d z ie s ią te . Po u z y sk a n iu  d y p lo m u
— p ra c a  n a  W y d zia le  C h em iczn y m  
PŁ . K to  by l P an i p ie rw szy m  sze lcm ?

— P ro fe so r  E d w a rd  Jó zefo w icz  — 
dziś ju ż  n ież y jąc y  w y b itn y  chem ik , 
w ów czas k ie ro w n ik  K a te d ry  C h .m ii 
N ie o rg an icz n e j. Byl o n  god n y m  n a ­
ś la d o w a n ia , p ra w y m  cz ło w iek iem  c 
o g ro m n e j w iedzy fach o w e j. W < */ej 
k a te d rz s  p o tra f ił  s tw o rzy ć  a tm o sfe rę  
sp rz y ja ją c ą  tw ó rc ze j p racy . N ie h a ­
m o w a ł in ic ja ty w  — m ło d y m  a d ep to m  
n a u k i p o zo staw ia ł w ie le  sw o b o d y  w 
w y b o rze  z a ró w n o  te m a ty k i, iak  też 
m eto d  i spo so b ó w  re a liz a c ji zam .e- 
rzeń . N ie p ro w a d z ił n ikogo  „za rącz ­
k ę ”, a le  w  ra z ie  p o trzeb y  c h ę tn ie  s łu ­
ży ł po m o cą  i ra d ą . P ro f. Jó z e fo w ie / 
b y ł też  p ro m o to re m  m o ja j p ra cy  d o k ­
to rsk ie j.  k tó rą  o b ro n iła m  w 1963 r j  
ku . Z a ró w n o  ta  n ra ca , ja k  i u k o ń ­
czona sześć la t  pó źn ie j ro z p ra w a  Ha­
b ili ta c y jn a  o b e jm o w a ły  z ag ad n ien ia  z 
z a k re su  c h em ii tzw . zw iązk ó w  k o m ­
plek so w y ch .

— T e ra z  P a n i d o cen t sa m a  k ie r u ­
je  zespo łem  n a u k o w y m . P ro szę  o 
p rz e d s ta w ie n ie  czy te ln ik o m  te s o  ze­
sp o łu  o ra z  jCRo te m a ty k i  b a d a w c z e j

— K ie ru ję  20 -osobow ym  Z espołem  
C h em ii B io n ie o rg a n ic zn e j i A n a lity c z ­

nej w In s ty tu c ie  P o d s ta w  Chena.i 
Ż y w ności. J e s t  to ieden  z c z t e r e j  
zssp o łó w  n a u k o w y ch  naszego  in s ty tu ­
tu . Z a jm u je m y  sie  p rzed e  w s iy s tk  m 
b a d a n ia m i o  c h a ra k te rz e  p o d s ta w o ­
w ym . Ich  w y n ik i m ogą być  żród iem  
w ażn y ch  In fo rm ac ji d la  p ro d u cen tó w  
śro d k ó w  spożyw czych , oasz. leków , 
k o sm e ty k ó w  i n iek tó ry ch  in n y ch  p ro  
d u k tó w  ch em icznych .

G łó w n y m  o b iek te m  naszych  za in te ­
re so w ań  są tzw . m ik ro e lem en ty . 
p ie rw ia s tk i w y s tę rm jące  w o r g a i  z- 
m ach  ży w y ch  w n ijz w y k ie  ma 
tzw . ś lad o w y ch  ilościach . Od 98 do 9F 
p ro c e n t c a łe j m asy  o rg an izm ó w  ży­
w ych  s ta n o w ią  m a k ro e le m e n ty . cry łi 
a to m y  c z te rn a s tu  p ie rw ia s tk ó w  ,a -  
k ich . ia k  w ęg iel, t le n . w odór, azot, 
fo sfo r, po tas , w apń , sód, s ia rk a  i in ­
ne, Od je d n e j ty s ięczn e j do s tu ty ­
sięczn ej o ro c en ta  ca łe i m asy  o rg a n iz ­
m u  z a jm u ją  w ładn ie  ooszczsg ó ln e  m i­
k ro e le m e n ty . Są to : żelazo, k o b a lt, 
m iedź, n ik ie l, cy n k . m an g an , m o lib ­
den . bor. se len , lit i in n e  o ie rw ia^ tk i. 
k tó re , ja k  w y k a za ły  b a d a n ia , p e łn ia  
w  k a żd y m  o rg a n iz m ie  żv w y m  b a rd7X) 
w ażn e  ro le , n ie w so ó łm ie rn e  do ilości, 
w  jak ic h  w y s tę n u ją  P o d o b n e  z n a c z ­
nie. choć m n ie i po zn an e , m a ią  u l t-a -  
m ik ro e le m e n ty  — złoto, ru b id . r a i  i
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Barbara Wójcicka

Ł O D Z I A N I E  1 9 7 7

K azim ierz  Dębski

D ziesiąty z kolei, a w ięc w 
pew nym  sensie jubileuszow y 
ju ż  p lebiscyt „O dgłosów ” — 
„Łodzianie R oku” został roz­
strzygn ię ty . D ecyzją naszych 
Czytelników , k tó rzy  oddali swe 
glosy na dziesięciu p re ten d en ­
tów, zaszczytny ty tu ł p rzypad ł:

pisarzow i TADEUSZOW I 
CHRÓSCIEEEW SKIEM U, m u ­
zykowi KAZIM IERZOW I 
DĘBSKIEMU, a rty stce  TERE­
SIE M AY-CZYŻOW SKIEJ, 
działaczce społecznej BARBA­
RZE W Ó JC IC K IEJ.
W szystkim  lau rea tom  se r­

decznie g ra tu lu jem y  zw ycięs­
tw a, k tóre  jes t nie ty lko m ia­
rą  Ich popularności, ale także 
potw ierdzeniem  wysokiego a u ­
to ry te tu , jak im  cieszą się w 
Łodzi ludzie szczególnie zasłu­
żeni dla m iasta. Dowodzi tego 
ogrom na ilość głosów oddanych 
na w szystk ich  p retendentów , 
w śród nich i tych, k tó rzy  nie 
znaleźli się w finałow ej czw ór­
ce.

Są w naszym  plebiscycie

zwycięzcy, ale nie m a pokona­
nych, bow iem  cała dziesiątka 
kandydatów , którzy  ubiegali się
0 m iano „Łodzianina R oku” to 
ludzie bez resz ty  oddani sp ra ­
wie m iasta, godni tego ty tu łu . 
P rezen tu jąc  ich sylw etki, odda­
jąc pod osąd czytelników  Ich 
postaw y, mogliśm y jednocześ­
nie, poprzez działalność tych 
ludzi, ukazać różne dziedziny 
życia ku ltu ra lnego  i społeczne­
go Łodzi, w  k tó rych  nasze m ia­
sto w yróżnia się szczególnie.
1 ten  fa k t uw ażam y za n a j­
w ażniejszy w naszym  p lebiscy­
cie.

P rzypom nijm y  więc raz jesz­
cze nazw iska pozostałych p re ­
tendentów . Obok dzisiejszych 
lau reatów , do ty tu łu  „Łodzia­
n ina  R oku’1 kandydow ali: 
dzienn ikarz  W ojciech Drygas 
reżyser film ow y W aldem ar 
Podgórski
ak to r W łodzim ierz S aar 
a rch itek t Je rzy  Sam ujłło  
handlow leo Lech Sosnow ski 
g ra fik  P aw eł U dorow iecki

Serdecznie zapraszam y w szy­
stk ich  C zytelników  dnia  12 m ar 
ca 1978 roku  (niedziela) o go­
dzinie 13-tej, do M uzeum  H is­
to rii M iasta przy ul. O grodo­
w ej 15 na  spo tkan ie  ze w szy­
stk im i zw ycięzcam i naszego 
pleb iscy tu  oraz ? tym i, którzy 
w nim  nie zwyciężyli, choć w 
rów nym  stopniu  zasługu ją  na 
ty tu ł „Ł odzianina R oku”. P o d ­
czas uroczystego ogłoszenia w y­
ników  p lebiscytu  tradycy jn ie  
w ręczym y naszym  lau reatom  
upom inki. Na spo tkan iu  tym  
w ręczym y także  C zytelnikom , 
k tó rzy  nadesła li kupony p le­
biscytow e przew idziane reg u la ­
m inem  nagrody.

W ylosow ali je:
N agroda I — m istrz m ode­

la rs tw a , A natol K m iecik, Łódź, 
ks. M ackiew icza 10/12 ni. 33 — 
bon oszczędnościowy w artości 
2500 zł.

N agroda II  — urzędnik , Zdzi­
sław  M arciniak , Łódź, H arce r­
ska  16 — bon oszczędnościowy 
w artośc i 1500 zł.

N agroda II I  — b iblio tekarz 
E lżbieta Tom aszew ska, Łódź 
Rzeszow ska 4 — bon oszczęd­
nościowy w artości 1000 zł.

Nagrody książkow e (pam ią t­
kowe album y) w ylosow ali: le ­
karz  L ucyna C hw lalkow ska 
zam. w Lodzi, ul. O rla 18, eko­
nom ista  Jan u sz  C iupiński, zam. 
w Poznaniu, Osiedle Czecha 41 m. 
6, a rty stka  D anuta D ebich, zam. 
w Lodzi, ul K opcińskiego 31a, 
pracow nik  um ysłow y Zenobia 
P leśn iak , zam . w  W arszaw ie, 
uł. R acław icka 25 m. 10, b an ­
kowiec Zdzisław  Szadkow ski, 
zam. w Łodzi, ul. W łady B y­
tom skiej 79/81 m. 6.

C zytelnikom  spoza Łodzi n a ­
grody w yślem y pocztą.

W części a rty styczne j odbę­
dzie się koncert, w którym  w y­
stąp ią :
E lżbieta K araś — K rasztel (fo r­
tepian), D ariusz N iem irow icz 
bas (śpiew), H elena C hristenko 
(akom paniam ent). Zapow iada 
K rystyna Bykowska.

Teresa M ay-Czyżowska

Tadeusz Chróścielewski

SIERADZ —  SKIERNIEWICE —  PIOTRKÓW TRYBUNALSKI

OSIĄGNIĘCIA I ZAMIERZENIA
D okonujące się w k ra ju  p rze ­

m iany  pozw alają  na k o n fro n ta ­
cję stereo typów  z rzeczyw isto­
ścią. W naszej św iadom ości na 
p rzyk ład  obraz trzech  n a jb liż ­
szych Łodzi w ojew ództw  u- 
k sz ta łto w al się w  oparciu  o to 
w sżystko, co posiadały  one 
p rzed  laty . I tak , jeśli mówimy
0 w ojew ództw ie sieradzkim  — 
to m yślim y najczęściej o „zie­
lonym  zagłęb iu”, a  w ięc o tym 
po tencja le  gospodarczym , który  
tkw i w  ro ln ic tw ie  tego w oje­
w ództw a.

Jeśli m ów im y o w ojew ódz­
tw ie  sk iern iew ick im  — to m a­
my przede w szystk im  na  u w a­
dze in s ty tu ty  naukow e — w a ­
rzyw n ic tw a  i sadow nictw a.

Jeś li m ów im y o w ojew ódz­
tw ie  p io trkow sk im  — to m yśli­
m y o p io trkow skich  hu tach  
szkła, fabryce m aszyn g ó rn i­
czych i p rzem yśle  lekk im  To­
m aszow a M azowieckiego.

U w ażna lek tu ra  m ateria łów  
przygotow anych  na w ojew ódz­
kie k on ferencje  sp raw ozdaw ­
czo-w yborcze, jakie w tych wo­
jew ództw ach  odbyły się, po­
zw ala stw ierdzić , że tak ie  w y­
obrażenia  o w ojew ództw ach są 
ju ż  anachroniczne, n ie odpo­
w iad a ją  p raw dzie , bo n ie b ie­
rze się w nich pod uw agę tego 
w szystkiego, co dokonano w  o- 
s ta tn ich  la tach .

Od daty  p rzeprow adzen ia  re ­
form y ad m in is tracy jn e j m inie 
n iebaw em  trzy  la ta . Nie jes t 
to czas długi, ale w  tym  cza- 
s i j  sporo dokonano. O dbicie te ­
go znaleźć można w dokum en­
tach kon ferencji w ojew ódzkich. 
W ynika z n ich, że pogłębia się
1 u trw a la  proces in teg rac ji 
społeczeństw a w ram ach  no­
w ych jednostek  a d m in is tra c y j­
nych, że dzięki tem u  pow stały  
w aru n k i dla u jaw nien ia  się i 
rea lizac ji społecznej in icjatyw y. 
Z arów no w gm inach, jak  i w 
w ojew ództw ie inaczej widzi >ie 
problem y społeczne i gospodar­
cze, w  inny sposób szuka się 
rozw iązań. Inaczej rozum ie się 
też  odpow iedzialność za re a li­
zację  program ów  rozw oju po­
szczególnych w ojew ództw  i 
gm in.

Popatrzm y, jak  sp raw y  te 
w yg lądają  w  poszczególnych 
w ojew ództw ach.

SIER  \I)Z K IE
W śród trzech om aw ianych 

w ojew ództw  sieradzk ie  nie jes t 
na jm nie jszym . Jego obszar w y­
nosi 4 870 km  kw adratow ych , 
na k tó ry m  m ieszka 386,5 ty s ią ­
ca osób. P raw ie  28 procent 
m ieszkańców  w ojew ództw a 
m ieszka w 9 m iastach. W w o­
jew ództw ie tym  są  43 gm iny.

M imo że w edług danych z
1976 roku w artość p rodukcji 
p rzem ysłu  w  przeliczeniu  na 
jednego  m ieszkańca w ynosiła
28 tys. zł, w  w ojew ództw ie tym 
r<Xwija się przem ysł, zw iększa 
on sw oją p rodukcję  i unow o­

cześnia się. O środkiem  przem y­
słowym  jes t ju ż  nie tylko 
Z duńska Wola, a le rów nież 
Ł ask, W ieluń i S ieradz.

Z duńska W ola znana była do 
te j pory z w yrobów  przem ysłu  
lekkiego. „W olana”, „Z w oltex”, 
„W ola” dostarczały  na rynek 
poszukiw anych  tow arów . O bec­
nie w  Z duńsk iej Woli w ybudo­
w ano fab ry k ę  dom ów  i pow sta­
ją  Z ak łady  M ateria łów  Izola­
cji W odoszczelnej. W W ieluniu 
rozbudow ie u legają  Z akłady 
U rządzeń G alw anlzacy jnych  i 
L akiern iczych  „ZU G IL”. W 
D ziałoszynie K om binat C em en­
tow o-W apienniczy „W arta”. W 
S ieradzu  rozpoczęto rozbudow ę 
„S iry“, a w Ł asku  „W ólczan- 
k i”.

R ozbudow uje się rów nież 
przem ysł spożyw czy: Zakłady 
M leczarskie w  S ieradzu, b u d u ­
ją się now e p rze tw órn ie  w  Ty- 
m ienicach, Z akłady  M leczarskie 
w W ieluniu i Zakłady Ja jcza r-  
sk ie w  Poddębicach.

P ow sta ły  now e p rzedsięb io r­
s tw a budow lane: Sieradzki 
K om binat B udow lany, W oje­
w ódzka Spółdzieln ia B udow nic­
tw a W iejskiego oraz P rzed się ­
b iorstw o B udow nictw a R olni­
czego w W ieluniu. Z m odern i­
zow ano Z ak łady  M ateria łów  
B udow lanych  w  Ł asku, rozbu­
dow ało się P rzedsięb iorstw o 
R obót In żyn ie ry jnych  w Z duń­
sk iej Woli.

Te przedsięw zięcia nie po­
w inny nikogo dziwić, gdyż gos­
podarka w ojew ództw a s ie rad z­
kiego, rozw ija jąc  się in tensyw ­
nie, m usi dysponow ać dobrze 
rozw iniętym  przem ysłem  b u ­
dow nictw a przem ysłow ego i 
m ieszkaniowego. Na nowe 
m ieszkania czekają  ludzie w 
m iastach  i na  wsi. W ostatn im  
czasie oddano do uży tku  2 388 
m ieszkań w m iastach  i 2 414 — 
na wsi.

W refe rac ie  wygłoszonym na
II W ojew ódzkiej K onferencji 
Spraw ozdaw czo - W yborczej 
P Z P R  w  S ieradzu  I sek re tarz  
KW — T adeusz S tasiak  zw ró­
cił m iędzy innym i uw agę na 
to, że fundusze  inw estycyjne, 
jak im i dysponuje  w ojew ództw o 
nie są w  pełni w ykorzystyw a­
ne. I tak  zadania p lanu  te ren o ­
wego zostały w ykonane w 90 
p rocen tach , a zadan ia  inw esty ­
cyjne określone przez M in ister­
stw o B udow nictw a i P rzem ysłu  
M ateria łów  B udow lanych — w 
70 procen tach . Zw rócił on rów ­
nież uw agę i na to, że do tej 
pory nie udało się w należyty 
sposób przygotow yw ać terenów  
pod budow nictw o, że nie re a li­
zuje się zgodnie z założeniam i 
p lanu budow nictw a tow arzy ­
szącego, a w ięc nie budu je  się 
na  czas żłobków, przedszkoli, 
sklepów , paw ilonów  hand lo ­
w ych i usługowych.

To przysłow iow e „zielone za­
g łębie” dysponuje  288,5 tys. ha

g run tów  ornych, nieco więcej 
niż sk iern iew ick ie , k tó re  posia­
da 266,3 tys. ha  I dużo m niej 
niż p io trkow skie , k tó re  ma 
332,8 tys. ha. W edług danych 
GUS z 1976 ro k u  w ojew ództw o 
sieradzk ie  osiągnęło z 1 ha 
21,3 q czterech zbóż, podczas, 
gdy znacznie zasobniejsze w 
ziem ię woj. p io trkow skie, 
21,2 q, a najm niejsze z 
nich, sk iern iew ick ie  — 24,8 q. 
T rzeba jed n ak  pam iętać, że o- 
s ta tn ie  la ta  były tru d n e  dla 
ro ln ic tw a  i dane z jednego ro ­
ku  mogą daw ać niezupełnie 
w yraźny  obraz.

N ie były to  rów nież dobre 
la ta  d la hodow li i na  począt­
k u  1978 roku  stan  pogłowia 
trzody  chlew nej był 3,7 procen t 
niższy w  porów naniu  do stanu  
z 1975 roku , a pogłow ie bydła
0 4,5 p rocen t niższe.

W w yw iadzie udzielonym  „Gło­
sowi R obotniczem u" przed II 
W ojew ódzką K onferencją  P a r ­
ty jn ą  I sek re ta rz  KW P Z PR  w 
S ieradzu — Tadeusz S tasiak  
pow iedział, że „gospodarka 
żyw nościow a, w  tym  szczegól­
nie rozw ój p rodukcji rolnej, 
s tanow iła  w  działalności w o je­
w ódzkiej o rganizacji p a rty jn e j 
jed en  z je j kluczow ych p ro b le ­
m ów ”. Jednym  ze sku tków  ta ­
kiego działan ia  je s t fak t, że o- 
becnie je s t w  w ojew ództw ie 
sieradzkim  99 zespołów  ro l­
nych, 1 200 gospodarstw  Indy­
w idualnych  posiada k a rty  go­
spodarstw  specjalistycznych, a
17 dużych wsi specja lizu je  się 
w w ybranym  k ie ru n k u  p ro d u k ­
cji ro lnej.

Koncentracja uwagi wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na proble­
mach rozwoju rolnictwa nie zm ie­
nia Jednak (aktu, te  Jest to r ó w ­
n i e ż  województwo szybko uprze­
m ysławiające się, zwiększające po­
tencja! przemysłu, bazę wytwórczą
1 osiągające coraz lepsze wyniki 
produkcyjne. W ostatnich dwóch 
latach blisko o :I0 procent zw ięk­
szyła się sprzedaż wyrobów i usług 
przedsiębiorstw przem ysłowych le ­
go województwa. I o tym trzeba 
pamiętać, kiedy mówi się o woje­
wództwie sieradzkim.

SK IER N IEW IC K IE
Pod w zględem  obszaru  jes t 

to  na jm nie jsze  z trzech  om a­
w ianych  w ojew ództw , gdyż 
za jm u je  ty lko  3 957 km  k w a­
dratow ych . Na tym  obszarze 
m ieszka w 9 m iastach  i 37 gm i­
nach 389,8 tys. osób. W m ia­
stach m ieszka 37,1 p rocen t ogó­
łu  ludności. W artość produkcji 
g lobalnej p rzem ysłu  w  przeli­
czeniu na 1 m ieszkańca w yno­
si tu ta j 40 tys. zł.

Z akłady  przem ysłow e Ż y ra r­
dowa, Skierniew ic, Sochaczew a, 
Rawy M azow ieckiej i B rzezin 
dały  w  ubiegłym  roku  p ro d u k ­
cję, k tó re j w artość  by ła  o 
5 mld zł w iększa niż przed 
dw om a laty . Ten w zrost p ro ­
dukcji osiągnięto w  95 procen­
tach  przez w zrost w ydajności 
p racy . W arto  rów nież p o dk re­
ślić, że w  ty m  czasie p ro d u k ­

c ja  na rynek , dostarczana 
przez zak łady  przem ysłow e 
w ojew ództw a skierniew ickiego, 
by ła  w iększa przeszło o 38 p ro ­
cent, a p rodukcja  na eksport —
0 przeszło 33 procent. U w aga 
w ojew ódzkiej o rganizacji p a r­
ty jn e j sk ie row ana  by ła  przede 
w szystk im  na  sp raw ę jakości 
p rodukcji. I tak  będzie dalej. 
K om itet W ojew ódzki PZ PR  w 
S k iern iew icach  p rzy ją ł w  m aju
1977 roku  na sw oim  p lenarnym  
posiedzeniu p rogram  dalszego 
rozw oju  now oczesnej p rodukcji
1 o wyższej jakości.

W w yw iadzie udzielonym  
„Głosowi R obotniczem u” przed
II W ojew ódzką K onferencją 
Spraw ozdaw czo - W yborczą 
P Z P R  w  S k iern iew icach  I se­
k re ta rz  KW — R yszard Bryk, 
m ów iąc o prob lem ach  jakości 
p rodukcji, podkreślił, że „szcze­
gólne osiągnięcia w  te j dzie­
dzinie m iały zakłady „S te lla” 
w Ż yrardow ie , „Z a tra ’* w 
Skierniew icach, „D arnina” w 
B rzezinach, „C hem itcx” w So­
chaczew ie”. S tw ierdził on rów ­
nież, że „w ydatn ie  popraw iła 
się jakość oddaw anych do u ży t­
ku m ieszkań”: Z astrzegł je d ­
nak, że „ jest to dopiero począ­
tek  działań, pod jętych  w  celu 
popraw y  jakości i now oczesno­
ści p ro d u k c ji”.

W ojewództwo skierniew ickie leJty 
m iędzy dwoma wielkim i aglom era­
cjami: warszawską 1 łódzką Fakt 
ten określa rolę, Jaką rolnictwo te 
go województwa powinno spełniać 
w stosunku do obu aglomeracji. 
Stanowi ono zaplecze rolnicze dla 
tych aglom eracji. N ie przypadkiem  
w ięc w programie rozwoju tego 
województwa znaczną rolę odgry­
wa rolnictwo, warzyw nictw o 1 sa­
downictw o. Przy współpracy insty­
tutów naukowych — sadownictwa
1 warzywnictwa — opracowano pro­
gram zwiększenia do roku 1980 pro­
dukcji owoców o 26 procent, a wa­
rzyw o 34 procent

Głównym kierunkiem działania w 
rolnictw ie jest dalszy rozwój spe­
cjalizacji. Obecnie jest w wojewódz­
twie skierniew ickim  1502 gospo­
darstwa specjalistyczne. Zakłada 
się, t e  w 1978 roku powstanie
2 000 dalszych gospodarstw specja­
listycznych, a do 1980 roku będzie 
ich co najmniej 6 500.

Program działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w skiernie­
wickim zakłada, t e  w przemyśle w 
latach 1978 — 1979 produkcja towa­
rów przeznaczonych na rynek kra­
jowy osiągnie wartość 7 miliardów  
złotych, a na eksport — 2,8 mld 
złotych. W ybuduje się w tym cza­
sie o 27 procent więcej mieszkań. 
Powstaną nowe przedsiębiorstwa: za- 
m raialnla warzyw 1 owoców, la -  
bryka hydroforów.

„A m bicją naszą — m ów ił na
II  W ojew ódzkiej K onferencji 
Spraw ozdaw czo - W yborczej 
P Z P R  I sek re ta rz  KW p a rtii w 
S kiern iew icach , R yszard  B ryk
— i p a rty jn y m  obow iązkiem  
je s t uczynić w ojew ództw o p ięk ­
niejszym  i zasobniejszym , a 
sp raw ę w yższej jakości życia 
przedm iotem  codziennej troski 
i odpow iedzialności członków  i 
kandydatów  partii, młodzieży, 
kobiet, robotników  1 rolników , 
p racow ników  nauk i I in te ligen ­
c ji”.

PIO TRK O W SK IE
Je s t to  na jw iększe w ojew ódz­

tw o w śród trzech  om aw ianych. 
O bejm uje ono obszar 6 261 km 
kw adratow ych . W 10 m iastach  
i 54 gm inach m ieszka 584 tys. 
osób, a z tego 37,5 p rocen t W 
m iastach . W artość globalnej 
p rodukcji w  1976 roku  — w e­

dług danych GUS — w ynosiła 
na 1 m ieszkańca 45 tys. zł.

W dw u ostatn ich  la tach  w 
w yn iku  rozbudow y i m odern i­
zacji zakładów  produkcyjnych  
w ojew ództw a piotrkow skiego 
w zrósł jego po tencja ł p roduk ­
cyjny o 5 m iliardów  zł. N astąpił 
p rzy rost p rodukcji o 25 procent, 
a osiągnięto to  w w yniku 
w prow adzenia  postępu tech ­
n iczno-organizacyjnego i pod­
noszenia w ydajności p racy. Wy­
niki te  uzyskały  załogi p rzed ­
sięb io rstw  przem ysłow ych 
P io trkow a T rybunalsk iego , To­
m aszow a M azowieckiego, R a­
dom ska, Opoczna, B ełchatow a, 
N iew iadow a i Zelowa. W yni­
kom  ich dobrej p racy  rynek  
w ew nętrzny  i ek spo rt zaw dzię­
czają ponadplanow ą produkcję 
p rzekraczającą  w artość 1,5 m i­
lia rd a  zł.

N a m apie gospodarczej w o­
jew ództw a p iotrkow skiego po­
w sta je  nowy ośrodek p ro d u k ­
cy jny: B c:chatow ski O kręg G o­
spodarczy. O bejm uje on 1 069 
k ilom etrów  kw adratow ych , co 
stanow i 17 procen t ogólnej po­
w ierzchni w ojew ództw a. Na 
obszarze tym  zn a jd u ją  się dwa 
m iasta : P io trków  T rybunalsk i i 
B ełchatów  oraz 8 gm in. O ba te 
m iasta  t . JP io trków  T ry b u n a l­
ski i B ełchatów  — spełn iać bę­
dą w B ełchatow skim  O kręgu 
G ospodarczym  rolę ośrodków  
dyspozycyjnych, hand low o-u ­
sługow ych i ku ltu ra lnych .

P ow stający  Zespól Górniczo- 
-E nergetyczny  „B ełchatów ” da 
w n iedalek iej ju ż  przyszłości o- 
koło 50 p rocen t k rajow ego w y­
dobycia w ęgla b runa tnego  oraz 
25 p rocen t w y tw arzanej w k ra ­
ju  energ ii elek trycznej.

D otychczasow e zadania  — 
mim o w ielu trudności — są 
am bitn ie  realizow ane. W ciągu 
ostatn ich  dw u la t robotnicy  b u ­
dujący kopaln ię  odkryw kow ą 
w ęgla b ru na tnego  w ykonali po ­
nad p lan  pracę o w artości 100 
milionów  zł. O ddali oni przed 
te rm inem  pierw szy uk ład  K — 
T — Z, sk łada jący  się ze 
w spółpracu jących  ze sobą: ko­
park i — taśm ociągu i zw ało­
w ark i. Dzięki tem u  w  ubiegłym  
roku  zebrano  ponad plan  4 m i­
liony ton  nadk ładu , p rzyśp ie­
szając tym  budow ę kopalni od­
kryw kow ej.

II W ojew ódzka K onfe­
ren c ja  Spraw ozdaw czo-W y­
borcza PZ PR , k tó ra  ob­
radow ała  w  P io trkow ie  T ry b u ­
nalsk im , określiła  trzy  zasadni­
cze k ierunk i działania, na k tó ­
rych w ojew ódzka organizacja 
p a rty jn a  pow inna koncen tro ­
w ać sw oją uw agę:

— um acniać k ierow niczą ro ­
lę p a r tii  i je j ofensyw ność w

działaniu, pogłębiać dem okra­
cję socjalistyczną,

— inspirow ać działania, k tó ­
re  w pływ ałyby na doskonale­
nie procesu inw estycyjnego, 
rozbudow ę po tencja łu  p ro d u k ­
cyjnego przedsięb iorstw  budo­
w lanych, aby przez to  można 
było planow o realizow ać zadania 
inw estycy jne w B ełchatow skim  
O kręgu Przem ysłow ym , jak  i w 
innych rejonach  w ojew ództw a 
oraz w  budow nictw ie m ieszka­
niowym,

— inspirow ać tak ie  działania 
w przem yśle i ro ln ictw ie, aby 
pow staw ały  w arunk i dla d a l­
szego rozw oju  produkcji ry n ­
kow ej i eksportow ej oraz dla 
w zrostu p rodukcji ro lnej i ho ­
dowli.

„Skala  naszych dokonań od 
chw ili pow stan ia  w ojew ództw a 
je*t znaczna —  pow iedział w 
re fe rac ie  na II W ojew ódzkiej 
K onferencji Spraw ozdaw czo- 
-W yborczej PZ PR  I sek re ta rz  
KW p a rtii w  P io trkow ie T ry ­
bunalsk im , S tan isław  Skladow - 
ski. — T ata  najbliższe p rzynio­
są jeszcze szybszy ry tm  p rze­
m ian goi. darczych. W ystarczy 
w ym ienić, że każdy dzień p ra ­
cy w ojew ództw a w 1978 roku 
będzie nam  przynosił 138 m i­
lionów zł p rodukcji przem ysło­
w ej oraz w zrost m a ją tk u  trw a ­
łego o 50 m ilionów  zł.

Naszym p a rty jn y m  obow iąz­
kiem  będzie ksz ta łtow an ie  za ­
angażow anych postaw  w re a l i­
zacji p lanu i w zbogacania go o 
now e in ic ja tyw y  na  w szystkich 
odcinkach działalności społecz­
no-gospodarczej, przez każdego 
na swoim stanow isku  p racy".

• # *
W ojew ódzkie konferencje  

spraw ozdaw czo-w yborcze w Sie 
radzu , Sk iern iew icach i P io tr­
kowie T rybunalsk im  nakreśliły  
zadania  gospodarcze i społeczne 
na  najbliższe la ta  oraz w y b ra ­
ły  nowe władze. W Sieradzu 
I sek re ta rzem  KW PZ PR  został 
w ybrany  Tadeusz S tasiak , se­
k re ta rzam i: Jan  Dębowski, J a ­
dw iga G alam on i W łodzim ierz 
Kozar.

W Skierniew icach I sek re ­
tarzem  KW PZ PR  w ybrano  
R yszarda B ryka, sek re ta rzam i: 
S tan isław a B artosa, K azim ierza 
Borczyka, T eresę G arliń ską  1 
T adeusza Szym ańskiego.

W P io trkow ic T rybunalsk im  
I sek re ta rzem  KW P Z PR  został 
S tan isław  Składow ski, se k re ta ­
rzam i: A ndrzej D ctrych, T a ­
deusz R ybak, W łodzim ierz S te ­
fańsk i 1 Ew a T ro janow ska.
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Dalszy ciqg ze str. 1

trrne — w ystępu jące  w  jaszcze m n ie j­
szych ilościach. O kazuje się, że w iele 
podstaw ow ych  czynności życiowych 
o rgan izm u, jak  np. zw alczanie n ie ­
k tó rych  chorób, m .in. now otw orów  i 
cukrzycy, uzależnione je s t od zaw ar­
tości m ik ro - i ultram ikroelem erutów . 
N ic dziwnego, że nazyw a się je  często 
b iop ierw iasfeam i albo  p ierw iastkam i 
życia.

A k tualn ie , w  ram ach  prob lem  j  
m iędzyresortow ego  koordynow anego 
p rzez  U n iw ersy te t Łódzki, k ie ru ję  b a ­
dan iam i nad w pływ em  niek tórych  jo ­
nów  m eta li w ystępu jących  w ilość.ach 
śladow ych na elektrochem iczna w łas­
ności m ocznika, tiom ocznika i ich 
pochodnych oraz n iek tó rych  innycn 
zw iązków  organicznych.

—  C zy w  zesp o le  P a n i d o c e n t p ro ­
w ad z i się  ta k ż e  b a d a n ia  b e zp o śred n io  
s łu żące  p ra k ty c e ?

— Oczywiście, tak . P ragnę  jednak  
zaznaczyć, że tem at, k tó ry  w ym ie­
n iłam  przed chw ilą  też nie je s t o d ­
legły  od p rak ty k i. Przecież mocan k, 
czyli w edług naszej chem icznej no­
m en k la tu ry  — karbam id , jes t jednym  
z podstaw ow ych surow ców  służących 
do produkcji naw ozów  m ineralnych. 
W yniki naszych badań  mogą przy­
czynić się do opracow ania now y:h  
zestaw ów  m ieszanek naw ozowych sto­
sow anych w p rak tyce  rolniczej.

P row adzim y też prace, k tó re  w o- 
sta tecznym  efekcie pow inny przyczy­
nić się do in tensyfikacji hodowli W 
ram ach  p rogram u rządow ego P R -i' 
„O ptym alizacja  p rodukcji i spożyć a 
b ia łk a ” zajęliśm y się problem em  ja ­
kości pasz. Między innym i opracow u­
jem y, w spólnie Z k ierow anym  przez 
doc. d r J. G órę Zaspolem  Chem ii Bio­
organicznej-, sposoby w y k o rzy stan a  
w ielogatunkow ych zw ierzęcych tłusz­
czów odpadow ych do produkcji p as / 
P ro b lem  ten  sprow adza się do o p ra ­
cow ania m etod usuw ania z tłuszczów 
zw iązków  zapachow ych i toksycznych 
o raz  do w ybielania tłuszczów. Oczysz­
czone tłuszcze będą dodaw ane do 
nasz, aby podnieść ich kalorycznc :-ć. 
In te re su ją  nas także  inne dodatki pa- 
sziowe, jak  w itam iny , enzym y, am ino­
kw asy, m ak ro - i m ikroelem enty  
W spólnie z In s ty tu tem  B iochem i 
T echnicznej, a także  z innym i insty ­
tu tam i naszego w ydziału prowadzamy 
ilościowe i jakościow e badan ia  Po­
szczególnych składników , a także b a ­
dam y przydatność n iektórych me^od 
analitycznych  stosow anych obecnie w 
p rzem yśle paszowym .

P race , o k tórych  m ów ię są nasza 
odpow iedzią na k onk re tne  z a n o t's c ­
how anie p rzem ysłu . R ealizujem y je

n a  podstaw ie um ow y, jak ą  wspólnie* 
z In s ty tu tem  Biochem ii Technicznej i 
Środow iskow ym  L abo rato rium  A na­
lizy Ś rodków  Spożyw czych zaw arł 
nasz in s ty tu t z* Z jednoczeniem  P rze­
m ysłu Paszow ego „B acu til”.

—  M o żn a  s tą d  w n osić , i e  w iększość  
p ra c  o c h a ra k te rz e  w d ro żen io w y m , 
p ro w a d zo n y c h  p o d  P a n i k ie ru n k ie m , 
do ty czy  p rz e m y s łu  paszow ego...

— T ak, choć „B acutil" nie je s t na­
szym jedynym  kon trah en tem  przem y­
słowym . O statn io  np. zajm ujem y :>ię, 
na zlecanie przem ysłu, badan iam i po­
ziom u m ikroelem entów  w n iektórych 
kosm etykach. S p raw na  koordynacja  
p rac  przez w arszaw skie  zak łady  „Pcl- 
len a -U ro d a” decydu je  o  tym , że w y­
nik i naszych badań  są n iem al na­
tychm iast b ran e  pod uw agę w b ieżą­
cej p rodukcji zakładów  kosm etycz­
nych. Ma to duże znaczenie, gdyż 
w chłan iane, głów nie przaz skórę, w 
n ieodpow iednich, a więc zbyt dużych 
lub  zbyt m ałych ilościach, m ikroele­
m enty  zaw arte  w  produk tach  kosm e­
tycznych, w p ływ ają  n iekorzystn ie  ne 
zdrow ie użytkow ników .

Podobnych zam ów ień ze strony 
przem ysłu  in s ty tu t nasz, a w szcze­
gólności zespól, k tó rym  k ieru ję , o- 
trzy m u je  w iele. P rzykładow o podam, 
ża badam y poziom m ikroelem entów  
w  mączce ziem niaczanej, syropie 
skrobiow ym , w inie, a także  w  droż­
dżach paszowych 1 spożywczych. Nie­
co inny ch a rak te r m iała praca. ia<B 
w ykonaliśm y w ubiegłym  roku ola 
łódzkiego „W izam etu” — opracow a­
liśm y recep tu rę  produkcji specjalnych 
past służących do polerow ania ost-zy 
żyletek. D otychczas pasty  taeo  typu 
trzeba  było sprow adzać z W ielkiej 
B ry tan ii.

O becnie p racu jem y nad doborem  
Stabilizatora e teru , czyli zw iązku c h e ­
m icznego zapobiegającego procesowi 
sam outlen ian ia  e te ru  narkozow ego i 
leczniczego.

—  Czy ta k  d u ż a  liczba p ra c  o cha- 
ra k te rz e  w d ro ż en io w y m  nic p rz e sz k a ­
dza  w p ra w id ło w e j re a liz a c ji  p ro g ra ­
m u b a d a ń  p o d sta w o w y c h  Z espołu  
C hem ii B io n ieo rg an icz .n cj i A n a lity c z ­
n e j?

— T ak szczęśliwie się sk łada, że nie 
m usim y dokonyw ać ścisłego podhalu  
naszych prac naukow ych na stosow a­
ne i podstaw ow e. B adania o ch a rak ­
terze poznaw czym  staram y się ta.< u- 
k ierunkow ać, by ich w vniki nie oyiy 
obojętne dla p rak tyk i gospodarczej. 
Już  w pierw szych rozm owach i  ko­
o rdynato ram i poszczególnych p rob le­
mów, w m om encie precyzow ania te ­
m atyk i badaw czej, potrzeby przem y­
słu de te rm in u ją  nasze decyzje. P^ac? 
w drożeniow e są wówczas n a tu ra ln ą  
konsekw encją badań  podstaw ow ych

ostatnim ogniwem cyklu badawczego
Podam  przykład : O becnie uczestni­
czym y w rozw iązyw aniu  problem u 
m iędzyresortow ego MR-14 koordyno­
w anego przez U n iw ersy te t im. M ani 
Sk łodow skiej-C urie w  L ublin ie. W 
ram ach  tego p rob lem u p racu jem y 
nad  znalezieniem  op tym alnych  m etod 
rozdziału pew nych m ieszanin, w któ­
rych w ystępują  tzw. zw iązki chelato- 
w e (pierścieniow e). Chociaż te  prace 
m a ją  typow o poznawczy charak te r, 
to jednak  w szystkie próby w ykonu­
jem y nie na dow olnych m ieszaninach, 
lecz tak  dobieram y uk łady  m odelo­
we, aby m ożliw ie najm nie j odbiega­
ły one od stosow anych w prak tyce 
przem ysłow ej.

— Z w y p o w ied zi P a n i  d o c en t w y ­
n ik a , że zespół k ie ro w a n y  p rzez  P a ­
n ią  sk u p ia  się  n a  ro z w iąz y w a n iu  
p ro b lem ó w  k o o rd y n o w a n y c h  c e n t ia l -  
n ie, a  w ięc  u z n a n y c h  za szczególn ie  
w ażn e  d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j. S a ­
ty s fa k c ji  z d z ia ła n ia  n a  w ażn y m  o d ­
c in k u  to w a rzy sz y  z w y k łe  zw iększone  
ry zy k o  p o rażk i. C zy z w iąz an a  z m m  
o d p o w ied z ia ln o ść  n ie  je s t  zb y t d u ­
żym  c ię ża re m  d la  k o b ie ty ?

— W łaściw ie zap lanow ana i dob-ze 
zorganizow ana praca  pozw ala zm ini­
m alizow ać ryzyko. N ie p racu jem y „w 
ciem no”. Co roku  sporządzam y rap o r­
ty  z przebiegu badań, k tóre  p rzed sta ­
w iam y odpow iednim  kom isjom  ek s­
pertów . Po dyskusji, kom isja laka  
ocenia  naszą pracę i w razie potrzeby 
w prow adza pew ne korek ty  do w ielo­
letn iego p lanu  badaw czego. S tan  za­
aw ansow ania badań  w pływ a też bez­
pośrednio  na fundusze przydzielane 
przez koordynato rów  zespołom u:z.e- 
stniczącym  w rozw iązyw aniu  probie- 
mu. M am y szczęście do koordynato ­
rów. W ykazują oni dużą elastyczność 
w  dysponow aniu  środkam i finanso­
wymi. Szybkie postępy naszych ba 
dań oraz ich pozytyw na ocena sp ra ­
w iły, że o trzym aliśm y zwiększone 
środki na zakup ap ara tu ry .

—  J a k o ść  a p a r a tu r y  b a d aw cze j, 
b io rąc  pod u w ag ę  sp ecy fik ę  p ra c  — 
a n a lizę  p ie rw ia s tk ó w  w y s tę p u ją c y c h  
w  m in im a ln y c h  ilo śc iach  w b a d an y c h  
o b iek ta ch , m a z ap ew n e  zn aczen ie  z a ­
sad n icze  d la  P a n i zespo łu .

— Tak. Zarów no tem po p rac  b a ­
daw czych, jak  taż ich efektyw ność w 
znacznym  stopniu  zależą od posiada­
nej przez nas bazy ap ara tu ro w ej. 
Choć nie m am y jeszcze w sz y s tk rh  
ap ara tó w  i przyrządów  jak ie  się m m  
m arzą, to  jednak  mogę stw ierdzić z 
pełną sa tysfakcją , że podstaw ow e n a ­
sze potrzeby zostały zaspokojone. Po­
siadam y nowe spek tro fo tom etry , po­
larografy , po tencjostaty  i w iele In­
nych. P onadto  mam y m ożliwość orc- 
w adzenia badań na ap a ra tu rze  m iesz­
czącej się „po sąsiedzku”, w Środo­
w iskow ym  L abo rato rium  A nal;.z.v 
Środków  Spożywczych przy W ydział? 
Chem ii Spożywczej PŁ  i często z nie; 
korzystam y.

— J e s t  P a n i z a s tę p cą  d y re k to ra  
in s ty tu tu  do sp ra w  k sz ta łc e n ia  i w y ­
c h o w an ia . N a czym  po leg a  ta  f u n k ­
c ja ?

— O rganizatorem  działalności dy ­
daktyczno-w ychow aw czej na w ydzia­
le je s t dziekanat. M oja rola sprow a­
dza się do m erytorycznego nadzoro­
w ania pracy w szystkich czterech ze­
społów dydaktycznych  In s ty tu tu  Pod­
staw  Chemii Żywności. Tylko jeden 
z tych zespołów prow adzi specjaliza­
cję dla studen tów  starszych lat. Je s t 
to  chem ia i technologia ziół i arom a­
tów  spożywczych oraz ty toniu . Pozo­
s ta łe  trzy  zespoły sa odpow iedzialne 
za „pracę od oodstaw ” ze studentam i 
pierw szego i drugiego roku.

W ielu nowo przy jętych  studentów  
w ykazuje  duże braki w wiadomo 
ściach przew idzianych do opanow ania 
program em  szkolnym . P raca  nie jest 
w ięc łatw a. Na pierw szych wywia­
dach i ćw iczeniach trzeba często w ra ­
cać do chem icznego abecadła. Dąży­

my oczywiście do sta łego w zrostu  po­
ziomu zajęć, k tó rych  prow adzenie 
przejęliśm y niepełne trzy lata tem u. 
P rzez ten  czas opracow aliśm y nowy 
p rogram  nauczania I stale doskonali­
m y jego realizację, zorganizow aliśm y 
i całkow icie w yposażyliśm y labo ra to ­
r ia  i pracow nie dla studentów . Pew ­
ne nadzieje na popraw ę poziomu 
kształcen ia  w iążem y też ze zm ianą w 
system ie rek ru tac ji na k ierunek  „che­
m ia” w po litechnikach. O becnie k a n ­
d y d a t m a praw o w yboru  drugiego, 
obok m atem atyk i, przedm iotu  egza­
m inacyjnego — fizyki lub  chemii. 
Dotychczas egzam inów  z chem ii nie 
było w ogóle.

—  N a d zo ru je  P a n i  p ra c ę  zespo łu  
e g za m in a to ró w  z c h em ii. C zyżby 
P a ń s tw o  ju ż  te ra z  m y śle li o lip co w ej 
re k ru ta c j i?

— Oczywiście. P rzygo tow an ia  do 
akcji rek ru tacy jn e j są już daleko za­
aw ansow ane. W łaśnie te raz  op raco­
w ujem y zestaw y tem atów  z chemii, 
w ykorzystu jąc dośw iadczenia z roku 
ubiegłego, kiedy to  po raz pierw szy 
kandydaci zdaw ali egzam iny w stępne 
z tego przedm iotu.

—  J e s t  pan i d o c en t a k ty w n ą  d z ia ­
łac zk ą  sp o łeczną. P o n ie w a ż  w y licze ­
n ie  w szy s tk ich  p e łn io n y c h  p rzez  P a ­
n ią  o b ecn ie  I w p rzeszłości fu n k c ji  
sp o łeczn y ch  za ję ło b y  zb y t du żo  m ie j­
sca, p ro szę  o p o d a n ie  t e j  n a jw a ż n ie j­
szej.

— Jestem  prezesem  O ddziału Łódz­
kiego Polskiego T ow arzystw a C he­
micznego,

— Ł ódź je s t  b o d a j n a js iln ie jsz y m  w 
k r a ju  o śro d k iem  n a u k o w y m  w d z ie ­
d z in ie  n a u k  ch em iczn y ch . P ra c y  na 
ty m  s ta n o w isk u  m a w ięc P a n i z a p e w ­
ne w iele ...

— O statnio dużo czasu pośw ięcam  
organizacji zjazdu naukow ego PTCh 
o raz  S tow arzyszenia Inżynierów  i 
T echników  Przem yślu  Chemicznego 
M a on się odbyć w Politechnice

Ł ódzkiej w  dniach 20—22 w rześni* 
br. O brady, pod ogólnym  hasłem : 
„N auki chem iczne gospodarce naro ­
dow ej”, toczyć się będą w dziesięcin 
sekcjach  problem ow ych oraz  w  dw óch 
sym pozjach tow arzyszących. Spodzie­
w am y się, oprócz udziału n a jw y b it­
n iejszych specjalistów  z k ra ju , ta iii*  
w ielu gości zagra niczwych.

— C zy u c ią ż liw e  p ra ce  o rg a n iz a c y j­
ne  zw iąz an e  i  ty m  z jazd em  o raz  inne  
obo w iązk i spo łeczne  n ie  p rz e sz k a d za ­
ją  P a n i w p ra c y  zaw o d o w ej?

— Ależ skąd?! D ziałalność społecz­
na jes t mi naw et bardzo pom ocni 
w  pracy. U ważam , że podstaw ow e o- 
bow iązki zaw odowe należy w ykony­
w ać system atycznie i m ożliw ie jak  
najlepiej. Na pracę społeczną prze­
znaczam  tzw. czas wolny. S ta ram  się 
jednak  robić ty lko  to. co da je  mi za­
dow olenie. Człowiek, k tó ry  nie sto! 
na uboczu, lecz ak tyw nie  włącza się 
w  bieg spraw  swego środow iska. if>śli 
w  dodatku  znajdu je  w tym  sa ty sfak ­
cję, osiąga zazw yczaj lepsze w yniki 
w pracy zawodowej.

—  N a p o czą tk u  n a sz e j rozm ow y 
p o d k re ś la ła  P an i zn aczen ie  sy s te m a ­
tyczn o śc i i p raco w ito śc i. J a k ie  in n e  
cech y  ocen ia  P an i jak o  w aiiK , d la  
n a u k o w ca .

— U pór i konsekw encję w dążen iJ 
do celu o raz  odporność na d ro b re  
przeszkody u trudn ia jące  realizację 
przy jętych  zadań. P racow nik  nauko­
wy, jeśli chce osiągnąć sukcesy za­
w odowe m usi ponadto odznaczać się 
dociekliw ością, w yobraźnią i um iejęt­
nością logicznego m yślenia, a w 
szczególności analizow ania i uogóln 8- 
nia w v n ;'tów.

— D zięk u ję  za rozm ow ę.-

Rozmawiał 
PAWEŁ PATORA

F o to :  W. P a r y i

DZIEŁA CIĄG DALSZY
D opiero  p rz ed  k ilk o m a  d n ia m i do ­

t a r ł  do  m y ch  r ą k  d ru g i tom  w ie l­
k iego  d z ie ła  F e rn a n d a  B r a u d c ł a  
„ M o rze  Ś ró d z iem n e  i św ia t ś ró d ­
z ie m n o m o rsk i w  ep o ce  F ilip a  I I ” .
0  p ie rw szy m  p isa łe m  n a  ty m  m ie js ­
cu  w ów czas, k ied y  się  u k a z a ł, to  
Je s t w  1976 ro k u . W ted y  też  W y d aw ­
n ic tw o  M o rsk ie  z ap o w ie d z ia ło , że 
d ru g i to m  „u k aż e  się  w  II k w a r ta le
1977 r ,"  M in ą ł n ie  ty lk o  d ru g i, a le
1 c z w a r ty  k w a r ta ł ,  i jeszcze  sz m at 
n o w ego , 1978 ro k u , z an im  o b ie tn ica  
t a  m ia ła  się  ziścić. A le lep ie j późno 
n iż  w cale , ty m  b a rd z ie j  że chodzi
0 d z ie ło  szczególnego  znaczen ia . 
C h w a li się  W y d aw n ic tw u  M o rsk iem u  
w  G d a ń sk u , c h w a li się  In ic ja to ro m  
teg o  tru d n e g o  i a m b itn e g o  p rz e d s ię ­
w z ięc ia , tłu m a cz o m , re d a k to ro m
1 w szy s tk im , k tó rz y  p rzy ło ży li doń 
sw ą  ży cz liw ą  rę k ę , żc p o lsk a  ed y c ja  
t e j  m o n u m e n ta ln e j  k siążk i w y p a d ła  
w ię c e j n iż  o k aza le .

W arto  by ło , b y  się  ta k  s ta ło , b o ­
w iem  d z ie ło  F e rn a n d a  B r  a  u  d  e 1 a 
je s t  z c a łą  p e w n o śc ią  je d n y m  z n a j ­
w y b itn ie jsz y c h  o s iąg n ięć  w sp ó łczes­

n e j h is to r io g ra f ii  n ic  ty lk o  w  sk a li 
o jczy zn y  a u to ra  — F ra n c ji ,  a le  w 
sk a li o g ó ln o św ia to w ej. T łu m aczo n e  
n a  ró żn e  jęz y k i — czem u p rzecież  
n ic  sp rz y ja ł jeg o  ro z m ia r  (123 a rk u ­
sze d ru k u !)  — d y sk u to w a n e  i o m a ­
w ia n e  w  w ie lu  k ra ja c h , s ta ło  się 
dz iś p o zy c ją  w ła śc iw ie  ju ż  k lasy cz ­
n ą , bez k tó re j  n ie  m oże się  obyć  — 
n ieza leżn ie  od w ła sn e j sp e c ja liz ac ji 
n a u k o w e j — żad en  n o w oczesny  h is ­
to ry k . „M orze Ś ró d z iem n e ” s iln ie  o d ­
d z ia ła ło  n a  p ro cesy  m o d e rn iza c ji 
n a u k i h is to ry c z n e j w  św iec ie , z a p ło d ­
n iło  liczn y ch  uczonych  do p o sz u k i­
w a n ia  n ow ych  d ró g  ro z w o ju  ow ej 
ja k ż e  s ta re j ,  a le  w c iąż  p rzec ież  ż y ­
w ej d y sc y p lin y  n a u k o w e j, k tó re j  na 
im ię  h is to r ia .

J e s t  F e rn a n d  B r  a u d e 1 czo łow ym  
re p re z e n ta n te m  h is to rio g ra ficz n eg o  
k ie ru n k u , zw an eg o  w św icc ie  „szko łą  
A n n a le s”. N azw a  ta  ta k  się  Już u t a r ­
ła , żc n a  n ic n ie  z d a ją  się  p ro te s ty  
n ie k tó ry c h  p rz ed s ta w ic ie li k ie ru n k u  
p o w ia d a ją c y , żc „szk o ły  A n n a le s” po 
p ro s tu  n ie  m a, żc je s t  ty lk o  n o w o ­
czesn a  h is to r io g ra f ia  f ra n c u s k a , zys­

k u ją c a  sob ie  co raz  w iększe  uzn an ie  
w  św iec ie . A u to r „M o rza  Ś ró d z iem ­
n eg o ” je s t  u czn iem  w spó łza łożycie la  
k ie ru n k u  L u c ien  F e b v re ’a , k tó reg o  
d z ie ło  o z ag a d n ie n iu  n iew ia ry  w XVI 
s tu lec iu , w y d a n e  w  o k u p o w an y m  
P a ry ż u , zo sta ło  d e d y k o w an e  w łaśn ie  
F. B rau d e lo w i, p rz eb y w a jąc em u  w ó w ­
czas w n iem ieck im  o flag u . J e s t  F. 
B ra u d c i n a s tęp c ą  L. F c b v re ’a  n a j ­
p ie rw  w C ollege d e  F ra n c e , po tem  
w  Ecolc P ra t iq u c  d es  H a u tc s  K tudcs 
i n a  s ta n o w isk u  re d a k to ra  o rg a n u  
k ie ru n k u  — „ A n n a le s” . W edle  jego  
w ła sn y c h  słów  n ic  z n a ł osobiście  
d ru g ieg o  z założycieli „ szk o ły ”, w ie l­
k iego  h is to ry k a  i b o h a te ra  f r a n c u s ­
k iego  ru c h u  o p oru  M arc B locha. N ic 
zn a ł, to  p ra w d a , a le  M. B loch  w ie ­
d z ia ł o n im , sk o ro  n a zw isk o  a u to ra  
„M o rza  Ś ró d z iem n eg o ” p o ja w ia  się 
ra z  po ra z  w  p ry w a tn e j  k o re sp o n d e n ­
c ji m iędzy  M  B lochem  i L .F e b v rc ‘em , 
k ló rą  m ia łem  n ieg d y ś o k a z ję  — d z ię ­
ki u czynności F . B ra u d c la  — p rz e s tu ­
d iow ać.

J e s t  F . B ra u d c i k o n ty n u a to re m , a 
z a razem  re fo rm a to re m  k ie ru n k u  
n au k o w eg o , s tw o rzo n eg o  p rzez  sw o ­
ich  m is trzó w . Z a  jeg o  to w ła śn ie  
s p ra w ą  d o k o n a ło  się  w „szko le  A n ­
n a le s” p rz e jśc ie  od p ro g ra m u  h is to rii 
„ in te g ra ln e j” do  h is to r ii  „ g lo b a ln e j”, 
k tó re j w y b itn y m  p rz y k ła d em  Jest 
w ła śn ie  d z ie ło  o „S w iccic  śró d z ie in - 
n o m o r s k in ”. N ie m ie jsce  tu  na 
p rz e d s ta w ia n ie  te j  k o n c ep c ji: n a j le p ­
szą  je j  p re z e n ta c ję  z n a jd z ie  c zy te ln ik

w św ieżo w y d a n y m  dzie le. W arto  
je d n a k  zw rócić  przy  te j o k az ji u w a ­
gę n a  je j  p e w n e  is to tn e  — w naszym  
p rz e k o n a n iu  — cechy  c h a ra k te ry ­
sty czn e . F ra n c u sk i uczony b ad a  „ew o­
lu c ję  h is to ry c z n ą ”, t ro p ią c  z ró żn ico ­
w a n ie  d y n a m ik i i ry tm u  z m ian  p o ­
szczegó lnych  s fe r  d z ie jo w ej rzeczy ­
w isto śc i i w zw iązk u  z ty m  b u d u je  
sw o ją  s ły n n ą  ju ż  dz iś k o n cep c ję  r y t ­
m ów  h is to ry cz n eg o  czasu . J e s t  to 
z p e w n o śc ią  zn aczące  n o v u m  n a  o b ­
sza rze  h is to r io g ra f ii, p o d chw ycone  
z resz tą  ta k ż e  i poza  n im , by w sp o m ­
n ieć  tu  o p e w n y ch  ro z w aż a n ia ch  s n u ­
ty ch  n a  te m a t czasu  przez L. A lth u s- 
se ra , p o w sta ły ch  w y ra źn ie  pod 
w p ły w em  m yśli b ra u d e lo w sk ie j. J e ż e ­
li je d n a k  z ap y ta m y  o sposób  p o w ią ­
z an ia  ze sobą  ow y ch  ró żn y ch  ry tm ó w  
h is to ry cz n eg o  czasu , ta k  p ięk n ie  
w y ró ż n io n y ch  p rzez  h is to ry k a , w ó w ­
czas okaże  się , żc jego  re f le k s ja  w y ­
k a z u je  tu  ra c z e j f i lia c jc  z p o zy ty w iz ­
m em , an iż e li z d ia le k ty c z n y m  w id z e ­
n iem  d z ie jó w , p ro p o n o w a n y m  przez  
m ark s iz m . S p o iw em  w iążący m  różne 
s fe ry  b a d a n e j  p rzez  F. B ra u d c la  rz e ­
czy w is to ści je s t  sieć s to su n k ó w  m ię ­
d z y lu d z k ich , w  szczególności zw iąz ­
kó w  g o sp o d a rczy ch , zw iązk ó w  w y ­
m ia n y , w  j e j  h is to ry c z n ie  z ró żn ico ­
w a n y ch , z m ie n ia ją c y ch  się  ja k  w 
k a le jd o sk o p ie  fo rm ac h . N ic bez ra c ji  
w iąże  się  tny śl b ra u d e lo w sk ą  z in ­
s p ira c ja m i s tru k tu ra l is ty c z n y m i, to 
je d n a k , co p ro p o n u je  h is to ry k , n io - 
w ie le  m a  w spó ln eg o  z ah is to ry c zn y m  
w  g ru n c ie  rzeczy  s tru k tu ra l iz m e m

w  sty lu  C. L evi S tra u ssa , n o tab e n e  
w ie lo le tn ieg o  w sp ó łp ra co w n ik a  re d a ­
g ow an eg o  p rzez  a u to ra  „M orza Ś ró d ­
z iem n eg o ” p e rio d y k u . S tru k tu ra liz m  
b ra u d c lo w sk i m a  c h a ra k te r  u - 
m ia rk o w a n y , u n ik a  sk ra jn o śc i, je s t 
p rzy  ty m  u w raż liw io n y  na d y n a m i­
kę, n a  zm ien n o ść  św ia ta . A le — i to 
je s t  z as łu g ą  F. B ra u d e la  — ow a 
d z ie jo w a  zm ien n o ść  je s t  p rzezeń  
ro z u m ia n a  w n o w y ch  k a te g o ria c h : 
h is to r ia , ja k ą  u p ra w ia , to  n ie  ty lk o  
d z ie je  zm ia n , a le  ró w n ież  trw a n ia , 
k o n ty n u a c ji  n iezm ien n eg o  s ta n u  n ie ­
ra z  p rzez  ca lc  dziesięc io lec ia . D la F. 
B ra u d e la  to  tak ż e  h is to r ia . N ie ty lk o  
z resz tą  dziś d la  niego sam ego. A u to r 
„M orza Ś ró d z iem n eg o ” je s t  bow iem  
w y ch o w aw cą  o g ro m n ej liczby uc*- 
n iów , d z ia ła jąc y ch  w różn y ch  k r a ­
ja c h , k tó rzy  p o d jęli i ro zw in ę li, n ie ­
ra z  jc  k ry ty c z n ie  w e ry fik u ją c , w iele 
k o n cep c ji m is trza . H isto rię  „g lo b a ln ą"  
F. B ra u d e la  p rz e k sz ta łc a ją  oni w  h i ­
s to r ię  „ se r ia ln ą ” , p o sz u k u ją  n ow ych  
o b sza ró w  b ad aw czy ch , n o w ych  te c h ­
n ik . I sam  F. B ra u d c i n ie  sto i dziś 
w m ie jsc u , dow odem  n ie  ukończone  
jeszcze  w ie lk ie  d z ie ło  uczonego o „C y­
w ilizac ji m a te r ia ln e j  i k a p ita liz m ie ”, 
u k a zu jąc e  się  od 1967 ro k u .
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W drew utni było Jawno 1 sucho ł powietrze wyjałowione * wszel­
kich zapachów, jak zima w pustej chacie. Dziwne, a le P iotr nie od 
razu spostrzegł Żulika, który leżał w pobliskim kacie — zadem do 
Wrót z odrzuconym na bok ogo-nem.

P iotr zawołał ma psa:

— Żulik!

Pies nie poruszył się, by! jak  m artw y. Piotr zbliżył się leszcze o 
kilka kroków:

— Żulik! — teraz zawołał głośniej, z niecierpliwością. I  znów i« - 
den włosek sierści nie drgnął na grzbiecie psa. Pod skóra ostro za­
znaczały się kręgi grzbietu i żebra, które wznosiły się ledwie zauwa­
żalnie: pies oddychał- Przez Piotra przebiegł dreszcz, jakby patrzył 
na nieboszczyka, na kochanego człowieka, który teraz umiera i on, 
P o t r  będzie musiał go chować. Wyszedł na dwór Spod nóg posypały 
mu się kurczęta, zagdakała. 7akrzyczała rozpaczliwie kwoka w krza­
kach bzu buszowały wróble. Oślepiające słońce stało wysoko.

— Coś pies nie odzywa się. Czy ni* zachorował? — zapytał matkę Piotr, 
wchodząc do chaty.

— On Już od zimy choruje — nie zdycha i nie zdrowieje. A niechby aię 
lu* przestał m ęczyć. Zestarzał się, jest głuchy, bezzębny.

— A czy dajecie mu przynajmniej jeść?

— Czy to  prosiątko m alutkie, że.by się Jeszcze z nim niańczyć? 
Świnie jedzą, to i jem u skapnle. Praw da, i e  coś ze dwa dni nia widać 
go na podwórzu, — m atka stukała wiaderkam i, mieszając w nich tłu ­
czone ziem niaki z m ąką — dla świń.

Piotr wziął kilka ziemniaków do miski, rozgniótł Je, dolał z garn­
ka, stojącego na polepie krupniku, trochę m leka — 1 wrócił do dre­
wutni.

I teraz Żulik nie daw ał znaku życia. Tylko kiedy Piotr zaszedł go 
od głowy i postawił mu pod nosem miskę, pies otworzył oczy, spoj­
rzał na  Piotra — ale  tego ożywienia, tej radości, które objawiał za­
wsze przy spotkaniu, teraz nie okazywał. Nawet nie spojrzał na mi- 
•kę, oczy mu się zamknęły. Wolno i ciężko oddychał i  wtedy żebra 
■łerczały pod skórą, jak  sęki w  płocie.

.-.Piotr podniósł Żulika na nogi.

— Ano, wyjdziemy!

Nogi nie mogły utrzym ać psa. Wisiał na rękach Piotra, Jak na 
sznurach. P iotr opuścił ręce — pies osunął się na ziemię.

— Nie, bracie, tak  to nic z tego nie będzie.

Piotr w ziął psa pod pierś i powlókł na podwórze. Żulik i teraz był 
jak nieżywy- Jego chudy zad bezwolnie wlókł się po ziemi, zgarniajao 
te sobą słomę, drzazgi. Psem trzęsło.

— Aha, daw aj — daw aj, może do pościeli, ciągnij — niezłośliwie 
powiedziała do Piotra m atka Stała w zagrodzie, obok chlewa, w y­
cierała mokre ręce o grzbiet prosiaka, k tóry  ciamciał nad korytem.

Piotr podciągnął Żulika pod płot i ułożył na ziemi.
— Niech poleży na słońcu, trochę się pogrzeje-
Pies leżał z zam kniętym i oczami. Prawda, leżał tam niedługo. Za­

raz go tu odkryły kurczęta, powłaziły mu na grzbiet, na łeb, a jedno 
starało się uporczywie wydziobać mu z pyska ziemniaczane okruchy. 
Choć pies był ledwie żywy, tak mu do dziobanie nadojadało, że kłap­
nął zębami na natrętne kurczaki. Rozsypały się społoszone na wszy­
stkie strony. Tu, w kącie, między płotem a ściana chaty, było za­
cisznie, duszno i pies spokojnie spał.

Wyszła na ganek Lilka — bose. czteroletnie dziewczątko w czerwo­
nych m ajteczkach i błękitnej koszulce; białe jak paoier, nie opalone 
ciałko; zmrużyła oczki, wznosząc główkę ku górze:

— Oj, jak dużo ałońcal
Przetarła oczy, rozejrzała się wokół, zobaczyła Zulilia. krzyknęła ra- 

dośnie:
— Tato, pies! U nas na podwórku pies! Wezmę od babci chleba i przy­

niosę mu.
— Ty najpierw sama «jedz, a później będziesz karmić psa — *tychyliła 

z otwartych drzwi głowi; babcia. — Idź, wnuczko, zjedz śniadanie!
Ale dziewczynka była już obok psa. Żółte poduszeczkl psich brwi ocię- 

ta le uniosły się w górę, — spojrzał na dziew czynkę — i znów opuścił po­
w ieki. z  oka w ytoczyła się i pociekła po sierici mętna kropla.

— Tato, on płacze! Widziałeś, on płacze! — Lila usiadła obok psa, za­
częła go głaskać po głow ie, po grzbiecie.

— Chodź, córeczko, zjem y śniadanie i przyniesiemy mu chleba, czy 
kaw ałek ryby. On chory, jem u jest zimno. Przecież widzisz — drgaw ­
ki chodzą mu po całym ciele Niech mu się trochę polepszy niech 
się nagrzeje. — Piotr wziął córeczkę za rękę i poszli do chaty, zosta­
wiając Żulika samego- Znów oblazły go kurczęta.

Lila nie zagrzała miejsca w chacie, wybiegła na dwór z kaw ał­
kiem chleba i rybią głową w rączkach. Podsunęła Żulikowi raod nos. 
Pow ąchał i chleb i rybę, ale nie kw apił się do jedzenia. Znów wet­
knął łeb między łapy. Ileż razy otw ierał oczy. żeby spojrzeć na Ulg. 
żeby choć tym odwdzięczyć się jej za opiekę. A ona jakby przyrosła 
do niego: głaskała po łbie, ipo grzbiecie, odganiała kurczęta...

— Zostaw, wnuczko, tego zdechlaka, niech go w ilki zaduszą. Zo­
bacz, Jaki on owrzodziały Upaćkasz się, obleziesz sierścią, — babcia 
oie traciła nadziei, że zniechęci wnuczkę do psa- Ale gdzież tam!

— Babciu, nie mów tak  głośno, bo się Żulik obudzi. On boi się 
twojego głosu, patrz, wzdryga się, — w ym aw iała babci Lila.

— Żyć będzie twój Żulik po tym, — Jak dorosłej poważnie odpo­
wiedziała babcia Masza... — On głuchy, nic nie słyszy, a wzdryga 
się, bo pewnie już zdycha — Spojrzała na psa, potem na Piotra, 
uśm iechnęła się. — Dostaje mu się wszędzie, biedakowi, więcej niż 
komukolwiek. W zeszłym roku przywlókł się ze swego wesela, to 
myślałam , że juz z nim koniec. Ktoś mu bok rozpruł i glowe rozbił. 
Aie żywy, nie było na niego mocnych- Poleżał na sianie, troch? po- 
skam lał, zalizal rany — i znów poszedł. Mówią przecie, że się goi iak 
na psie. Odsuń się, wnuczko, nie mogę patrzeć, iak ty go głaszczesz. 
Zobacz, sierść wyłazi z niego, kłębam i zwisa. Odejdź... Cóż ty  mil­
czysz, nie możesz je | nokazać, — zezłościła się na syna. — Znaleźli 
zabaw ę przy zdychającym psie.

Piotr kiw nął głową, ale ric  nie powiedział ani córce, ar,; matce. 
Poszedł do chaty-

#  ★  *

P iotr kiedyś sam go przyniósł, grubiutkiego jak  pęk wełny, szcze­
niaka na krótkich, a słabych łapkach, na których nie m iał sił u trzy­
mać swego słabego ciałka. Było to ze czternaście lat temu. Piotr 
chodził jeszcze do szkoły, bodaj do ósmej klasy. Był akura t u Iwana 
Knihi, pomagał zrzucać z traktorow ej przyczepy drzewo. U Iwana 
przed trzema dniam i oszczeniła się suka. Jak ślepe krety pełzały po 
miej małe. aż szóstka Piotrów! wpadł w oko krótki, jasno rudy, cał­
kiem bezradny psiaczek Nie miał siły utrzym ać się na łapkach Piotr 
próbował podrażnić go, stuknął go ze dwa razy po nosku — odgryzł 
się, wczepił się w palce — jakaż to  siła w ząbkach! „A, bracie, z 
charak terk iem '" — pochwalił Piotr szczeniaka. „Bierz, jak ci się 
spodobał, cóż i tak trzeba je będzie..." — uśmiechnął się Iwan Knilia. 
P iotr wsadził szczeniaka do czapki i zaniósł do domu.

I tak został. Psiaczek byl bardzo chytry, psotny, miał w esołe, *vwe ocz- 
kt. Psottty... Jakimś ukrytym instynktem  czuł, te  jeśli przypadek darował 
nui kiedyś szczęście, ocalił mu życic, pozwolił biegać mu po ziemi, mieć 
swój głos i zęby — to o to szczęście trzeba walczyć zawsze i wszędzie — 
czyni się da i jak sit da.

Żulik bvł psem chytrym  i rozumnym. Wcześnie zaczął dzielić ludzi 
na ,swoich” i na .obcych" — na tych, którzy podobają się gospoda­
rzowi Piotrowi. którzy nie podo-bają się. „Obcych" w itał z groź­
nym i nieprzyjaznym „ r- r-r”'. „swoich" w itał przyjaźnie, grzecznie — 
tu można i ogonem pomerdać. głos nastroić na radosne powitanie 
„hau-hau-hau”.

Rzecz jasna, nauka nie przychodziła tak łatwo. Niejeden raz Żu­
lik odbiegał od ganku, kopnięty noga przez samego Piotra. Ale każda 
nowa lekcja czyniła eo mądrzejszym.

Ró/.ne rzeczy spotykał Żulik w swym życiu — ! śmieszne i bolesne. 
Bez trudu niczym do swej budy, wchodził do cudzego domu — łapą 
poeiśnie kiam kę. otworzy drzwi jedne, drugie, obali zasuwę w oiecu
— i jeśli na brzegu stoi jakiś garnek z jedzeniem — to już iego.

Pewnego razu Piotr sam był świadkiem, jak Żulik ukrad ł całą 
świńska głowę U tegoż samego Iwana Knihi. Mężczyźni zanieśli 
osmaloną tuszę do domu, a glowe ustawili na słupie, na śnieg, żeby 
Krew Śc ekahi i ostygła słonina. Żulik ty lko czekał na ten moment.

Chowając się za słupem, żeby z okien domu nik t go nie spostrzegł, 
podkradł się do głowy, stanął na tylnych łapach, ale jakoś nie mógł 
sięgnąć głowy. Piotr przyglądał sie psim zabiegom i nie reagował, bo 
i  jego ogarnął zapał myśliwiski: co będzie dalej? A dalej było całkiem 
zwyczajnie. Początkowo Żulik próbował łapa zrzucić ze słupa głowę, 
ale głowa siedziała mocno. Wtedy zaczął tańczyć, podskakiwać, żeby 
sięgnąć zębami. Piotrowi nie zdarzyło sie nigdy widzieć tak śmiesz­
nego tańca... Może za dziesiątym razem Żulikowi sie wreszcie powio­
dło: głowa spadła w śnieg. Tu już niczego nie „pokwapił” wpiął się 
zębami w ucho. powlókł za chlew, a stam tąd — w krzaki...

Raz trafił nieomal do wilków na obiad. Straszna była .wtedy zima, 
mroźna, głodna, już przed Bożym Narodzeniem. Piotr chadzał wtedy 
do Nazara Cmihi, nie najlepszego myśliwego i blagiera. Siedzieli wie-
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caoratni j bajali. Bajki bajkam i — a Nazar miał córkę, Aniutę. i to 
do niej chodził P iotr po prawdzie.

Każdego wieczoru w ślad za Piotrem  podążał i Żulik. Czekał na 
Piotra pod łaźnią, która stała za działką w sosnowym lesie. Tu do­
padły go wilki. Jakim  cudem Zulik wyśliznął się im z kłów — a 
były aż cztery wilki — o tym wie tylko on sam. Przez szparę w plo­
cie przedostał się na podwórko- Sienie nie były zamknięte i Zulik 
wleciał w nie, a tam — na dzieżę — z dzieży na piec — zimą w sie­
niach nie mieszka się i w piecu się n e pali — i już tam, na piecu, 
dał upust swemu głosowi: zawył rozpaczliwie i żałośnie, tak że aż po 
ludziach przeszły ciarki. Wszyscy wyskoczyli do sieni, zapalono świa­
tło i w świetle ujrzano Żulika. Nawet i wtedy bał się zleźć z pieca.

Żulik przez szereg lat był pierwszy na psich weselach. Tu mu po­
magała siła i potężne kły. Nie znał równego sobie, póki u Cmihi nie 
wyrósł pies gończy z rudawo ciemnymi ślepiami. Przez kilka lat 
ścinali się na śmierć i życie, zwyciężał to jeden, to drugi, aż wresz­
cie młodość w zięła-górę — gończy odparł Żulika Z ta nowa, upoka­
rzającą rolą Żulik długo nie mógł się pogodzić i na każdym „weselu” 
pokazywał zęby — ale nie była to już ta zawzięta, uparta walka z 
pierwszych lat rywalizacji, a raczej obrona honoru i dawnej sławy
— bez krw i i wyrywania kłaków

Do tego doszła w ostatnich latach głuchota.

#  ★  *

Piotr przełazi przez plot i skręcił drogą koło kanału. Zbliżała się 
pora obiadowa, było duszno i P iotr pomyślał o tym, że ciężko będzie 
żonie w autobusie, jeśli zechce dziś przyjechać.

Wysoko, w sinej duchocie nieba, zataczając kręgi, pływał jastrząb. 
Zdawało się, że na ziemi nic go nie interesuje — ot, tak, po prostu 
wyleciał pobawić się, sprawdzić prężność i sile rozpostartych skrzydeł. 
Ale P iotr wiedział, że jastrząb będzie tak krążyć godzinę, drugą, spo­
kojny i pewny słuszności, danej mu przez naturę, 1 że po upływie 
dłuższego, czy krótszego czasu, zdecyduje się los jakiejś żywej istoty
— może biednej przepiórki, skowronka, czy nawet kury  — ale Piotro­
wi nie chciało się iść po dubeltówkę, żeby wypłoszyć drapieżnika-

Przybiegła Lila, stała przed ojcem, złożywszy jak  staruszka ręce 
na brzuchu: nauczyła się tego od babci Maszy:

— T.ito, a fcuilk ju t Je chleb i staje na przednie łapy, — powiedziała 
I rozpromieniona spojrzała na ojca. Oczki Jej aż ołonęly od radosnego 
podniecenia.

— Dobrze, córeczko. Jeśli zaczął jcśC chleb — będzie żyć.
Piotr przygarnął córeczkę do siebie.
— Ja mu raz przyniosłam chleb i on zjadł cały kawałek, a drugi raz 

Już nie cały i kury go podziohały.
— Nic to, on jeszcze kurom pokaże, gdzie raki zimują.

— Aha, niech pokaże! — Córka pobiegła z powrotem na podwórko, 
wzbijając kurz leciutkimi nóżkami. Piotr poszedł do kanału. Szedł, 
szurając nogami po koniczynie. Usiadł na brzegu kanału, spuścił bo­
se nogi do wody, płynącej po piaszczystym dnie. Woda chłodziła nogi, 
obmywała je — i wraz z jedwabistym łaskotaniem i z duszącym za­
pachem torfu , spłynęło na Piotra uczucie dobroci i spokoju Od daw ­
na już żył w mieście i za rric nie wróciłby na wieś, choć lubił tu 
przyjechać „odetchnąć świeżym powietrzem". Nie wróciłby tu  na 
stałe, bo całe jego żvcie było tam. w mieście, i sam bez reszty był już 
tam , ale jakaś m alutka jego cząstka została tu  i bez niej nie mógłby 
żyć.

P iotr leżał, Obróciwszy się na plecy, głową na m iękkiej, traw iastej 
kępie. Nad nim srebrzystobiałe niebo, nogi w wodzie 1 myśli iego 
płynęły jak ta miękka, chłodna woda. Przez chwilę zdawała sie Pio­
trowi, że słyszy jak powolnie płynie czas -r  spokojnie, cicho, odwie­
cznie... To było niezwykłe uczucie. Czuł się jednocześnie chłopczy­
kiem. który z m atka chodzi) na błota zbierać żurawiny. Zmęczeni 
siadali na miękkich kępach mchu i opuszczali nogi w roz iapanych 
łapciach do błotnego, zimnego strum yka, i z nimi był Żulik — cał­
kiem jeszcze młody, wesoły, z żywymi, wiernymi ślepiami; jedno­
cześnie czuł się ojcem — młodym i szczęśliwym z powodu posiadania 
tej żywej kuleczki — kuleczki — Lilki; i czul się mężczyzna który 
ma żonę kochana i kochaloca go. Jego rodzinna wioska, od którei się 
już odzwyczaił, przestał lubić, a wciąż wmawia w siebie, że la łub’.
_ złości go, czymś drażni, może tym. że w niczvm nie nodobna do
miasta, że niewygodny do niej dojazd. Trzy kilom etry stad, za la­
skiem, wyrasta białą piramida wieża ciśnień, a obok nie’ dwupiętrowo 
i parterowe ceglane domy — to tam  przenoszą się co śmielsi miesz­
kańcy wioski.

P io tr wstał, poszedł na podwórze. Żulik spał. Teraz leżał _w cieniu, 
pod bram ą. Schował się przed słońcem. Przespał cały dzień Ciężko, 
jakby W poczuciu winy. podnosił oczy na Piotra, gdy tn-n̂  zatrzymał 
się przy nim. Piotr dwa razy karm ił go. Pod wieczór Żulik podniósł 
się na nogi, stał. chwiejąc się. na trzech łapach, podkurczywszy prze­
dnia Widocznie ktoś dobrze go ugodził. Nogi były jeszcze słabe, zad 
chwiał mu sie na boki — i pies znów położył się. Leżąc obwąchiwał 
perz, m ałokrwistą, białozieloną łodyżkę lebiody, co przebijała się 
przez szczelinę z  ogrodu na podwórze- Obwąchiwał długo, po ru^ajac  
nozdrzami, jakby to wszystko widział po raz nierwszy w życiu Wziął 
traw ę na ząb, usiłował żuć, wypuścił zieloną ślinę...

*  ★  *

Żulik nie przyszedł na noc do drew utni, został pod płotem 
Następnego dnia zrobił już kilka kroków po podwórku, ale większą

część dnia przeleżał, nabierając sił. Lila wciąż nie odchodziła od nie« 
go. Zulik pozwalał jej robić ze sobą wszystko co chciała.

Przy Żuliku zastała ją matka, która pod wieczór przyjechała au ­
tobusem. Zobaczyła — i przeraziła się. Boże mój? Co robi jej naj­
ukochańsze dziecko — bawi się z jakim ś wyleniałym psem? Chwyci­
ła ją  na ręce, zaniosła do domu, długo myła ręce i tw arz ciepłą 
wodą i mydłem, Ody wrócił P iotr — a był w lesie — naskoczyła na 
niego: jak  ty możesz dopuścić do tego, i ojcem się nazywasz..- — i 
rozkręciła się na całego... P iotr na nią patrzył 1 uśmiechał się

Znał żonę, znał jej nieprzytomną miłość do córeczki, jej chorobliwe 
obawy, żeby jej się co nie przydarzyło.

— Mamo, proszę tylko pomyśleć, przychodzę na podwórko, ojca nie ma, 
gdzieś się w łóczy po lesie, a nasza Łileczka bawi się z tym  psem. A on 
może ma jaka chorobę?

— A z  kim ma się bawić? — rozzłościł się Piotr.
— Jak to z kim? Z dziećmi!
— Tu nic ma d /icci. Mary ’ko. Trzeba W  do tam teso osiedla, tam są. 

A tu sami starzy — nieoczekiwanie przyszła w sukurs Piotrowi matka.
— A Jakaż choroba może być u psa? Żyje razem z nami i chodzi razem  
ze świniam i, i je 7. nimi.

— Oj, mamo, co też mówicie. Niech sie ojciec mniej wałęsa po le­
sie, a więcej zajm uje się dzieckiem. — Spojrzała w okno i zbladła: 
pod p ło tem ' leżał Żulik, a Lilka siedziała przy nim i wplatała mu 
wstążkę do ogona M aryna jsk  strzała wyleciała na dwór. chwyciła 
córeczkę na ręce, kopnęła Żulika. i bijąc małą przyniosła do chaty.

— Tylko spójrzcie, co ona wyrabia! Przed chwila ubrałam  ją w» 
wszystko czyste! Bożeż — ty mój. cała w sierści, cała w piachu, w 
zieleni, — Sama Maryna płakała, piskała Lila, wyrywając się mamie 
z rąk, krzyczał Piotr. W chacie zrobił się taki gwałt, że stara mach­
nęła ręką i poszła do grządek: niech się sami wykłócają, jak chcą, 
ona -nie będzie się w to  mieszać.

Nazajutrz, pod wieczór. P iotr odleżidżał. Postanowił jechać pocią­
giem nocnym, żeby na rano zdążyć do pracy-

Wyszedł za wieś, obejrzał się: kilkadziesiąt metrów za nim, schy­
liwszy łeb ku ziemi, kulejąc, szedł Żulik. Podniósł łeb dopiero wte­
dy, gdy od Piotra dzieliło go kilka metrów. Zatrzymał sio, pomerdał 
ogonem. P iotr zawołał go, pogłaskał za uszami. Żulik dźwigał łeb 
do góry, starając się liznąć Piotra po policzku.

— No, a teraz m arsz do domu!, — rozkazał Piotr. — Macsi do do­
mu!

Żulik odskoczył w  bok. Stał n° trzech nogach, unosząc czwarta, 
przebitą, ku górze. Patrzył na Piotra, jakby nie rozumiejąc, czego 
on chce.

— Do domu! — jeszcze raz -powtórzył P iotr 1 rusźył przed siebie, 
przyspieszając kroku. Obejrzał się jeszcze raz: Żulik stał na tym sa­
mym miejscu „Niech Idzie z powrotem. Gdzie mu z orzebHą noga”. — 
uspokajał się Piotr, jakby się przed kimś usprawiedliwiał Ale kiedy 
po półtora kilometrze drogi, pnąc się pod góro obejrznl sie — ze dwa­
dzieścia metrów z tyłu zobaczył Żulika- Pies krok za krokiem kuśty­
kał śladem Piotra. Zobaczył że Piotr stoi — zatrzym ał się. wysunął 
język. P iotr zawołał go. Żulik przekuśtykał ze dwadzieścia metrów, 
skręcił do kanału, zaczął chłeptać wodę, spogladaląc na Piotra Piotr 
poszedł dalej. Żulik znów pokuśtykał za nim Tak szli. jak uw;ązani 
jeden do d rug!ego, nie zderzając ':ię Wystarczyło Piotrowi nrzystannć, 
a już i Żulik zatrzymywał sic Piotr szedł dalej Za mm kuśtykał 
Żulik. Trzeba było przechodzić przez wieś, która ciagneła sie <’wa 
kilom etry po garbie niewysokiego, dość równego pagórka.. Cza’! hvł 
orzedwieczorny, słońce przed chwila zaszło, na drodze było dużo lu­
dzi — grupkam i po pieć, •sześć osób, czy poiedvn"zo, siedzieli na ław­
kach i spojrzeniami odprowadzali Piotra. Wioska leżała niedaleko od 
kolei i ludzie domyślali się. dokąd idzie ten człow'fck...

Gdzieś w środku wsi, na drodze chłopcy kopali piłkę. Pk>tr 1 dwo 
przedostał się przez krzykliwy, rozbiegany tłum. pomyślał. żfi tu 
Żulikowi n !e uda się przejść, że futboliśc! go nie Drzepusrcza „M!erh 
idzie do domu", — uspokajał się. Istotnie, wkrótce usłyszał za sobą 
krzyki i hukanie. Z takim  zapałem chłopcy mogli przeganiać tvlko 
obcego psa... Niebawem krzyki ucichły. P iotr spokojnie szedł dalej. 
Szeroka wiejska droga przechodziła w groblę, za którą zaczynało się 
dość ostre wzniesienie na nowy pagórek — a za nim zaczynał sie las. 
Za tym lasem stacja. W połowie drogi do lasu Piotr usłyszał ncgle 
psią szamotaninę, szczekanie Obejrzał się — w krzakach na grobli 
wrzała walka: słychać było charkanie, tłamsiły się cienie C harkfnię 
ucichło i z krzaków wyskoczył Żulik. Ale dopędziły go w kilku su­
sach dwa obce psy i cała trójka zbiwszy się w kłąb, potoczyła s!ę 
po ziemi, P iotr rzucił sie na pomoc Żulikowi. Psy tak się rozwście­
czyły, że nie słyszały, jak podbiegł Piotr. Odrzucił noga iednego. d ru ­
giego, zaskowyczały i rsuclły się do ucieczki, Żulik leżał na ziemi 1 
lizał pokąsany bok.

Dalej szli już razem, tak , jak  przedtem, gdy Żulik btfł miody, a 
P iotr mieszkał jeszcze na wsi. Żulik wyprzedzał Piotra, zostawał, albo 
szedł z nim  noga w nogę.

W lesie było ciemno i Piotrowi było raźniej słyszeć z przodu, z tyłu, 
z boku miarowy, suchy szelest i widzieć okrągły, szary cień...

Na stacji było niewielu ludzi, do odejścia pociągu — dwie godziny 
i P iotr wyszedł na dwór, do Żulika.

— A teraz idź do domu, — powiedział m iękkim, łagodnym głosem. Po­
gładził go za uszami, po chudym grzbiecie, znów powtórzył!

— No, tdż...
Podeszli do studzienki. Piotr puścił wodę, napił się sam, napoił Zulika 

z betonowego żłobka.
— No, marsz do domu, — już surowo rozkazał Piotr, popchnął psa do 

przodu ł Żulik pobiegł. . . .
Piotr wrócił na stację, położył się na ławce. Nawet nie zauważył, lsiedy 

zasilał, zapomlnajac o wszelkich troskach. Obudził się z uczuciem, że coś 
bardzo ciepłego, ogrzewa mu twarz, jakby skądś powiał ciepły wiatr. 
Potem ktoś delikatnie dotknął policzka, ust... Piotr otworzy' oczy: m i-dzy  
ławkami, pyskiem przy samej twarzy Piotra, stał Zulik. W słabym noł- 
oi rok u Ulotnego światła, spływającego od sufitu z dwu żarówek w ogrom- 
nvm . p i ę c io r a m ie n n y m  ż y ra n d o lu  m o k r y m i  krvs7.ta*knmi nntT ftry tu  b ly - 
szczały jego ślepia. Drzwi do budynku stacyjnego były otwarte.

Piotrowi zaparło dech.
Wyszedł z psem na dwór. Było chłodno, wyroiły się gwiazdy. P iotr 

przeprowadził Żulika przez tory  i jeszcze raz  rozkazał:
— No, idź do domu, idź!
Teraz Żulik od razu pokuśtykał po ścieżce i wkrótce zginął w ciem­

nościach. P iotr wrócił na stację: czas już było kupić bilet.

*  ★  *

Po kilku  dniach dostał list od Maryny.

„Na wsi bardzo dobrze, w lesie dużo czarnych jagód, nawet poja­
wiły się borowiki, — pisała, prosiła, żeby i on przyjechał choćby na 
dzień — dwa. A pod koniec listu nisze o Żuliku- — Żulika naszego 
już nip ma. Wrócił wtedy ze stacji i przez kilka dni iakhv całkiem 
ozdrowiał. Lila od niego nie odchodziła — 1 karm iła i po’ła Ale po­
tem jakoś rankiem , gdy mama poszła do roboty, wyruszył i on z 
podwórza Poszedł i ni<' wrócił Nio wrócił ani nazaW rz. ani mVn!ei. 
najprawdopodobniej gdzieś zdechł I wiesz, zabrakło go, i mnie zrobiło się 
go szkoda. A już Lilka, to ze trzy dni nie mogła sobie znaleźć m iet- 
sca, i płacze, i wola go. i orosi, żeby wrócił: lej zdawało się, że Żulik 
odszedł od nas dlatego, żeśmy go skrzywdzili...”.

Żulik został Żulikiem Widać czuł blisk* ‘Śmierć i. jak każdy dob­
ry pies, zszedł z  podwórka, żeby swoją śmiercią nie czynić kłopotu 
gospodarzom.

Pewnego mroźnego dnia szedł P iotr po mocno wyjeżdżonej przez 
samochody drodze do wsi. Od czasu do czasu zatrzym yw ał się, za­
glądał za pazuchę. A tam. dobrze ogrzawszy sie, wyciągnąwszy ostry 
nosek, siedział czarno biały szczeniak z wesołymi, żywymi ślepkami. 
Oddając go, gospodarze mówili, źe to czystej krwi laika Piotrowi na­
de wszystko podobały się te chytre, mądre, rudaw o żółte, jakby z bał­
tyckiego bursztynu, oczki.

Przełożył i białoruski<?qo 
MACIEJ JÓZEF K O N O N O W IC Z
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LEONID I. BREŻNIEW

P u b lik u je m y  n a s tę p n y  f ra g m e n t w sp o m n ie ń  S e k re ­
ta rz a  G e n e ra ln eg o  K C  K P Z R , p rzew o d n icząceg o  P re -  
ty d lu m  R ad y  N a jw y ższe j Z SR R , m a rs z a łk a  Z w iązk u  
R adzieck iego , L E O N ID A  IL .IIC Z A  B R E Ż N IE W A . 
W sp o m n ien ia  te  d o ty czą  w a lk  toczący ch  się  w  Z a to ­
ce  C em essk ie j n a  M orzu  C z a rn y m  w  1943 ro k u .

P rz e k ła d u  d o k o n a ł E u g en iu sz  Iw a n ick i, w ed łu g  
te k s tu  zam ieszczonego  n a  lam ach  „ L it ie ra lu rn o j  G a- 
z ie ty ”.

P rz y p u sz cz a m , że czyte ln ik  oczekuje ode m nie opowieści o p ra ­
ł y  p a r ty jn o -p o lity c z n e j,  a le  w łaśnie o niej od daw na o p o w iad am . 
W ytrw ałość żołnierzy M ałej Ziemi była w ynikiem  tej w łaśni* 
p ra c y , bow iem  uporządkow any try b  życia przyczółka, troska
o zachow anie sił 1 zdrow ia żołnierzy, p rzystan ie  n a  czas korpusu 
lo tn ic tw a, a tak ż e  w esołe żarty  w  chw ili w ytchnien ia , bezgranicz­
n a  odw aga podczas ataków  oraz to, że ludzie do końca pozostali 
ludźm i — w szystko to było w ynikiem  pracy party jno-po litycznej. 
Toteż nie sposób oddzielić je j od ogólnej opowieści. A naw et ni# 
m a potrzeby.

Czym  zm ierzyć, Jak ocenić działalność oficera politycznego na 
froncie? Strzelec w yborow y zlikw idow ał dziesiątki hitlerow ców  — 
cześć m u za to i chw ała, kom pania odparła  a tak , obroniła  rubież
— cześć i chw ała dowódcy kom panii i je j żołnierzom . D yw izja 
p rze łam ała  obronę w roga, w yzw oliła m iejscowość — nazw isko 
dowódcy w ym ieniono w rozkazie Naczelnego D owództwa. Ale 
w ielka je s t także zasługa p racow nika ap a ra tu  politycznego, który  
u zb ra ja ł ideowo żołnierzy, um acniał w  nich w ielkie uczucie m i­
łości ojczyzny, zaszczepił w iarę  w e w łasne siły, pobudzał do 
azynów.

P raw dziw y pracow nik  party jno-po lityczny  w arm ii to taki czło­
w iek, dokoła którego g ru p u ją  się ludzie, a on dogłębnie zna ich 
n as tro je  i potrzeby, ich nadzie je i m arzenia, który  sk łan ia  do 
ofiar, do czynów. U znając, że duch bojowy w ojska zawsze byl 
na jw ażniejszym  czynnikiem  jego w ytrw ałości, w łaśnie p racow ni­
kom  ap a ra tu  party jno-politycznego pow ierzano w czasie w ojny 
n a jb ard z ie j silną  broń. H artow ał on serca i ducha żołnierzy, bez 
czego ani czołgi, ani a rm aty , ani sam oloty, nie zapew niłyby nam 
zw ycięstw a.

T ak  było wszędzie, ale na szczególnie trudnych  odcinkach w oj­
ny, tak ich  jak  M ała Ziem ia, znaczenie tej pracy trudno  przecenić. 
C zasam i zdaw ało się żołnierzom , że są odcięci od W ielkiej Ziemi, 
to też należało im  uśw iadom ić, że odcięci — nie znaczy odtrąceni, 
ie  oderw ani — nie znaczy że zapom niani; T rzeba było d o w ie ść ,’ 
t e  w ojna z faszyzm em  trw a  na w szystkich fron tach , że ogrom ną 
pomoc okazu je  nam  cały k ra j. N ależało połączyć w jedno: o dpar­
ty  n iedaw no a tak  z ogrom ną bitw ą, jak ą  toczy z w rogiem  naród 
radziecki.

Zlbędne były w ielkie mowy, zresztą nie było sal do ich w ygła­
szania, a le była potrzebna szczera, męska, pow iedziałbym  — 
serdeczna rozm owa. U czestniczyłem  w większości zebrań p a r ty j­
nych odbyw ających się w zw iązkach taktycznych i jednostkach, 
a  także często spotykałem  się z żołnierzam i bezpośrednio. Z regu­
ły  znajdow ałem  w spólny język z żołnierzam i i m arynarzam i, choć 
nie stosow ałem  specjaln ie  żadnych chw ytów . Czy rozm owa doty­
czyła spraw  pow ażnych czy też była ona żartobliw a, stara łem  się 
być bezpośredni, zrów now ażony. Zawsze mówiłem praw dę, choć

by była na jbardz ie j gorzka. Chcę zaznaczyć, że pośród oficerów 
tra fia li się i tacy, co to przyb iera li pozę rubasznego „ b ra ta -ła ty ”. 
Żołnierze, oczywiście, od razu  w yczuw ają fałsz w tak im  udaw a­
nym  „zapan b rac tw ie”. A wówczas n ie  można oczekiwać od nich 
szczerości.

W iększość naszych szefów  w ydziałów  politycznych, oficerów  
politycznych, organizatorów  kom som olskich, ag ita to rów  um iała 
znaleźć w łaściw e podejście. Cieszyli się au to ry te tem  w śród żołnie­
rzy, a przy tym  w ażne było to, iż ludzie byli p rzekonani, że 
w ciężkich chw ilach ten, co w zyw ał ich do w ytrw an ia , będzie 
razem  z nim i, z n im i pozostanie, poprow adzi ich z bronią w ręku. 
Było regułą, że głów ną naszą bron ią  stało  się żarliw e słowo p a r­
ty jne, poparte  czynem , osobistym  przykładem  w czasie w alki. 
Oto, dlaczego pracow nicy ap a ra tu  party jno-po litycznego  sta li się 
duszą radzieckich  sił zbrojnych.

O czywiście, b ra li oni udział w  przygotow aniach operacji ofen­
syw nych lub  obronnych, bez nich  nie odbyw ały  się żadne opraco­
w ania planów  działań  bojow ych. Nie pam iętam  p rzypadku , by 
genera ł L eselidze lub  inni dowódcy arm ii, z k tó rym i przypadło 
mi w spólnie w alczyć, nie w zięliby pod uw agę m ojego p u n k tu  w i­
dzenia, lub  proponow anych popraw ek, czasam i bardzo istotnych. 
A le na w ojnie rozkaz w ydaje  dowódca, Jest to jego prerogatyw a. 
I  chociaż oficer polityczny także może w ydaw ać rozkazy, to ko ­
rzystać z tego — moim zdaniem  — może jedynie w w yjątkow ych 
w ypadkach.

Przytoczę przykład: W czasie jednego z zebrań  ak tyw u p a r ty j­
nego, k tórem u przew odniczyłem , ludzie siedzieli obok siebie na 
ziemi. W trak c ie  w ystąp ien ia , gdzieś poza m ną, zupełnie blisko, 
w ybuchł niem iecki pocisk. W szyscy słyszeliśm y, jak  nad la tyw ał. 
Rzecz zw yczajna, w ięc kon tynuow ałem  sw oje w ystąpienie, lecz 
po dwóch m inutach w ybuchł d rug i pocisk, tym  razem  przed n a ­
mi. N ikt się nie ruszył, choć naród  był ostrzelany, rozum iejący, 
że zostaliśm y wzięci w a rty le ry jsk ie  „w id ły”. T rzeci pocisk, jak  
m ów ią na froncie, był nasz. W ówczas rozkazałem :

— W stać! K ierunek, dolina w lewo, trzysta  m etrów  biegiem , 
marsz!

Zakończyliśm y zebranie w innym  m iejscu. T rzeci pocisk istotnie 
w ybuchł na m iejscu, gdzie p rzed tem  siedzieliśm y. W m ilczeniu 
w racaliśm y potem  z oficerem  politycznym  W. Tichom irow em .

— N ik t się naw et nie ruszył 
dzie...

pow iedział. — To dopiero lu -

Foto: A rch iw u m

Także i ja  m yślałem  o tym  sam ym .

W podobnych, nadzw yczajnych w ypadkach, czy to w bitw ie 
czy w  czasie ciszy, p racow nik  partyjno-ipolityczny m a praw o 
i obow iązek w ydaw ać rozkazy. N atom iast z jego pracy codziennej 
rozkaz w inien być w yelim inow any, w inien, posługiw ać się w y jaś­
nieniam i i przekonyw aniem . Ale i ta  praca pow inna być prow a­
dzona m ądrze i tak tow nie. Jeś li naw et człowiek się pom yli, n ik t 
nie ma p raw a poniżać go krzykiem . G łęboko się brzydzę, choć 
jes t to sp raw a n iepow szednia, a le  gdzieniegdzie pokutu jąca, pod­
noszeniem  głosu na ludzi. Żaden k ierow nik  p a rty jn y  czy pań­
stw ow y nie pow inien zapom nieć, że jego podw ładni, to podw ładni 
jedynie  na służbie, że służą oni nie dy rek torow i czy naczelniko­
wi, a spraw ie  p a rtii i państw a. Pod tym  w zględem  wszyscy są 
równi. Ci, którzy dopuszczają się odstępstw a od te j niew zruszonej 
dla naszego u stro ju  zasady, kom prom itu ją  się i ostatecznie tracą  
swój au to ry te t. Każdy, kto popełnił w ykroczenie, w inien ponieść 
konsekw encje p arty jne , adm in istracy jne , w końcu sądow e czy 
jak iekolw iek  inne, a le w żadnym  w ypadku nie wolno obrażać lu ­
dzi, poniżać ich godności. Takiego zdania jestem  i dzisiaj, tak iej 
zasadzie hołdow ałem  w latach w ojny, w tym  duchu sta ra łem  się 
w ychow ać oficerów  oddziału politycznego, k tó rym  kierow ałem . 
Nie mogę przem ilczeć, że był to zgrany kolektyw  bojow y ofice­
rów, k tórzy  przeszli szkołę pracy p a rty jn e j, dysponujących do­
św iadczeniem  i w iedzą, w yróżniających się in ic ja tyw ą i osobistym  
m ęstw em , ryzykujących  życiem w trak c ie  w alk tam , gdzie tego 
w ym agała sy tuacja . Nie wszyscy doczekali zw ycięstw a, a le każdy 
z nich z honorem  spełn ił swój obowiązek.

Serdecznie w spom inam  tych ludzi. W czasie w ojny w yrażałem  
im wiele pochw ał, podpisyw ałem  im w icie w niosków  odznacze­
niowych, na tom iast nagany, jeśli dobrze pam iętam , nie udzieli­
łem ani razu. I nie dlatego, że byłem  tak i „m iękki”, przeciw nie
— nie pobłażałem  nikom u, naw et jeśli w ypadło pracow ać całe 
doby. Po prostu  w iedziałem , że mogę liczyć na każdego, oni n a ­
tom iast nigdy m nie nie zaw iedli. Lecz by czyteln ik  mógł w yobra­
zić sobie naszych ludzi, w ym ienię n iektórych.

Jednym  z moich zastępców , szefem  w ydziału  propagandy i agi­
tacji. był S. S Pachomow. Spokojny w każdej sy tuacji, na p ierw ­
szy rzu t oka naw et p o w o l n y ,  s taw ał się sam ą energią, w ykazu­
jąc zdecydow anie, jeśli to było po trzebne do spraw y. Zawsze 
po tra fił znaleźć w łaściw e słowo, k tó re  w danej chw ili było tak 
!>otrzebne żołnierzow i. D latego też, częściej niż innych, angażo­

wałem go do przygotow yw ania odezw Rady W ojennej, a  także 
innych w ażnych dokum entów .

L ek to rem -propagandzistą  był uroczy m ajo r A. A. A rzum anian, 
m ający nie ty lko szerokie horyzonty m yślowe, a le także w ielkie 
poczucie hum oru, którego nigdy nie je s t za wiele. Ju ż  wówczas 
można było zauw ażyć, że je s t to człowiek niepospolity. Toteż nie 
zdziwiło mnie, a w ręcz ucieszyło, kiedy po w ojnie dow iedziałem  
się, że A rzum anian został członkiem  A kadem ii, a potem rów nież 
członkiem Prezydium  A kadem ii N auk ZSRR.

Dobrym  propagandzistą, podobnie jak  A rzum anian, był I. P. 
Szczerbak. będący jeszcze przed w ojną kandydatem  nauk h is to ­
rycznych. G łęboką wiedzę posiadał G N. Ju rk in . Na jego przy­
kładzie można w yrobić sobie sąd a odw adze pracow ników  oddzia­
łu iłolitycznego. Jeszcze w trakcie  now orosyjskiej ofensyw y, bez­
pośrednio na polu b itw y dowódca F loty C zarnom orskiej udeko­
row ał go O rderem  C zerw onego S ztandaru . A skoro tak  daleko 
w ybiegłem  naprzód, dodam , że Udział w szystkich pracow ników  
oddziału politycznego 18 A rm ii został bardzo wysoko oceniony.

M ieliśm y także sw oją gazetkę a rm ijn ą  „Znam ia Rodiny”, która 
ak tyw nie  reagow ała na w szystk ie w ydarzenia zw iązane z Małą 
Ziem ią. Czekano na nią w okopach i transzejach . przekazyw ano

rąk do rąk Nieieden ru-z m iałem  okazję uczestniczyć w posie­
dzeniach zespołu redakcyjnego, rozm aw iać z redak torem  W. I. 
W ierchow skim . a także z innym i jego w spółpracow nikam i. N au­
czyłem się cenić dziennikarzy gd\rż w iedziałem , że w czasie walk 
byli oni n ieustannie z w ojskiem , brali udział w desantach, w w y­
padach g rup  dyw ersyjnych, w chw ytan iu  ..języków ”.

Członkow ie redakcji oraz w spółpracow nicy tw orzyli silny zes­
pół. Oprócz w spółpracow ników  etatow ych, tak ich  jak  przyszły 
B ohater Zw iązku R adzieckiego, ko respondent „P raw dy”, S. B^r-

złenko, d rukow ali u nas w o je  u tw ory pisarz: P. G arbatow  i poe­
ta P. Kogan.

P rzyjeżdżali do nas, do arm ii, także inni znani pisarze.

Na zakończenie chcę powiedzieć także i o tym , ja k  w ażne dia 
żołnierzy było celne słowo, w ypow iedziane przez swojego domo­
rosłego poetę, albo ry sunek  w skrom nej ulotce bojow ej. Bowiem 
to słowo, ten ry sunek  — były sk ierow ane do nich bezpośrednio. 
Pam iętam , jak  pew nego razu w racając  z pierw szej linii, spostrze­
głem dw ie dziew czyny. Szły od strony morza. Jedna, niew ysoka, 
zgrabnie ściągnięta pasem , była ruda  jak  płom ień. Z asalutow ały, 
a ja  pojechałem . P rzyrzekłem  sw em u pomocnikowi do spraw  
Komsom ołu, że o p iątej p rzy jm ę ludzi m ianow anych organizato­
ram i kom som olskim i na m iejsce poległych. I oto przychodzi ruda 
dziew czyna i  ru lonem  papieru .

— Skąd  jesteście? — py tam  ją.

—  Z bata lionu  m arynarzy .

—  J a k  taim was trak tu ją?

— Dobrz*.

— Nie krzyw dzą?

— Ależ skąd i

O kazało się, że dziew czyna rysu je . R ozw inęła sw oje bojow* 
ulo tk i. J a k  dziś pam iętam  ry sunek  i podpis: „Cóż to, W asia, 
drefisz?”

D ziew czyna ta, M aria P iedenko, na  M ałą Ziem ię w prosiła się 
sam a. Była w składzie desan tu  od p ierw szych dni lądow ania. Pod 
ogniem  wynosiła rannych , a w czasie ciszy przebiegała od okopu 
do okopu z gazetam i, kopertam i, papierem , p row adziła rozm owy, 
recytow ała w iersze. Z nali ją  i lub ili wszyscy m ieszkańcy M ałej 
Ziemi, uw ażali ją  za jednego z najlepszych ag ita torów . Ręcznie 
pisana gazeta „P o łundra” została przez nią w ym yślona. O na ta k ­
że w padła na pomysł, aby w ydaw ać ją  w k ilku  egzem plarzach, 
a żołnierze zaczytyw ali te ka rtk i doszczętnie. C hóralny śm iech 
zawsze był tam , gdzie gazetę czytano i oglądano.

Dużo później, gdyśm y zdobyw ali N ow orosyjsk, M aria została 
ranna, lecz podleczywszy się, znów wróciła do oddziałów bojo­
wych. Je j bohaterstw o  zostało nagrodzone trzem a orderam i. 
Później poprosiła o przeniesienie do K ijow a, w łaśnie w czasie, 
k iedy trw a ły  tam  zacięte w alki. Pew nego razu  w padł m i w oczy 
je j a rty k u ł pt. „M iłość” (nie pam ię tam  — w „P raw dzie” czy 
w „Izw iestiach”). Można było pom yśleć że to jak aś sen tym enta lna  
historia. O kazało się, że nie, że chodzi o miłość do ojczyzny.

Dla ojczyzny M aria P iedenko nie szczędziła an i młodości, ani 
życia. W opublikow anym  później pam iętn iku  tak pisała o M ałej 
Ziem i: „W yleziesz spod ziem i popatrzeć na św ia t i serce się 
radu je . Tak się chce żyć. A dookoła pola zorane ok ru tną  m achiną 
w ojny. Wszędzie ru iny  domów, p lam y zrudziałej krw i na okale­
czonej, pokiereszow anej ziemi. N ie zdążysz jednak  nacieszyć się 
słońcem, a już słyszysz: „L otnik!” Więc na pow rót zapadasz 
w  sw ojej norze, gdzie tw arz  pokryw a się wilgocią, gdzie w sa ­
dzach kopcących lam p, zrobionych z łusek po nabojach, z trudem  
rozpoznajesz sw oich p rzy jació ł”.

Podobnie, jak  w ielu innych bohaterów , M aria nie dożyła do 
naszych dni. W spom inając tego w spaniałego człowieka, myślę
o w ielu innych córkach naszej ojczyzny, dzielących z m ężczyzna­
mi w szystkie trudy  w ojny. Dla m nie ich obraz sta ł się ucieleśnie­
niem  w ielkości kobiety radzieckiej.

cdn.

Foto: A rch iw u m
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Od w w iirto  czasu serial w rsunał uje
zdecydowanie na pierwszy plan w pro­
gramie telewizyjnym. Stało sie to stop­
niowo nie od razu. ale teraz stw ier­
dzić możemy już z cala pewnością, że 
w ramach ku ltu ry  masowej jest on 
forma szczeKólnie nośna która i>rzv 
spełnieniu pewnych podstawowych 
praw  rządzących tym eatunkicm  zysku 
je powszechne uznanie.

Pojaw ił sic w programie naszeł tele­
wizji w połowie lat sześćdziesiątych i 
po paru mniej udanvch próbach o<i- 
niósł dwa walne zwycięstwa. Każdy 
ndtradnie, że mam na mvśli serie Kon­
rada Nałeckieito „Czterej pancerni i 
pies” oraz „Stawkę większa niż żyeit” 
Andrzeja Konica I Janusz Morgenster­
na.

Starsi pamiętają euforie, laka ogarnę­
ła wtedy kraj. Wystarczy wspomnieć 
choćby trium falny przejazd ezoizu ..Ru­
dy” cała długością, ulicy Piotrkowskiej 
obstawionej ttesto tłum em  entuzjastów 
serialu. Sam byłem w 1 !>67 roku świad­
kiem. jak setki dzieciaków i roznamieł- 
nionych panienek oblenalv Janusza G i- 
josa przed hotelem ..Intouristu” w 
Brześciu nad Bugiem, podsuwajac mu 
do podpisu fotosy. W tvm  czasie ..Czte­
rech pancernych” zaczeH bowiem emi­
tować z rów'nym powodzeniem telew i­
zja radziecka. Nie musze dodawać, iak 
rekordowa popularnością cieszył sie 
wykonawca roli kapitana Kłosa w 
„Stawce większej niż iycle”, Stanisław 
Mikulski.

Bohaterowie niem al baśniowych he­
roicznych ballad telewizyjnych w k ró t­
kim czasie zyskiwali sławę irraniczaea 
7. mitem, skutecznie zacierająca grani­
ce miedzy rzeczywistością i fikcja.

Aktor Janusz Kłosiński, sierżant Bic- 
łousow z ..Czterech pancernych” zwie­
rzał mi sic kiedyś, że aplauz, z jakim 
w ita sie bohaterów serialu na spotka­
niach z publicznością, trochę go żenuje. 
Widzowie wvda.ia sie zapominać że 
m aja do czynienia z aktoram i i gotowi 
sa przypisać im osobiście wszystkie bo­
haterskie wyczyny. jakich dokonują 
postacie serialu.

Innych reakcji doświadczy} Emil Ka­
rewicz. który sugestywnie odtwarzel 
role nikczemnego gestapowca Brunners 
w ..Stawce”. „Wszedłem pewnego razu 
do domu towarowego oo rękawiczki"
— wspominał w rozmowie ze inna. — 
..Ekspedientka obsłużył* mnie z w yraź­
nymi oporami, a od t ł umu kupujących 
wiato w mym kierunku nieukrywana 
niechcccią. Może w tak przewrotny 
sposób objawił sie mój sukces aktors' i. 
ale pryw atnie bvło to dla mnie nie­
mile”.

I jeszcze jeden przvklad. znacznie 
nowszy b<> sprzed roku. Wykonawcy 
głównych ról w serialu ..Daleko od 
szosy” Irena Szewczyk i Krzysztot 
Stroiński zasypywani bvli listami, któ­
rych nadawcy wzruszeni geh<nina bez­
domnej młodej pary spodziewającej si« 
dziecka oferowali jej ookoic subloka­
torskie. Na organizowanych spotkaniach 
mimo zapewnień z ich strony publicz­
ność nie przyjmowała do wiadomości 
ie  sympatyczni miodki aktorzy w rze­
czywistości nie sa małżeństwem » ja ­
ko parę skojarzył ich r,vlko reżyser 
Zbigniew Chmielewski, obsadzając ich 
w tvch rolach w serialu.

Serial telewizyjny ma wiec podwójne 
oddziaływanie: z jednej strony przy­
sparza swoim prolasonislom wielkiej 
popularności z drugiej zaś identyfiku­
je w odbiorze społecznym aktora z fik­
cyjna nostacia do lego stopnia, że w 
pewnym sensie odziera eo z orvwalm-i 
osobowości. Gdy aktora Telly Savalasa 
okradziono w paryskim hotelu. przez 
prasę światowa, (w tym  i polska) u m  - 
plvn«la fala drw in ze słynnego dctel<- 
tyw a porucznika K ojaki. żc nic potra­
fi! unilnow'ać swojej własności i ująć 
sprawców.

Tak wiec postać telewizyjna, zrodzo 
na w wyobraźni scenarzysty i ukształ­
towana Ostatecznie przez aktora zgod­
nie i  intencjami reżysera. wykracza 
poza ram ki szklanego ek anu i rozpo­
czyna swo.ia mityczna pozaartystyczna 
egzystencje, stajać sie na iakiś czas 
druga skóra aktora i śdaea.iac na siebie 
sympatie względnie antypatie widzów. 
Zdarzają sie nawet p r/spadk i że w 
trakcie emisji serialu publiczność zmie­
nia swói stosunek emocjonalny do w  
szczególnych postaci, na przykład cof?> 
im udzielona początkowi* aprobatę. Bs- 
wa też. że stosunkiem afirm uiacym  ob­
darza sic postaci w sensie moralnym 
ambiwalentne lub dysk jsyjne. iak to 
miało miejsce w przypadku Maliniaka 
i Kurasia.

Należałoby sie zapytać, skad bierze 
sie »wii dosłowność wvraża.iaca sie w 
często naiwnym identyfikowaniu posta­
ci serialu z iei wykonawca. Z podobna 
mistyfikacja nie »tvk*HSmv sie w tea­
trze ani w kinie. Odpowiedź nasuwa 
sie icdna. W programie telewizyjnym 
jako całości składniki kreatyw ne zmy­
ślone ustępują co chwila miejsca au­
tentycznym rclacioin z żscia — filmom 
dokum entarnym  reportażom. dysku­
sjom przed kamerami. Powstaje t  tego 
rodzą i przekładańca. którv widz wchła 
ni-i w całości i w ciągłości, co nie 
sprzyja rozwarstwianiu za każds-m ra ­
zem na to co praw'dz)wc i co fikcyj­
ne. Odpowiedni dobór tem atyki seriali 
i ich obsady aktorskiej powoduje żc 
iluzje przyjm uje sie ehetnie za sann 
życic.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

MATYSIAKOW IE  
W YSZLI 
Z OPŁOTKÓW

Animatorzy masowej -wyobraźni Mąp 
torami sprawdzonych już dawno wzo­
rów kreu ją  i kreować będą rodzinne 
sagi. W arto uważnie przyjrzeć sie temu 
fenomenowi, nie dla rozplątywania śli­
maczych ścieżek familii Palliserów czy 
Korsytów, lecz dla analizy rodzimych na 
tym polu dokonań.

Nie licząc przedwojennej rodziny Ko­
walskich, śledzić mogliśmy w ostatni'.-)! 
dziesiątkach lat dzieje Matysiaków, Ja ­
błońskich i teraz ich najmłodszych 
ziomków — Karwowskich.

Sądzę, iż czas najwyższy, by się po­
kusić o rodzaj koni para ty stycznego 
studium rodowodów naszych radiowych 
i telewizyjnych zinajomych, Jasność wy­
wodu i jego metodologia wymaga jed- 
r.ak przyjęcia dość zasadniczych ogra­
niczeń. Gwoli ich właśnie proponuję, 
by zatrzymać się tylko przy analizie 
porównawczej rodziny Matysiaków i 
Karwowskich. Bowiem choć dzieli \e 
społeczny status, obie reprezentują śro­
dowisko wielkomiejskie. A co nie jest 
także bez znaczenia ci pierwsi stali sie 
swego czasu przedmiotem wnikliwych 
dociekań Krzysztofa Teodora Teoplitza, 
który w eseju pt. „Historia wielkości 
i upadku rodziny Matysiaków” dal nam 
obowiązującą do dziś tego fenomenu 
wykładnię-

Przyznać trzeba, ie  była to wykładnia 
nic szczędząca słów surowych I krytycz­
nych. .luż na samym w stępie czytam y — 
„... przymierzając bowiem kryteria natury 
artystycznej, m usielibyśm y dojść do wnio­
sku, że mamy do czynienia z utworem  
Hieswietnym”.

Czy trafnym  byłoby odnieść tę opinię 
do opowieści o rodzinie Karwowskich? 
Lub sięgając dalej — jakie efekty 
przyniosłoby poddanie serialu pt 
„Czterdziestolatek” kryterium  artysty ­
czne! natury?

Wydanie sądu równie surowego, co 
pochodzący spod pióra KTT, wydaja mi 
się zbyt pochopne. Nie jest bowiem 
ów serial czysta, gdy idzie o  gatunek, 
rodzinną sagą. Każdy odcinek tworzy 
wszak odrębna całość splecioną z in­
nym! głównie tożsamością postaci. 7. 
tych zaś zdecydowanie na czoło wysu­
wa sie tytułowy bohater, co również 
nie !eży w specyfice gatunku spod zna­
ku Matysiaków czy Forsytów. gdzie w 
pierwszej linii fabuły stoją ram ię w 
ram ię bliżsi i dalsi krewni.

A jednak ieśli wyoperuje sie z epic­
kiej tkanki serialu o sympatycznym in- 
żvr.icrze narośla gagów i komediowych 
urlvffrv*iek. uwidoczni się wyraźnie 
jak najbardziej realistyczny życiorys 
rodziny pnącej się po szczeblach spo­
łecznego ' materialnego awansu. Rodzi­
ny. która tylko pozór imaginacji tw ór­
ców wikła w odrealnione perypetie, w

istocie zai skupiającej typowe cechy 
swych realnych odpowiedniczek. Nie 
jest wszakże „Czterdziestolatek” tylko 
obrazem podpatrzonego życia, lecz nie­
jako samym życiem dawkowanym nam 
każdej niemal niedzieli z telewizyjnego 
ekranu i dla usprawiedliwienia kroni­
karskich ambicji opakowanym w hała­
śliwie szeleszczący papier groteski-

Co jednak nie stoi na przeszkodzie 
stwierdzić, że „Czterdziestolatek” jest 
całkiem udatną opowieścią dziejów 
współczesnej rodziny dostarczającej wi­
dzom zbawiennego katharsis beztro­
skiego śmiechu. Beztroskiego, bowiem 
tam, gdzie mogłaby się zacząć krytycz­
na refleksja, kończy się fabuła opowie­
ści i rozm ywają płynące z niej uogól­
nienia. Kreacja postaci nie buduje żad­
nej tam y, by się z  nimi nie mogli iden­
tyfikować widzowie, nawet wówczas, 
gdy podświadomie czują, że zostali wy­
kpieni.

Śmieszy i zarazem pobudza do re­
fleksji, to co ze swej natury lub ze 
sposobu artystycznego ujęcia jest spe­
cyficznie wyjątkowe, odbiegające od 
standardu powszechnego uznania- Zaś 
serial nasz operuje ogólnie akceptowa­
nymi receptami na śmieszność, z któ­
rych niewiele poza sama śmiesznością 
wynika.

Czyżby więc nadal były aktualne słowa 
K.T. Toeplitza, że — „Miliony ludzi w ca­
le) l’olsce doszły nagle do wniosku, że 
M atysiakowie tyją  tak Jak oni, a więc hez 
wielkich ewenem entów , a także bez w y­
raźnie zaznaczonych celów, kultywując 
jedynie z tygodnia na tydzień elem entar­
ne troski o chleb, wychowanie dzieci, 
rozstrzyganie drobnych, rodzinnych koflik- 
tów, sterowanie malej rodzinno-sasiedzkiej 
nawy pomiędzy rafami codziennego życia 
i powszednich wydarzeń” .

Karwowscy śmiało w yrwali sie z ma- 
tysiakowskich opłotków 1 mniej lub 
bardziej skuteczni? poruszają się p o  
hałaśliwych budowach, po urbanistycz­
nych labiryntach nowych osiedli. po 
ruchliwych warszawskich ulicach. Ma­
tysiakowie szukali swego potwierdzenia 
w codziennej teraźniejszości podbudo­
wanej solidną robotniczą tradycją K ar­
wowscy zwróceni są ku nowym czasom 
i podążają w nie śmiało, nawet wtedy, 
gdy rozbijają sobie nosy o teatralna 
dekorację bezkresnego horyzontu moż­
liwości

A jednak jest to ruch pozorny, rów ­
nież gdy przedsiębierze go główny bo­
hater „Czterdziestolatka”. Widzimy go 
wprawdzie na placu budowy, W dyrek­
torskim Kabinecie, w kuluarach mini­
sterstwa, czyli w miejscach zwanych 
potocznie warsztatami pracy. A praca 
przecież przeobraża działania jednostki

•  • •

w  celowy ruch społeczny określony 
rozwojem.

Inżynier Karwowski wkracza nader 
często w obszary produkcyjnej działal­
ności wnosząc jednak ze sobą cały ba­
gaż swych w gruncie rzeczy m arginal­
nych wobec kondycji homo faber pery­
petii. Tak, iż każde firmowane przez 
niego, a doprowadzone do końca dzieło, 
zdaje się być raczej tworem zakuliso­
wych sił, które tylko gwoli przypadku 
uosobiły sie w postaci inżyniera.

7. lego* powodu dystansuje go znacznie 
.lu/t 1 Matysiak, o któryib KKT pisał: .,In­
teresuje go dobra robola, elementarna 
uczciwość. rozumne załatwianie spraw 
bieżących". Oczywiście trudno tak proste 
kryteria ocen przykładać do człowieka na 
kierowniczym stanowisku. gdz-e trzeba 
podejmować złożone decyzje, dokonywać 
dwuznacznych czasem wyborów. Tyle, że 
inżynier Karwowski nie podejmuje samo­
istnie ani decyzji, ani wyboru. One n ie­
jako rodzą się w tle Jego rodzinno-oso- 
bistych problemów.

Oddajmy jednak sprawiedliwość tej 
postaci, jest bowiem zdolna do wątpie- 
n n  Czasem nawet wątpienie K arwow­
skiego rodzi uń ważkie pytania, lecz za 
sprnwą twórców serialu uświadam iają­
cych sobie niemożność pogodzenia ty tu ­
łowej persony dram atu z kartezjańsklm  
zacięciem, odebrana została jej zdolność 
udzielania odpowiedzi.

By jednak widzowie nie poczuli nie­
dosytu, powołana została do życia po­
stać lekarza — przyjaciela naszego wai- 
piciela. Pan doktor głęboko zaangażo­
wany 1 z racji swego zawodu w sprawy 
śmierci i życia stoi niejako na uboczu 
teg>. ostatniego- Reprezentuje typ czło­
wieka refleksyjnego, wyrzekającego się 
w imię stoicyzmu rozbuchanych, docze­
snych ambicji, spełniając tym samym 
w serialu rolę podobna do pana Kle­
mensa, o którym już wielokrotnie cy­
towany KTT pisze: ....  solenny bywalec
domu Matysiaków, człowiek ze wszech- 
m lar przyzwoity i dobroduszny, jest 
jednak w zestawieniu z Matysiakami 
figurą śmieszną przez swoją nieżyclo- 
wość...”.

Hównleż przyjaciel inżyniera wydaje się 
nieżyciowy w odniesieniu do zespołu 
cech. Jakie dają się wykoncypować z ro­
dzinnego życia Karwowskich. Owa nie- 
życiowość szczególnie dobitriie uwidacznia 
się wobec owe cechy uosabiającej postaci 
Karwowskiej.

Kobieta ta  różni się od Matysiakowej 
wykonywaniem obowiązków zawodo­
wych i okazywaniem żywego zaintere­
sowania służbowymi problemami m ał­
żonka. A jednaik dzieli zasadniczy rys 
wspólny z panią Heleną. Jest tak  samo 
jak  ona, że się znów odwołam do Krzy­

sztofa Teodora, uosobieniem gorącego, 
matczynego serca. Tyle, że serce to już 
nie tylko utrzymuje stałą ciepłotę do­
mowego ogniska, lecz każe mu płonąć 
coraz jaśniej, tak, by w pełnym świe­
tle ukazały się zawodowe awanse męża. 
rozszerzający się krąg znajomości i no­
we elementy w ystroju mieszkania.

Ciąży nad postacią Karwowskiej nasz 
nieśmiertelny mit matki — Polki, choć 
wzbogacony o pewae artybuty tzw- ko­
biety współczesnej. Czasem nawet ani­
matorzy serialu podsuwają nam zdroż­
na myśl, Iż inżynierowa posiada w y­
raźnie zarysowaną płeć i że nie są jej 
obce płynące stąd konsekwencje np. 
adoracje ze strony szefa. Jednakże ten 
bez wątpienia interesujący i obiecujący 
w ątek gmatwa się w nieudacznych za­
lotach adoratora i nie pozwala rr-jcif 
naw et najbledszego cienia na matczyno- 
-żoniny status Karwowskiej.

T jle  o kilku głównych postaciach 
„Czterdziestolatka” choć i inne licznie w 
nim w ystępujące warte byłyby może w ni­
kliwego spojrzenia. Ale i bez niego rrożna 
stwierdzić, że wszyscy tu, może tylko i  
wyjątkiem  lekarza, ogarnięci są zapobieg­
liwa ruchliwością, przeniknięci wiarą w 
potr.-.ebę działania, zmieniania, przekształ­
cania swego otoczenia wszystko jedno 
c /y  jest to teren priorytetowej Inwestycji, 
czy własne mieszkanie.

Ale nasi telewizyjni przyjaciele nie 
tworzą logicznej spójni pomiędzy kolek­
tywnymi dokonaniami a własnvm M-5. 
Działają wprawdzie na tych dwóch pła­
szczyznach demonstrując przy tym za­
chowania właściwe dla tzw czterech 
ścian wśród huku pneumatycznych mło­
tów i w ciszy dyrektorskich gabine­
tów. r>o domu z pracy przynosząc co 
najwyżej prace zlecone lub napięty 
kw artalny bilans.

Już nie gnuśni i pozbawieni wyż­
szych aspiracji jak Matysiakowie gło­
szą Karwowscy przewagę ról ino/.a, 
matki, członka rodziny nad swymi ro­
lami zawodowymi, dając tym pełne 
prawo przypuszczać, że są M atysiaka­
mi wyrwanym i z cywilizacyjnych opłot­
ków, że są ich wyższym stadium ewo­
lucyjnym.

Kończąc swój esej KKT wyraził sąd 
słuszny i niepocieszający — „M atysiakowie 
długo Jeszcze m ieszkać będą zapewne w  
św iecie naszej wyobraźni społecznej — za­
dowoleni z siebie, zasypiający snem spra­
w iedliw ych, obojętni na bodźce prestiżu 1 
niepokoje utopii”.

W arto może osłabić minorowy ton 
powyższego — miejsce M atysiaków za­
jęli Karwowscy łakomi awansów, pre­
stiżu dostatku. Czy jednak nadal obo­
jętni na niepokoje utopii, do nich jesz­
cze niedojrzali? O. nie, to właśnie 
przyspieszony proces dojrzewania naka­
zał im odłożyć utopie między bajki, 
którymi już nie karm i się nawet naj­
młodsze latorośla Karwowskich- Bo­
wiem utopie madą to  do siebie, że ich 
ot, tak zwyczajnie mieć nie można.

Niech ml na zakończenie wybaczą 
Czytelnicy nieco może osobisty ton. 
chciałem jednak skorzystać z tego, iż 
jestem przy głosie i za podsunięcie te ­
matu tegoż głosu podziękować Krzy­
sztofowi Teodorowi Toepl itzowi. Po­
dziękować, że by} zarówno autorem 
eseju o Matysiakach, jak  i współtwórcą 
scenariusza serialu  o Karwowskich.

TOM ASZ JAWORSKI

•  • .A CO MY NA TO?
Telewizja Polska zakończyła Już nada­

wanie ostatniej serii filmów z cyklu  
„Czterdziestolatek0. Filmy te wzbudziły 
wiele dyskusji, różnie były odbierane 
prze? Niewidrów W związku z tym —• 
niezależnie od powyższej publikacji T. 

Jaworskiego, zwróciliśmy się do kilku 
naszych Czytelników z dwoma pytaniami:

— Czy podobały si<» film y z ostatniej 
serii „Czterdziestolatka**?

—• Jakie wzbudziły refleksje?

A oto odpowiedzi, Jakie uzyskaliśmy:

BOGDAN SZEFER — inżynier, kierow ­
nik zmiany w ZPB ..Eskimo”, zakład

— Z przyjem nością oglądałem „Czter­
dziestolatka" w pierwszej serii filmów. 
Te dwie pierwsze serie traktuję jako ca- 
łosc. Kiedy jednak przyszło ml oglądać 
część ostatnią, to przyznam się, że po

, kilku odcinkach poczułem się zmęczony. 
Dlaczego?

Powód pierwszy to przejaskrawienia. 
Wiem, że było to celem  reżysera. W 
końcu Jerzy Gruza Jest w swoim zawo­
dzie fachowcem  wysokiej klasy 1 wie, co 
robi i robi to dobrze Może nawet za do­
brze. Dlatego dla mnie te przejaskrawie­
nia wydawały się nie do przyjęcia. Nie 
bawiły mnie.

Powód drugi to środowisko, którego nie 
znam. Dla mnie środowisko łudzi kieru­
jących gospodarką, fabrykami, przedsię­
biorstwami. środow isko dyrektorów Jest 
obce. Powiedziałbym  nawet — egzotycz­
ne. Ja z ludźmi z tej „sfery” stykam się 
na płaszczyźnie służbowej. Nie wiem, 
ani Jak żyją, ani jakie mają radości 1 
smutki. I chętnie bym Je poznał, pod­
patrzył nawet za pośrednictwem  filmu. 
Zresztą był serial o dyrektorach, ale 
miał on inny charakter. Tu dyrektora 
pokazano w krzywym  zwierciadle. Ale 
czy można śm iać się z czegoś, czego się 
nie zna? Można, tylko, że z tego śm ie­
chu nic nie wynika.

BOLESŁAW MALINOWSKI — dyrektor 
ZPW im. » Maja w Lodzi:

— Mnie „Czterdziestolatek** podobał się. 
Były to film y lekkie, komediowe, ale 
nie pozbawione satyrycznego spojrzenia 
na nasze wady i przywary. Jest to chy­
ba krytyczne odniesienie do wytwarzają­
cej sfę nowej obyczajowości, nie zawsze 
przecież prawidłowej

Wiem. że niekiórp filmy wywolałv spo­
ro dyskusji, polemik, kontrowersji. Na 
przykład ten odcinek, w którym Karwow­

ski wraz * Innymi dyrektorami wybrał 
się na polowanie. Ula mnie w tym me 
było nic rażącego. Pokazano to tak, Jak 
się w życiu zdarza. A żc pokazano w 
filmi# kom ediowym , satyrycznym  trochę, 
to naturalnie, że przerysowano I przeja­
skrawiono.

Również 1 ostatni odcinek wzbudzi! 
pewne kontrow ersje. Myślę, że chyba n ie­
potrzebnie. W końcu bywa tak w życiu, 
że człowiek w tym załataniu, w nawale 
obowiązków, próbuje być normalnym, ta ­
kim Jak inni, ale to nie zawsze w ycho­
dzi i to nie z jego winy. bo znajduje 
się .wśród ludzi, którzy przyzwyczaili si<* 
zupełnie do czegoś innego i powsttajc sy ­
tuacja wręcz komediowa. )

TADEUSZ CHRUSTOWSKI — I sekre­
tarz KZ PZPR w ZPDz. „Iwona*:

— Mnie ostatnie odcinki „Czterdziesto­
latkaM zupełnie się nie podobały. Przede 
wszystkim  dlatego, że były nadmiernie 
przejaskrawione. Przecież jakby się za­
stanowić nad postacią K arwowskiego z 
tych ostatnich odcinków, to on tam w y­
chodzi na kom pletnego naiwniaka. Ale 
czy ma to Jakieś uzasadnienie? Moim 
zdaniem nie. Karwowski Jest człowiekiem  
wykształconym , skończył studia wyższe, 
awansował stopniowo, aż został dyrekto­
rem przedsiębiorstwa. Obserwował przez 
ten czas Innych l m usiał się z pewnymi 
sprawami zaznajomić, otrzeć się przynaj­
mniej o nie. A w film ie wychodzi /a  
takiego, co to nic nie widział, o niczym  
nie słyszał, niczego się w życiu nie na­
uczył.

Wtem, że komedia ma sw oje prawa i 
może posługiwać się przejaskrawieniami, 
ale chyba twórcy „Czterdziestolatka" w 
jego ostatniej wersji zbytnio przesadzili.

No weźmy taki przykład. Jedzie Kar­
wowski za granicę. I jedzie z nim brat, 
czy kuzyn sąsiada z domu, gdzie Kar­
wowski m ieszka. Karwowski wychodzi w 
tej podróży na kompletnego Idiotę, któ­
ry nie potrafi nawet zliczyć do trzech, 
a ów kuzyn na wielkiego cwaniaka. Mó­
wili o tym u nas na zebianlach robotni­
cy, że widz ma więcej sympatii do tego 
cwaniaka niż do niedorajdy 1 naiwniaka 
dyrektora. A to chyba coś nie tak.

Albo „Kobieta pracująca” Irena Kwiat­
kowska bardzo dobrze ją zagrała. Ja 
wiem, że to postać komediowa i że ona 
była potrzebna, aby w  jednakowy sposób

zamykać każdy z odcinków. Ale ta postać 
początkowo nawet śmieszna, pod koniec 
filmu robi się nieznośna, przemądrzała, 
która wszystko wie, wszystko umie, 
wszystkim  zajmowała się. Trochę to 
wszystko było nieprawdziwe, sztuczne i 
dlatego zamiast śm ieszyć  denerwowało.

WŁODZIMIERZ ŁUSZCZYKIEWICZ — 
redaktor Rozgłośni Polskiego Radia w 
Łodzi:

— Mnie się ten ostatni „Czterdziestola­
tek ” zdecydowanie nie podobał. W po­
przednich częściach bohaterowie tych f il­
mów byli normalnymi ludźmi. Ze swoimi 
przyzwyczajeniam i, wadami 1 śmieszno- 
sikami byli mi bliscy, rozumiałem ich 
i ich postępowanie.

W ostatniej części przesadzono w śm ie­
szności. Z sym patycznych kiedyś ludzi 
zrobiono karykatury, postacie niepraw­
dziwe, nieżyciow e. Muszę powiedzieć, że 
kiedy obserwowałem Jak po ekranie mio­
tali się ci sztuczni ludzie, to budziło to 
we mnie już nie tylko zażenowanie, ale 
i niesmak.

RYSZARD KOSI I, — kierownik księ­
garni „Współczesna":

— Nie, mnie się ..Czterdziestolatek" nie 
podobał. A teraz, Jakie wzbudził we mnie 
refleksje. Więc po pierwsze, Jeśli mamy 
rzeczywiście takich niedorozwiniętych dy­
rektorów. to możemy sobie tylko pogra­
tulować. Nic dobrego z tego nie w yni­
knie. Bo i Jak może wyniknąć coś do­
brego z działania ludzi, którzy ani w 
pracy, ani w domu nie potrafią podej­
mować właściwych decyzji.

Druga refleksja Jest taka, że ten typ 
zabawy, Jaki zaproponowali autorzy 
..Czterdziestolatka” mnie nie odpowiada. 
Dla mnie takie sprawy Jak kierowanie  
rodziną, przedsiębiorstwem, budową, są 
sprawami zbyt poważnymi, aby o nich 
dowcipkować w takiej konwencji. Była 
ona dla mnie niezbyt pasująca do tego 
rodzaju problemów.

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI — literat, 
felietonista:

— Może nie odpowiem na pierwsze py­
tanie wprost. Spróbuję raczej podzielić 
się refleksjam i, A z nich wyniknie I od­
powiedź na to pytanie.

Co się mogło w tej ostatniej wersji 
„Czterdziestolatka** podobać? Mógł się po­
dobać tak zwany mały realizm. A więc 
obserwacje obyczajowe, trafnie podpa­
trzone szczególiki w zachowaniu się róż­
nych osób, niektóre powiedzenia. Jakie 
zwykło się używać w żargonie urzędni­
czym, sposób urzędowania różnych osób

na różnych stanowiskach, a także prae. 
niesienie działalności urzędniczej z biura 
na inne sfery życia, na przykład tow a­
rzyskie, a więc polowanie, podróże za­
graniczne, dyrektorskie spotkania na ba­
senie 1 tak dalej. Ludzie takie zjawiska 
albo obserwują, albo o nich słysżą i to 
trafia w ich wyobrażenia o stylu iycia  
urzędników wysokiego szczebla.

Co się Jeszcze mogło podobać? Mogły 
się Jeszcze podobać trafne obserwacje na 
temat stosunku nowoczesnych dzieci do 
rodziców. . Przecież z tym spotyka się w 
Jakimś tam stopniu każdy rodzic. Reali­
zatorzy filmu pokazali bezczelność i cy­
nizm młodego pokolenia w stosunku do 
rodziców. Pokazali również, że dla mło-. 
dych ludzi nie ma autorytetu. Na przy­
kład, kiedy Karwowski był w szpitalu 
Jego dzieci wydawały Już swoją mamusię 
ponownie za mąż, stukając dla siebie 
dobrego następnego tatusia.

Co m nie się nie podobało? Nie podo­
bało mi się, że dowcipne spięcia, Jakie 
pokazano w tym film ie nie były najw yż­
szego lotu. Nie podobało ml się również 
i to, że bohaterowie ostatnioj częicl 
„Czterdziestolatka’* byli ludźmi głupimi. 
Inżynier Karwowski został przedstawio­
ny Jako człowiek niepoważny i naiwny, 
a Jego żona Madzia — Jako kompletna 
debilka. I to zadecydowało o moim sto­
sunku do tej części serialu.

MIECZYSŁAW ARCHITEKT — dyrektor 
Fabryki Części do Maszyn Szyjących „Fa- 
m as”.

— Mnie się podobały w szystkie odcin­
ki serialu ..Czterdziestolatek". Poszcze­
gólne zdarzenia, jakie pokazano w ostat­
niej części tego serialu matą sw oje m iej­
sce w życiu. Tak czasem bywa, zarów­
no w sytuacjach rodzinnych, jak towa­
rzyskich i zawodowych Mnie nawet nie 
przeszkadzało to, że niekiedy te sytuacje 
były zbytnio przerysowane, bo to prze­
cież była komedia o wyraźnych cechach 
satyrycznych. A satyra wiadomo, rządzi 
się swoim i prawami.

Ja bym wszakże w dyskusji o „Czter­
dziestolatku” nie zapominał, że ten serial 
miał znakomitą obsadę aktorską i bjrł 
znakomicie zrobiony przez reżysera. O 
tym często się zapomina, zbytnio zwra­
cając uwagę na prawdopodobieństwo sy­
tuacji, na to. czy były one przerysowa­
ne, czy też odpowiadają wzorcom’ wzię­
tym z życia. W tym serialu znakomite 
aktorstwo i dobra reżyseria ratowała nie­
kiedy słabości serialu.

Sądzę, że twórcy „Czterdziestolatka” 
trochę przeliczyli się w swoich siłach. 
Przyznam, że z radością przyjąłem wia­
domość że serial się skończył. Był już 
trochę za długi 1 chyba z tego powodu 
nieco nużący.

BO G DA  MADEJ
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T o by ło  jeszcze w ubiegłym  roku, 
m nie j w ięcej w końcu października. 
S iedzieliśm y całą paczką w „Teince 
zupełnie przypadkow o a k u ra t w ty n  
lokalu , poniew aż inne pobliskie by*y 
ta k  zatłoczone, że ani m arzyć o w o -  
nym  stoliku. Pogoda była, jak  to  się 
m ów i bu telkow a. Lalo niem iłosiernie, 
z m ałym i ty lko  przerw am i, stąd  chy­
ba to w ieczorne p rzepełn ien ie  w k a - \  
w iam iach . Jedyn ie  w „T eince” było 
jeszcze trochę  m iejsca — może d la ­
tego, że tam  nie podaje  się tego czar- 
noludow ego napoju , k aw y  m ianow icie, 
ty lko  różne przedziw ne g a tunk i bur- 
żuazy jnej „ te a”, po cenach tak że  b u r­
żuazyjnych.

Siedzieliśm y w ięc przy  cierpkim  
„five~o’c locku”, z m inam i jak  smak 
ow ego nap itku , m arząc o m ałej czar- 
ne j, a  może też i o  apetycznych b lon­
dynkach , k tó rych  k ilk a  kusiło  nie 
ty lko  oczy, z drugiego końca długiej 
sali. J a k  pam iętam , rozm aw ialiśm y o 
niczym , jak  to  zw ykle przy t a k c h  
okazjach  byw a, naw et nie o  tzw. po­
lityce an i „kto z kim  i za ile”. Ot. 
stereo typ , zw ykła nuda.

W łaśn ie  z nudów  rozglądałem  się 
po  sali, bez specja lnej ciekaw ości n a ­
w et, po p ro s tu  dla zajęcia czym kol­
w iek oczu. Uszy w yłączyłem  zupełnie, 
n ie  m ając  najm nie jsze j ochoty przy­
słuch iw ać się bzdurnej dyskusji c 
czym ś tam  przy naszym  stoliku. K ie­
dy ta k  pociągałem  w zrokiem  w ko 'o  
m oją uw agę zw róciła nagle osobliw i* 
dob rana  p a ra , siedząca pod okn»m.

D ziew czynę znalem  z w idzenia. By­
ła to  G ośka, na jbardz ie j „klasow a 
szituka”, jak a  w tedy  kręciła  się w 
„T eince" i okolicy, jeszcze m e o b sta ­
w iona przez żadnego tam  „narzeczo­
nego”. T rochę to było naw et dziw ne, 
naw iasem  m ów iąc, że ta k a  „eksporto ­
w a” chodziła luzsm , bez op iekuna i 
zupełnie na w łasny  rachunek . Cóż. 
czasy  się zm ieniają, coraz w iecej w 
zaw odzie zw ykłych am ato rek . Jeszcze 
dziw niejsze było jednak  to, w  1a c m  
tow arzystw ie  G ośka sączyła herba 
i coś m ocniejszego. Może „tow arzy­
stw o” to  niezbyt dokładne określeń  ? 
by ł to bow iem  jeden ty lko  n ieby ­
w ale stary , zasuszony, niesam ow icie 
pom arszczony łysol. M usiał być nie­
licho  nadziany, jeśli G ośka p rzystała  
n a  jego w łaśnie tow arzystw o i p raw ­
dopodobnie na „ciąg dalszy . N aw et 
zachow yw ała się jakoś n ietypow o, d a ­
leko  w ykraczając  w gestach i uśm ie­
chach poza la lko  w aty  szablon, obo­
w iązu jący  zw ykła wobec k lien ta . 
Śm iała się głośno 1 perliście, w ysłu ­
chu jąc  opow iadanych najw idoczniej 
p rzez starego dowcioów. p ap la ła  coś 
w  rozbaw ieniu, naw et obdarzy ła  s ta ­
rucha  p rzelo tnym  całusem . B rrr , coś 
takiego.

N agle jej rozkoszniutki hum or p ry - « 
snął, zgasł uśm iech, zm atow iała 
tw arz, ku zdum ieniu  łysola. Po chw .ii 
dopiero zorientow ałem  się. co się •.ta­
to. W drzw iach stal Wowo. A Wowo 
to nie byle szczeniak czy am ator, ale 
stary , dobrze znany w kom panii cw a­
niak , szef p ięknej „ s ta jn i” ek spo rto ­
w ych wdzięków .

Wowo od dłuższego już czasu usi­
łow ał za trudn ić  Gośkę u siebie, bez 
pow odzenia jednak . Póki co, dziew ­
czyna odgryw ała  cw aniarę, k tó ra  ani 
m yśli dzielić się zarobkam i z jakim ś 
tam  „opiekunem ". Wowo w odw et 
płoszył je j k lientów , w na jbardzie j 
bezczelny sposób. Jeśli gdziekolw iek 
spotkał ją  z gościem, „In terw en iow ał” 
udając  zazdrosnego narzeczonego. Nie 
m usiał naw et zbytnio  ̂ się w ysiaiać 
przy odgryw an iu  „scen”. B ardzo w y­
soki, potężnie zbudow any, tak  na oko 
ze sto  dw adzieścia kilo żyw ej waiji 
sam ym  w yglądem  budził s trach  a a- 
m ato rów  niezaprzeczalnych powabów 
Gośki. O dklejali się od niej wszyscy 
bez w yją tku , grzecznie przy tym  pis- 
cąc rachunki za to, co G ośka zdążyła 
„skonsum ow ać”. G dyby naw et t r a t  Ił 
się gość w yją tkow o up a rty , szyb co 
zajm ow ali się nioi „pom ocnicy", któ­
rych  Wowo zawsze trzym ał w pobli­
żu. Nie to, żeby W owo bał się kogo­
kolw iek specjaln ie  — po p ro stu  nie 
lub ił sam  „brudzić sobie rą k ”, nie 
chciał też robić zbyt w iele szum a 
w okół sw ojej osoby, an i tym  bardziej 
narażać  się na kłopoty, jak ie  m ogłaby 
pociągnąć za sobą jak aś public '.na 
aw an tu ra . P ew ien  u p arty  „g lina” od 
daw na czekał tak ie j na przykład  o- 
kazji, by jakoś dobrać się do skóry 
cw anem u alfonsow i, k tórego tru d n o  
było, jak  dotąd, za cokolw iek „przy- 
k a ra u lić ”. W owo nie chciał w iec się 
narażać, bo to  m ogłoby mocno zaszko­
dzić jego in teresom . W iadom o, iak się 
w yleci z obiegu, choćby na k ró tko  to 
potem  cholernie  tru d n o  „odgrzać” 
sw oje m iejsce. Wowo był więc tu  
bardzo  ostrożny.

Z napięciem  czekałem , lak  taż zo­
stan ie  o deg rana  ko le jna  „scena za 
zdrości” . Póki co, W owo stał w 
drzw iach  z m arsow ym  obliczem  i 
„straszy ł na spokojnie”. Gośka, cala 
sztyw na, poszeptała s ta rem u  coś do 
ucha, m ając  najw idoczniej zam .ar 
p rzerw ać „tete a tc te ”. S ta ruch  w y­
słuchał jej w m ilczeniu, poklepał p<) 
ręce. Spokojnie, spokojnie! — p o ru ­
szyły się jego przew iędłe w argi. P o ­
tem  popatrzy ł na W owa, długo, pr?c- 
ciągle. O bejrzał go dokładnie, n’by 
jak iś szczególny egzem plarz zoologicz­
ny. Na koniec uśm iechnął się ironicz­
nie, odw rócił ku  dziew czynie, s trzep ­
nął popiół z koniuszka papierosa 
G nojek! Słowo to ta k  dziw nie za­
brzm iało  w  ustach  starego, że Gośka

osłupiała. Gość by ł w yraźn ie  n ie typo­
wy, uśw iadom iła to  sobie na tych ­
m iast.

T ej św iadom ości n ie posiadł n a jw :- 
doczniej Wowo. Ruszył w stronę sto­
lika ciężkim, rozkołysanym  krokiem , 
staną ł blisko, zaw isł zw aliście po lad 
starym . Nie zdążył jednak  naw at 
o tw orzyć ust, gdy tam ten  w arknął-

— Zjeżdżaj stąd , gnoju!

S ala  zam arła  w  zdum ien iu  i n ie­
m ym  zachw ycie. Wowo zsiniał, za*.ki>- 
ny zupełnie tak  nieoczekiw an; m po­
trak tow an iem . T ylko s ta ry  nie strac  i 
rezonu.

— Płacić!

K elnerka  ja k  au tom at p rz y ję a  
pięćsetkę, nie m yśląc o w ydaniu  resz­
ty ; zdaje się, że przez chw ilę w ogMe 
przes ta ła  m yśleć. G ośka patrzy ła  na 
to  w szystko szklanym  w zrokiem , za­
styg ła  jak  eksponat z gab inetu  figur 
w oskowych. S ta ry  u ją ł ją  za łokieć, 
podniósł z krzesła.

— Idziemy!

P rzeszli do szatni, gdzie s ta ry  ode­
b ra ł płaszcz swój i Gośki. Ruszyli 
do w yjścia. A le tam  stało  już dw'>:h 
ludzi W owa. Doskoczył też on sum. 
W szyscy św iadkow ie zajścia zd rę t­
w ieli.

Nie, nie wszyscy! Od sto lika p?zy 
w yjściu  poderw ał się jak  spręży la 
siedzący dotąd spokojnie mężczyzna. 
To, co stało  się później, ogląda s.ę 
chyba ty lko na am erykańsk ich  fil­
m ach o gangsterach . N ieznajom y w 
m gnieniu  oka załatw ił ludzi Wo»/a, 
n ie w iadom o jak, w każdym  .-v .e  
padli na m iejscu, jakby porażeni w y­
sokim  napięciem . Potem  chwycił Wo­
wa za kark , aż zatrzeszczała m a o - 
narka . Ten próbow ał się w yrw ać ale 
gdzie tam . N ieznajom y górow ał nad 
nim  w zrostem  i wagą, a chw yt m u­
siał mieć nie byle jaki, bo Wowo po­
szarzał na tw arzy  i cały jakoś dz.w- 
nie sflaczał. M ężczyzna wysyczał i  >- 
b itnym  szeptem :

— O dchrzań się od dziew czyny i to 
raz- na zaw rze, jak  chcesz pożyć je ­
szcze trochę  w spokoju! Ja  tu  je s z v e  
w rócę, zawsze k iedy będzie trzeba.

P uścił W owa. a ten  opadł na pod­
łogę jak  pusty w orek. W m iędzycza­
sie, nie w iadom o kiedy, s ta ry  i G o-ka 
zdążyli w yjść. N ieznajom y pogrom -a 
popatrzył na zm iętą kupkę s trach u  w 
kącie, to  znaczy na W owa i ta k ie  
w yszedł; z ukosa zdążyłem  ty lko  za­
uw ażyć tw ard y  ob rys szczęki, jak^ś 
dziw nie znajom y. I jeszcze ten  sze« -  
gółny gest — strzepnięcie  palcam i, 
jak b y  o trząsa ł rękę  z wody.

W yraźnie słyszalny w tępej ci*zv 
glos siln ika obudził nagle w szystkich. 
W ybiegliśm y na  ulicę. C iem now iśn o- 
w y „M irafio ri” o d d a la ł się prędjco.,.

„AMERYKAN"

To było k ilkanaście  la t tem u. Jak  
zw ykle we w torek poszedłem na tr e ­
ning. „Jak  zw ykle” to może lenka 
przesada, bo trenow ałem  dopiero od 
m iesiąca. W „trum nie", to znaczy w 
naszej sali było p iekieln ie zimno, v  - 
też z zapałem  robiłem  w szystkie t w - 
czenia, jak ie  zaaplikow ał nam  tre  ier, 
popu larny  M ucha. A kura t a takow a­
łem  ciężki, skórzany w orek, podw ie­
szony u su fitu  na d ługiej linie, ren  
grubo  w ypchany bydlak  w yraźn.e 
drw ił sobie z moich w ysiłków. Po'*i - 
mo całej serii gw ałtow nych  ciosów 
ledw ie ty lko się kołysał, połysku iąc 
kpiąco moim w łasnym , ciężko w yto­
czonym potem . Rozwścieczony do o- 
sta tk a  rąbnąłem  prostym , jak  uczv! 
M ucha, w k ładając  w uderzenie cała 
sprężystą  siłę nóg, g rzb ietu  i ram  ;- 
n ia. W orek stękną ł głucho, ale był to 
cały i jedyny  efek t mojego a taku .

— Nie tak , stary , bo się ty lko  za • »- 
piesz i nic w ięcej — ktoś d o tk ią ! 
m ojego ram ienia .

O dw róciłem  się gw ałtow nie, upoko­
rzony tą  jak  na jbardz ie j słuszną uw a­
gą. To był W ojtek, nasz „ciężki”. K a­
drow iec, najlepszy w tedy zawód n < 
k lubu . Na ringach  k ra jow ych  niew ie­
lu  m iał przeciw ników . Był naw et po­
w ażnie b rany  pod uw agę przy u s ta la ­
n iu  rep rezen tac ji na olim piadę. Nie 
m iał jednak  szczęścia u działaczy, P o­
dobno jego m orale było w znaes e 
gorszym  stan ie  niż jego form a, nozi 
tym  ponoć jego in te lek t i um ieję tno ­
ści techniczne ani trochę nie do rów ­
nyw ały  sile ciosu. P rzez to odpaa’ 
w przedbiegach. To go mocno pode ę-
lo. a le i dodało sił, jak ie jś  cholern is 
tw ard e j woli zw ycięstw a. P rzy  p ierw ­
szej okazji sp ra ł o lim pijczyka ..na 
m okry gałgan” , jak  to sie mówiło. 
W łaściw ie nie znokautow ał przeciw ­
n ika, chociaż mógł. ale rozbił go tak, 
że ten długo nie był w  stan ie  reo -e- 
zentow ać nie ty lko  b a rw  krajow ych, 
ale naw et i k lubow ych. Podobnie koń­
czyli ko lejn i przeciw nicy W ojtka. 
N asz „ciężki” popadł w jak iś dziwny 
amok. K oniecznie chciał pokazać 
w szystkim , że jes t najlepszy, że ma 
nie ty lko  „kopa”, ale i głowę. Chr.nJ 
udow odnić „tym  s k u r w y s y ń s k a ’’ 
działaczom , że to w łaśnie jem u nale­
ży się koszulka z b ia łym  orłem . P ra ­

w ie ubóstw ialiśm y go za ten  ch a rak ­
te r , zwłaszcza m y początkujący. To 
był m istrz!

P am iętam , że gdy w tedy stanął 
przy m nie, z w rażenia zesztyw nia’,cm. 
S tałem  jak  sklepow y m anekin , coś 
tam  jąk a jąc  pod nosem. W ojtek od­
sunął m nie n a  bok, podszedł do wor- 
ka.

— Popatrz!

W orek zaczął fruw ać, gnąc się jak ­
by w konw ulsjach ; nap ięta  lina g 'a ła  
jak  g ruba  struna , aż pojękiw ało  po­
w ietrze.

— W idzisz, ta k  to się robi. Z ta k ie ­
go m łyna n ik t nie wTyjdzie p rzytom ­
ny.

M usiałem  mieć mocno niew yraźną 
m inę, bo poklepał m nie pocieszająco 
po plecach.

— Nie frasu j się stary , kiedyś i ty  
do tego dojdziesz. A te raz  coś ci po­
każę. ^

K iedy W ojtek staną ł przed w or­
kiem  na lekko ugiętych nogach, wko­
ło m om entaln ie  zebrała się g rupka 
trenu jących . Zostaw ili wszystko, żaby 
to  zobaczyć. Co, tego nie w iedziaiein. 
Nie m iałem  jeszcze okazji w idzieć do- 
pisowego num eru  W ojtka. k tó ry  
w szystk ich  tym  w oraw iał w zachw yt, 
oprócz tren e ra  i gospodarza sali.

To było... nie, nie jak  „uderzenip 
p io ru n a”. Oko nie było w stan ie  u- 
chw ycić tego ruchu. T ylko niean&c/- 
ne drgnięcie barku , n iezauw ażalny 
w yrzu t ram ien ia , huk. W orek oo’.c- 
ciał przez salę, osiem dziesiąt kile za­
w irow ało  w pow ietrzu. O dsunąłem  »ię 
przezornie w bok, by pow racający  na 
lin ie  ciężar nie zmiótł m nie przy­
padkiem . N iepotrzebnie. W orek aie 
w rócił, pad ł ciężko na park ie t, poto­
czył się pod ścianę. Z głupiałem  na 
m om ent. Co jest?! Dopiero po chw:li 
dojrzałem  kołyszący się pod sufitem  
koniec zerw anej liny.

To był w łaśnie „am ery k an ”! Skąd 
ta  nazw a, nie wiem. Takiego num eru  
nie w idziałem  nigdy więcej. Nie ł'-ylo 
boksera, k tó ry  by go pow tórzył. To 
mógł ty lko  W ojtek. N ajdziw niejsze 
je s t to, że z tego w szystkiego w tedy 
najbardzie j zapam iętałem  ten szcze­
gólny gest po uderzeniu  — strzepn ię­
cie, jakby o trząsał rękę z wody.

Potem  W ojtek p rzestał przychód ::ć 
na treningi. Przeniósł się do Innego 
k lubu . K ilkak ro tn ie  jeszcze zm ieniał 
barw y klubow e, szukając swojego 
szczęścia — drogi do reprezen tacji. 
P różno  jednak . Może m iał pecha, a 
może kom uś nie podobał sie ten i<iCo 
upór, ta  „cham ska” zawziętość. ’ Po 
w ielu darem nych próbach „przesko­
czenia” tzw. zielonego stolika w y o fa l 
się z boksu. D efin ityw nie i na zawsz".

Dziś mało kto wie, co to znatŁy 
„am erykan".

SPOTKANIE

To było parę  dni tem u. P rzechodzi­
łem  a k u ra t obok hotelu „C en trum ”, 
na skos przez park ing  sam ochodowy, 
by skrócić sobie drogę. W tedy nagle 
przed hotel zajechał ciem now iśniow y 
„M irafiori". P rzystanąłem . Z sam o­
chodu wrychyneła znajom a sylw etka. 
Mężczyzna za trzasnął drzw iczki, prze­
kręcił kluczyk. Potem  odw rócił « ę, 
ruszył w stronę hotelow ego hallu  Po 
drodze dziw nie jakoś poruszył reką, 
zupełnie jakby  o trząsa ł ją  z wody.

— W ojtek!

M ężczyzna zatrzym ał się.

— W ojtek!

Pow oli odkręcił się na palcach, lek ­
ko, sprężycie.

v
— Cześć, stary !
Spojrzał na m nie z w ysoka, m rużąc 

oczy.

— P rzepraszam , nie znam pana. nie 
pam iętam ...

— A pam iętasz „am erykana” ? Tc 
by ł chyba tw ój o sta tn i tren in g  w.

D ługa chw ila zastanow ienia, w resz­
cie szelm ow ski lekki uśm iech. W y­
ciągnął ręce.

— Jasne! Tylko coś ty  zrobił z tą  
sw oją gębą? P rzez to cię nie pozna­
łem.

O druchow o zacząłem  obm acyw ać 
tw arz. Szeleszczący pod palcam i za- 
rost uśw iadom ił mi, że sporo  Cłasu 
m inęło od tam tego spo tkania  na tr e ­
ningu. W tedy byłem  g ładko  ogolony; 
bokser nie może nosić brody.

— Co ty  tu  porabiasz? I w  ogóle 
gdzie się te raz  pod ziewasz... — zasy­
pałem  go py tan iam i.

— P rzep raszam  cię. s ta ry  ale w te j 
chwili bardzo się spieszę. Jeśli ma-..' 
trochę  czasu ju tro  przed południem  
to możemy gdzieś się spotkać. Doga­
dać d łużej. Może w „K askadzie”?

„GORYL"

— Bo widzisz, koncepcja była zła. 
Za długo trzym aliśm y się te j naszł.-J 
szkoły. No i położył nas w reszcie ten 
nasz sławmy lewy prosty . Inni por.złl 
dalej, aż nam  dosolili. Nasz źga tym  
swoim lew ym  orostym  i w zam an 
dostaje  tak ą  bombę, że kuca. Za d łu ­
go trzym aliśm y się tej naszej zkó‘kl, 
za długo rządził ten jeden  facet, to n ' 
się nie liczyli, nie mogli mieć w la n e ­
go zdania. A byli dobrzy. Pojechali od 
nas na przykład  na Kubę, tam  robić 
boks. I co? T eraz  K ubańczycy leją 
w szystkich. A m y dałej z tym  naszym 
lew ym  prostym  dostajem y po m or­
dzie. To nie w ina chłopaków , oni tre ­
nu ją  uczciwie, ry ją . ty le  że nie to  cc 
trzeba. Mówię ci. ta len tów  to my m a­
my dosyć, ty lko  nie ma atm osfe y, 
fachow ych trenerów . A jak się jaki 
znajdzie, to go zaraz  uoupią...

Z agadaliśm y się tak , że naw et n a 
zdążyłem  go w ypytać, co ak tu a i i .p 
porabia, iak mu się powodzi’ Don ero 
gdy w ychodziliśm y z kawńarni. zapy­
ta łem  go o to.

— Cóż, iak wiesz, na ringu nie z '0 - 
biłem  karie ry . Nie wyszło. A m . i  
p ry w atn e  życie? Mam dom, żo '.<;, 
dzieci. Zwyczajnie. Jakoś żyję.

— Skończyłeś to sw oje technikum ? 
Gdzie pracujesz?

— To długa historia. Kiedy byrem 
p raw ie  na dnie, poznałem lednego ra- 
ceta. P rzyoadk .em , K iedyś p rz y ła tv -  
łem  jego pryw atnego  ..goryla’’ k t j ty  
podskoczył n ie w porę. Wtedy ten 
gość zaproponow ał mi robotę u sie­
bie, za kierow cę. Nie m iałem  praw a 
jazdy, ale facet wziął się za m i  e 
ostro, z charak te rem . Ja  to rozum ia­
łem, jem u był potrzebny mocny czło­
w iek. S tary , ja przez niego to naw et 
tę  szkołę w reszcie skończyłem! Sku­
baniec la ta ł za m ną do budy. jak za 
jak im  szczeniakiem , pilnow ał. Dużo 
m i pomógł. Obcy, a jak  w łasny 
ojciec...

Głos m u się załam ał na  chwilę, 
oczy uciekły w bok Rozum iałem  *o. 
W ojtek tak  nap raw dę  nigdy nie rniał 
ojca. W ychow ał się w dom u dzie ka.

— M ówię ci, to  jest gość! C hem  ie 
z w ykształceniem . K iedyś praco val 
na politechnice, ale go zaszczuli. T e . 
raz  ma w łasny in teres, p lastyk. Poza 
tym  coś tam  jeszcze.

— Czy to  ten stary , z k tórym  na­
rozrab ialiście  w „T eince”? Tak gdzieś 
na jesieni...

— W idziałeś? w estchnął ciężko.

— Tak, to  ten  sam . Nie tak i jeszcze 
stary , ty lko że rak  go zżera. Lud'>e 
przestali go gryźć, to  choroba zaczęła. 
N iedługo chyba u niego tx>pracj-ę. 
Po tem  pójdę na ta ry fę  Sam ochód już 
m am , jak  należy. Nie zginę.

— Ale on to  chyba t-wardy gosS? 
W tak im  stan ie  na  dziewczynki...

— A co m a robić, może się u m a r­
tw iać? Nie w arto , lepiej użyć życia, 
bo niedużo mu już zostało. A ż? 
tw a rd y , to  fak t. L udzie wiedzą, że 
D ocent jest tw ardziel. Zawrsze U<1 
byl, od k iedy go wrygryźli z uczelr1:.

— Docent?

— T ak  go nazyw ają. M iał dostać 
docenta , a le  nie zdążył. Ale to n c  
D la m nie i tak  je s t gość. T ylko ta 
ch o le rn a  choroba...

— Szkoda człowieka...

— Szkoda. J a  nie jestem  mięczak, 
a le  niedobrze mi się robi, jak  sohie 
pom yślę... — znów  odw raca głowę. — 
D la  m nię to  przecież praw ie jak o j­
ciec, rozum iesz m nie. s tary? Ja  nigdy 
nie m iałem  o jca ani m atki, w es* 
przecież. D latego życie daw ało mi rc  
dupie, d latego w ziąłem  sie za ten 
cholerny  boks, bo mi sie zdawało, ze 
piącham i zaw ojuję św iat. Nie w y s:n , 
bo nie mogło w yjść. Nie m iałem  żad­
nego oparcia , nikogo, żeby czas^-n 
zw yczajnie pogadać jak  ze swoim. 
P od łam ałem  się nerw owo, bo nie Ti ał 
m nie kto podeprzeć. Aż w padłem  w 
gnój, dopiero  on mnie z tego w yciąg­
nął. Ludzki człowiek, chociaż cwa­
niak . Jednego ty lko takiego spotka­
łem. On mi pomógł, to ja robię dla 
niego w szystko, lak dla ojca, Widz a- 
łeś m nie w „Teince". Daję ci słowo 
że to nie dla forsy, chociaż mi za to 
płaci, jak  za szoferkę Ale to  nie di a 
forsy! T ak sam o bym  bronił w łasnego 
ojca. g d y ^ m  go miał. A on dla m r.e 
iak  ojciec, chociaż ja dla niego nia 
syn. Chociaż nie syn, ty lko zw vk’/ ..
— m achnął ręk ą  — ty lko  zwy *ly 
„gory l”.

I



MU
DETEKTYWA

Anglicy mogą !>** końca m ówić o pogo­
dzie. Nawet wypada m ówić codziennie o 
tym  czy pada, czy się przejaśnia, czy to 
Jeszcze 1 owo. Człowiek, który nie mówi
o pogodzie uważany jest na zielonych  
w yspach brytyjskich za gbura i  nieokrze- 
tanego prostaka. Amerykanie mogą bez 
końca m ówić o seksie, gwałtach, skanda­
lach 1 napadach rabunkowych. Co do po­
gody, to w szyscy na ogół narzekają. Coi 
■i« psuje w tym  interesie. Zima nie ta, 
co kiedyś, lato nie takie. Jak to przedwo­
jenne, kiedy to przez cały lipiec grzało 
Jak z hutniczego pieca 1 słoneczna pogoda 
była nad morzem murowana. Co do gw ał­
tów , skandali 1 zbrodni, to pewne mity 
zostały rozwiane. Dokonał tego ostatnio 
nowojorski inspektor Patrick Murphy. Jak 
Jui samo imię wskazuje, Jest to Irland­
czyk z pochodzenia. To Jasne. Hollywood 
Jest po tam tej stronie oceanu w  rekach 
Żydów, mafia w rękach W łochów, polity­
ka w rękach Angłosasów, a policja Jest 
w am erykańskich miastach w rekach Ir­
landczyków, Murphy w yw inął niezłego  
kozła.

Opublikował co dopiero książkę, która
* punktu narobiła w iele hałasu. Dzieło no- 
■i zawiły dość tytu ł „A View From the 
Top of American Law Euforcem ent”. Co 
w dowolnym nieco tłum aczeniu znaczy — 
„W ejrzenie ze szczytu policyjnej władzy”.
Zo szczytu dlatego, ie  z czasem inspektor 
Murphy awansował. W ostatnich latach 
sw ej policyjnej kariery był komisarzem  
policji w Detroit i W aszyngtonie. Anglicy  
lubują się w paplaninie o pogodzie. Maja 
Już to skrzyw ienie. Złośliw i twierdzą, że 
to  katastrofa hiszpańskiej' armady w 158S 
roku tak ich w yczuliła na ^wszystko co się 
dzieje w aurze. O statecznie to bóg w ia­
trów wzburzył morze i potopił inwazyjną 
armadę. Pogoda jest ważna. powiada się 
od tego czasu w Londynie, kto wie czy 
nie najw ażniejsza. Przypuśćm y, ale dla­
czego Francuzi ty le nie mówią o pogodzie? 
Przecież m ieliby po temu też sw oje racje- 
Czy to nie bóg śniegu i mrozów wytępił 
napoleońską armadę na rosyjskich bezkre­
sach? Czy to nie bóg deszczów tak po­
krzyżował Napoleonowi szyki pod Water- 
loo. że bóg w ojny rałkiem  się zatracił, po 
gubił i nie wiedział w którą się zwrócić 
stronę? To znów skłoniło W iktora llugo do 
skreślenia kilku zgryźliw ych uwag — „oto 
kilka kropel deszczu, czarna chmura, która 
w yłoniła się nie w porę. starczyły dn 
św iatow ego przewrotu” . Amerykanie wolą 
m ówić o seksie, skandalach, w ogóle o 
wszystkim co wahacza o krym inalistykę i 
krym inały.

Stąd te am erykańskie seriale telew izyj­
ne, po które sięgnęła też rodzima nasza 
telew izja. Dobrze się to ogląda. Konwencja 
obowiązuje taka sama co w westernach.
Jest zbrodnia, ale Jest też kara. Dzielny 
szeryf w westernach zawsze w końcu bie­
rne górę. Prawo zw ycięża. Więc w pew­
nym sensie film y kowbojskie, wbrew te­
mu co się czasem sądzi, według mego 
skrom nego zdania, jednak sw e walory w y­
chowawcze mają. Uważaj bratku, zła­
miesz prawo, pójdziesz za kratki. Albo 
pójdziesz do ziem i po walce na bębenków  
ce z niezwyciężonym  szeryfem. Ta sama 
konwencja obowiązuje w telew izyjnych  
serialach krym inalnych. To jedynie, że 
funkcję dzielnego szeryfa spełnia w tyin 
wypadku genialny detektyw . Tam spojrzy, 
to powącha i w iedziony nieom ylną intuicją 
idzie po nitce do kłębka z nieubłagalno  
ścią przeznaczenia. Nie masz szans łobu­
zie, Colombo i tak położy ci na ramieniu 
dłoń spraw iedliwości. Nie ujdziesz, choć­
byś się pod ziemię schował. I raptem ten 
grom z jasnego nieba. Nagle Patrick 
Murphy wykazuje w sw ej książce, którą 
można kupić za Jedyne jedenaście dola­
rów bez pięciu centów, że to wszystko 
bujda na resorach i same głodne kawałki. 
Genialny detektyw? Komu z tym  dobrze 
niech w to wierzy. Odciski butów, włos 7 
dywanu za paznokciem, ślad krwi na ka­
pocie. odcisk palca na sam ochodowej ka­
roserii i Jut przestępca ma kajdanki nu 
rękach? Śmiechu warte.

Murphy twierdzi w oparciu o sw e dłu­
goletnie doświadczenie, że nie przypomina 
sobie zbrodni, której sprawcę w ykryto by 
na podstawie odcisków palców. Po pierw 
sze tylko idiota w dzisiejszych czasach 
takie odciski zostawia. A Jeśli jest idiotą 
i zostawia, czasem to się zdarza, to t»* 
odciski są tak zniekształcone i tak n ie ­
wyraźne po ich zdjęciu, że niczego z nich 
odczytać się n ie daje.

Murphy pisze w sw ej książce o wielu 
Innych rzeczach. Jest to książka dem aska­
torska. Murphy utrzymuje, że osławiona  
„FBI”, która posługuje się w ściganiu  
przestępców najnowocześniejszym i urzą­
dzeniami technicznym i, trudnych spraw  
unika. Boi się Jak ognia porywaczy, gan­
gów operujących w narkotykach i domów 
gry, w ogóle organizacji o charakterze 
m afijnym . Ho wobec gangów ogromni', i 
kosztowna machina „FBI** Jest bezradna.
W obawie przed kompromitacją woli się 
zatem w te sprawy nie w plątyw ać. Raczej 
poluje na przestępstwa łatwe do w ykry­
cia, bo wtedy splendor Jest duży I glona  
niew ątpliw a. Murphy pisze wprost: ••R7-e ’ 
komo genialni detektyw i potrafią spośród 
dwudziestu poważniejszych przestępstw  
ty lko Jedno w ykryć i doprowadzić do roz­
prawy sądowej*’.

— Wszystko co mówi się o detektywach, 
to m ity i legendy — dowodzi komisarz 
Patrick Murphy. Posuwa się nawet dalej. 
W edług niego wszystkie te nowoczesne 
m etody zwalczania przestępczości przyno­
szą w ięcej szkody niż pożytku. Współ 
czesny policjant rozjeżdżający po mieście 
policyjnym  wozem, uzbrojony w słuchaw ­
ki. obwieszony drutami, wyposażony w 
nadajniki radiowe, stracił kontakt z Ind- 
nośe*n Technika izoluje go od ludzi. Po­
szedł w zapom nienie dawny styl nolicy.i 
net nracv. kiedv to „eon0 m»esznt sie r 
przechodniami, chodził po naibardziel za­
kazanych katach i m ;ał wspaniała łączność 
ze społeczeństwem .

Jakie z tego wnioski? Murphy Jest zda­
nia, żc najlepszym sposobem w yk ryw an a  
przestępstw jest czynne współdziałanie 
społeczeństwa z policją. Większość zbrodni 
Jest wykrywana przy pomocy ludzi do­
brej woli. Teu pierwszy i najw ażniejszy  
iiad wskazuje zw ykle policjantowi ktoś 
r najbliższego otoczenia ofiary zbrodni, 
wąo/ samego zbrodniarza. 1,udzie w ięcej \  
widza i więcej wiedzą niż w szystkie apa- - 

' raty podsłuchowe powlączane w melinach 
i telew izyjne kam ery poukrywane na 
skrzyżowaniach razem wzięte, niż cala w 
ogóle technika i wszystkie te cuda poli­
cyjnych laboratoriów badawczych. Starczy 
w ejść miedzy ludzi. Starczy mądrze się 
przepytać. Te najprostsze środki są wcinż 
leszcze najskuteczniejsze. Hez pomocy sa­
mej ludności rosnącej fali przestępstw ni 
opanuje się nlffdy. Tyle komisarz Murphy
o m ltach-lcgendach i bzdurach **W»etycłi 
w telew izyjnych serialach krym inalnych.
Co do pogody, to Anglicy zdradzają od 
pewnego czasu zaniepokojenie.

Otóż poważni naukowcy zabrali «» 
poważnej roboty nad poważna ingerencją 
człowieka w kształtowanie sie P0*o“V- 
Chcieliby pegoda m anipulować. Chcieliby 
na nią w pływ ać w ten sposób, by można 
tą było zaprogramować na cały tydzień  
góry. Jak programuje się programy tele­
w izyjne. Broń Panie Boże, wołają Anglicy, 
tego by Jeszcze brakowało, o czym byśmy 
w tedy rozmawiali?

JAN BĄBIŃSKI ’•

co rzeczywiście
wydarzyło się 
w więzieniu 
w Stammheim?

publikujem y obecnie trzeci ł ostatni odcinek artykułu Karla-Heinza Janssena * ham- 
bur’>kicgo „n iE  ZEIT*' na temat wydarzeń w stuttgarckim  w ięzieniu Stammheim  
w październiku 1977 roku.

0 0  ZNAJDYW ANO  
W  CELACH?

Skandal zaczął sie od „Minoxa”. Póź­
nym wieczorem, 12 września 1977 roku, 
w tydzień po uprowadzeniu Hannsa- 
M artina Schleyera, więzień Andreas 
Baader zażądał nagle widzenia się z wy­
sokimi funkcjonariuszami więziennymi. 
To, czego Baader dowiedział sie, mimo 
zakazu kontaktowania, było dostatecz­
nie alarm ujące. Tego dnia „Komando 
im. Siegfrieda H ausnera" przekazało 
rządowi federalnem u 24-godzmne ulti­
m atum ; opublikowana po południu 
przez Agence France Presse wiadomość 
na len tem at nie miała być jednak, na 
prośbę Federalnego Urzędu Prasoweeo. 
podawana w Republice Federalnej. 
Czyżby więźniowie ze Stammheim 
otrzymali informacje radiowe lub zna­
k i optyczne z zewnątrz? Czy też Baader 
słuchał jakiejś zagranicznej stacji ra ­
diowej?

Rano, kiedy prokurator i pełnomoc­
nik Federalnego Urzędu Kryminalnego 
udali sie do rozmównicy na rozmowę 
z Baaderem, funkcjonariusze przetrzą­
sali jego cele. Rewizja przeciągała się- 
Baadera zamknięto w pustej ceii n r 715. 
Niedłu&o potem zadzwonił on do dy­
żurki, żeby mu przyniesiono Kawę z je ­
go celi. Jeden z urzędników, przepro­
wadzających rewizje, wziął do reki pu­
dełko z filtram i do kawy. żeby je za­
nieść usłyszał jakiś podejrzany odgios 
i odkrył — kamerę małoobrazkową 
„Minox”. baterie do niej i kasetę z fil­
mem 36 mm.

O tym, że gdzieś jest ukryty aparat 
fotograficzny, funkcjonariusze więzien­
ni wiedzieli już dawno. W końcu li­
stopada 1976 roku, kiedy w sieci za­
stawione przez policje wpadł kryjący 
sie w podziemiu adwokat Siegfried 
Haag, urzędnicy krym inalni zatrzym a­
li tymczasowo pewną pracownicę 
stuttgarckiego biura adwokata Croissan- 
ta: Elisabeth von Dysk. W jej miesz­
kaniu znaleźli naświetlony negatyw 
filmu z „Minoxa” oraz odbitki zdjęć 
Baadera. Ensslin i Raspego oraz wido­
ków z okien cel.

Ludzie, na których spoczywała odpo­
wiedzialność za Stammheim, zadowolili 
sie stwierdzeniem, że kam erę i film  
przeszmuglował z więzienia pewnie ja ­
kiś adwokat. Wiadomość o tym dolarla 
do ministeirstwa po 9 dniach, a mogła 
przez gońca dotrzeć w godzinę. Na dzień 
przed dotarciem raportu o znalezionym 
„Minoxie" do m inisterstwa, wiadomość
o tym  ukazała sie w „Die W elt”.

BAŁAGAN W CELACH

Kiedy Vogel — federalny m inister 
sprawiedliwości — badając tę sprawę, 
usłyszał, jako usprawiedliwienie, ze na 
skutek bałaganu, panującego w celach, 
skuteczna rewizja była bardzo u trud­
niona. jego cierpliwość wyczerpała się. 
W niezwykłym u niego chłodnym 
i rzeczowym tonie zwrócił sie za po­
średnictwem dalekopisu do swego 
stuttgarckiego kolegi Bendera, aby na 
przyszłość zechciał zadbać o iepsze wa­
runki przy przeprowadzaniu kontroli 
w celach, a ponadto zapobiegł temu. by 
„takie lub podobne przedmioty mogły 
w  sposób niezauważony dostawać się do 
cel tych więźniów”.

Ale one tam już dawno były. P roku­
rator generalny Rebmann przedstawi), w 
jaki sposób kamera, pistolety, paczuszki 
z materiałem wybuchowym mogły się do­
stać do więzienia — w „pojem niku” na 
akta obrońcy.

h ip o t e t y c z n y  k u r ie r

Na kuriera w ybrano Arndta Muelle­
ra który był znany ze swej zimnej 
krwi. Mueller wyrazi! gotowość odbycia 
„próbnej tu ry” z „Minoxem”. W tym 
celu w ewnątrz stosunkowo cienkiej 
teczki do akt wycięto dziurę; następ­
nie części stron posmarowano klejem  
introligatorskim i tak zlepiono, że pod­
czas pobieżnego przeglądania akt. nic 
nie można było zauważyć. „K urier” 
nie mógł jednak podczas kontroli w y­
puszczać teczki z rak. bowiem wówczas 
kontroler zauważyłby niezwykły ciężar 
akt- Adwokat nic przy tym  nie ryzy­
kował — gdyby zażądano od niego 
oddania akt. mógłby odmówić i wyjść 
na znak protestu przeciwko tem u żą­
daniu.

Odtąd transport przy użyciu „pojem­
ników” podobno kw itł — w korytarzu 
budynku „procesowego”, gdzie mieści­
ły się cele, adwokaci 1 więźniowie mo­
gli sie spotykać bez nadzoru i tam po­
dobno wymieniano pełne teczki z ak ta­
mi na puste. W ten sposób, jak tw ier­

dzą iniorm atorzy. do cel przywędrowa­
ły piecyki elektryczne, żelazka, słu­
chawki, kable, radia tranzystorowe, 
a przypuszczalnie także liczne żarówki: 
wartownicy nigdy me potrafili sobie 
uzmysłowić, w jaki sposób dostały się 
one do rąk  więźniów.

Adwokat Mueller — nadal według 
w ersji władz dochodzeniowych — mógł 
przetransportow ać pierwszy pistolet 
w  przekonaniu, że są to części koche­
ra . Aby nikt nic nie zauważył, odjęto 
obie zewnątrzne części rękojeści i za­
winięto broń w papierowe chusteczki. 
Od marca do czerwca, a więc już także 
po zakończeniu procesu, na siódme pię­
tro  „twierdzy Stam mheim” przemyco­
no następujące przedmioty: pistolet 
m arki Heckler i Koch z lufą 9 mm; 
węgierski pistolet kalibru  7,65 mm, 
m arki FEG, oba z pełnymi magazyn­
kam i; colt kalibru  38, m arki Smith 
i Wesson z niklowaną lufą i 18 nabo­
jam i; w końcu tyle m ateriału  w ybu­
chowego — plastiku, że wystarczyłoby 
to na wysadzenie w powietrze drzwi 
do cel i rozwalenie murów...

Tak to  mogło mniej więcej wyglądać. 
Inform atorzy, którzy liczą na to, że ich 
dobrowolne zeznania zostaną uznane 
przy wymiarze kary  za okoliczność ła­
godzącą. spraw iają wrażenie wiarygod­
nych, bowiem w ogóle dopiero dzięki 
ich wskazówkom, ujawniono colta 
w mur?e celi n r 723. a w innych m iej­
scach psy znalazły dokładnie określone 
niewielkie ilości środków wybuchowych.

Komisja parlam entu krajowego prze­
słuchała trzech strażników więziennych 
spośród tych, którzy pełnili służbę 
w czasie procesu w Stammheim. Wszy­
scy trzej zeznali, że w czasie ich służ­
by żaden adw okat nie mógł przemycić 
w aktach pistoletu, arii żadnego innego 
zakazanego przedmiotu w  sposób opi­
sywany przez Rebmanna. Adwokatów 
rewidowano przez obmacywanie i spraw ­
dzano przy pomocy detektorów; wszyst­
kie przedmioty, jakie mieli przy sobie, 
również akta. musieli odkładać na stół. 
Funkcjonariusz brał akta — których 
nie wolno mu było czytać — do reki, 
szybko je przekartkow yw ał i potrząsał 
nimi; grubsze teczki z aktam i badano 
również sondą do w ykryw ania metali.

ZEZNAJE 

IRM GARD  MOELLER

Irmgard Moeller zna swoją rolę; je?t 
niewątpliwie główna bohaterka, niepo­
trzebni jej sa tepi suflerzy — adwo­
kaci. stojący no jej praw ej stronie Nie 
zwraca też uwagi na publiczność. Prze­
żyła przez przypadek, czy z w yracho-/ 
wania? Czy on’! sama w ogóle wie. jak 
było naprawdę*

W nocy z 17 na 13 października 1977 
roku słyszała, jak Baader i Raspe bra­
li lekarstwa- Wysłuchała wiadomości 
wieczornego dziennika radiowego za 
pośrednictwem radia więziennego, do 
którego mogła się potajemnie podłą­
czać za pośrednictwem słuchawek. 
K rótko po piątej usłyszała jakieś gło­
sy; wszystko niesamowicie ciche” — 
..dwukrotnie wystrzał, oczywiście, stłu ­
miony” , „ciche skrzypienie” i, dokład­
niej . stłumiony strzał dwa razv w k ró t­
kim odstępie czasu”. Nie przyszło jej 
w ogóle do głowy, że ktoś mógł napraw ­
dę strzelać.

Rano. jak twierdzi, ocknęła sie z głę­
bokiego omdlenia, kiedy ktoś podniósł 
jej powieki; leżała na noszach na kory­
tarzu. pokryta krw ią. Zapewnia, te  nie 
zadała sobie ran kłutych na lewej p ier­
si, ani też zadrapań i otarć na w e­
wnętrznych stronach przegubów

Lekarze sądowi nie bardzo wiedza, co
o tym myśleć. Samobójstwo przez zada­
nie sobie ciosów ostrvni narzędziem zda­
rza się stosunkowo rzadko. A do tego, 
jeśli narzedziem miał być tępy nóż? Jed­
nakże doświadczenie uczy. że w razie 
wątpliwości, raczej mało odpowiednie 
narzędzie i nietypowe zranienia przema- 
w iaja bardziej za samobójstwem niż za 
morderstwem.

Już po śmierci Ulriki Meinhof w k rę ­
gach lewicowych krążyły pogłoski, że 
istnieją środki odurzaiace. k tóre nie po­
zostawiają żadnych śladów. Profesor 
Mailach, lekarz sądowy, toksykolog z Ty­
bingi:

„Nie jest mi znany żaden taki śro­
dek. Nie znaczy to. że nie istnieje ja ­
kaś substancja roślinna, która mogła­
by mieć takie działanie. Ale musiałoby 
to być coś nader rzadkiego i w yjątko­
wego. W literaturze światowej nigdy 
się na nic takiego nie natknąłem ”.

p rokuratury  stuttgarckiej. ieb y  vr cza­
sie oględzin celi G udrun Ensslin przyj­
rzano sie teczce z napisem „adwokat”. 
Poprzedniego dnia w godzinach popo­
łudniowych więźniarka i córka pastora 
rozmawiała mniej więcej półtorej go­
dziny w  celi spotkań z gośćmi, z K ur- 
mannem i jego katolickim kolega Han­
sem Peterem  Riederem- Sama prosiła 
nieoczekiwanie o tę  rozmowę. Nie szu­
kała pociechy duchowej, spraw iała w ra­
żenie jak najbardziej odprężonej i po­
godnej. Przyszła jej tylko na myśl 
sprawa teczki na akta.

Zanim zaczęła o tym  mówić, nozoo- 
częła rozmowę od słów: .Zostaniemy tu 
zgładzeni” . I tej myśli nie dała też 
wybić sobie z głowy. Jeślti bv to na­
stąpiło. księża mieli zadbać o to  abv 
trzy listy, które napisała do szefa f e ­
deralnego Urzędu Kanclerskiego. Man­
freda Schuelera. rzeczywiście dotarły 
do odbiorcy.

Kiedy nadradca policji krym inalnej 
G uenter Textor z Krajowego Urzędu 
Kryminalnego przeszukiwał razem ze 
swymi urzędnikami cele Ensslin. tecz­
ka natychm iast rauciła mu sie w oczy 
Czerwona obwoluta na akta leżała na 
widocznym miejscu pośród rozgardiaszu
— wśród skrzyń, toreb, puszek, a rtyku­
łów żywnościowych, kabli, ubrania i 
papierów, obok materaca. Textor w rę­
czył ją z cała zawartością sędziemu — 
kobiecie z sadu okresowego Stuttgart- 
-Bad Canstatt: poleciła na razie scho­
wać ja do koperty. Później teczkę w y­
ją ł p rokurator Herrm ann. który prow a­
dził dochodzenie i zbadał jej zawartość. 
Nie było żadnych listów od sekretarza 
stanu Schuelera. H errm ann przekazał 
teczkę policji. K iedy deszcze tego sam e­
go dnia wieczorem przesłuchiwano księ­
dza katolickiego Riedera, nadradca po­
licji krym inalnej Textor przyniósł z so­
bą teczke otworzył ia w  „obecności pro 
kuratora” i pokazał mu. że nie ma w 
niej trzech listów.

SAM O W O LN A  DEFINICJA

kit&ry naw iazał * W iesiam i RAF łak t 
taki kontakt, wszedł do celi Raspego. 
Znalazł więźnia całkowicie przybitego, 
który skarżył sie na kłopoty ze s i a ­
niem i który  m iał trudności w mówie­
niu. Miał łzy w oczach < bez ogródek 
robił aluzje o samobójstwie.

Od tego czasu lekarz więzienny irl« 
pozbył sie „niedobrych przeczuć' 1 
„podskórnych obaw”. Naczelny komi­
sarz policji krym inalnej z Federalnego 
Urzędu Kryminalnego. Klaus, który w 
czasie wprowadzonego zakazu kontak­
tów wielokrotnie odwiedzał więźniów 
miał po 8 paździednika 1977 r. uczucie 
konkretnego niebezpieczeństwa samo* 
bóistw — trzeba było chyba nastawić 
sie na to. że więźniowie targną sie na 
swoje życie, jeżeli poniesie fiasko t>rc- 
ba uwolnienia ich w drodze preclu 
Wielu urzędników wieziennych tw ier­
dzi że Baader był z dnia na dzień co­
raz bardziej nerwowy. k rnąbrny  1 
dziwny.

Cala praktyka więzienna uczy *• 
jeżeli wiezień chce sie zabić. trudno 
mu raczej w tym przeszkodzić. Kie­
rownictwo wiezienia i władze wymiaru 
sprawiedliwości stały sie wiec bezrad­
ne w obliczu zbliżającego sie nieszczęś­
cia. Z pewnością w Stammheim nikt 
nie wiedział o zbliżające! sie akcji 
GSG-9 w Mogadiszu. W Stuttgarcie 
jednaik musieli o tym  wiedzieć. Prem ier 
Filbuiger miał swego przedstawiciela w 
wielkim sztabie kryzysowym. Czv przy­
najm niej teraz nie nadeszła pora. aby 
odrzucić wszystkie względy i stale ob­
serwować czwórkę więźniów przynaj­
mniej przez parę dni. W końcu prze­

cież chodziło nie tylko o ich życie, 
lecz również prezesa pracodawców. 
Schleyera. A może tei decydujące! no­
cy w Bonn iak i w Stuttgarcie me rm» 
ślano o Stammheim?

PYTANIA 
I WĄTPLIWOŚCI

TRZY LSTY

W późnych godzinach popołudniowych
18 października 1977 roku pastor Erwin 
K urm ann, ewangelicki kapelan wię­
zienny w Stammheim. zwrócił sie do

Od czasu, kiedy Holger Meins zmarł 
w listopadzie 1974 roku w następstwie 
stra jku  głodowego, wszyscy, na których 
ciąży odpowiedzialność, musieli oczvw:- 
śeie uświadomić sobie jasno, że RAF, 
razem z niektórymi iei adwokatami 
przypisywać bedzie zawsze państwu 
winę za tego rodzaju wypadki śmierci, 
ponieważ nie spełniło ono uzasadnio­
nych żądań więźniów. Irm gard Moeller, 
zeznając przed stuttgarcka komisia 
śledcza, dopomogła w definiowaniu tego 
utożsamiania samozagłady z wina ob­
cych. Na pytanie, iak ocenia śmierć po 
stra jku  głodowym, odpowiedziała bez 
namysłu: „Jest to morderstwo”.

Z wielu enuncjacji RAF także z 
grypsów wieziennych. okólników wie­
ziennych. listów prezentuiacvch poglą­
dy i ..Infos" (tajnych informacji wew­
nętrznych) skonfiskowanych przez pro­
kuraturę federalna w ciągu wielu lat 
wynika, że członkowie RAF nie tylko 
na zewnątrz, lecz także jeszcze w ce­
lach chcieli — w imię realizacji swoich 
celów politycznych -- poświecić swoje 
życie nawet w drodze samozagłady, 
jeśliby zaszła taka potrzeba. Co praw ­
da władze dopiero oo wvpadkach śm ier­
ci w Stammheim uśw.adomily sob.e 
pewne związki, dopiero post factum 
zrozumiały, iak serio bvłv pomyślane i 
jak konsekwentne pewne pogróżki p>d 
adresem władz względnie ws.kazówr" 
skierowane do towarzyszy. A orzv tym 
zespól RAF już w swoim wywiadzie 
dla .Spiegla” przed dokładnie trzema 
la ty  cytował „Che” Guevarę; .Guerille 
powinien narażać swoje żvcie tył :o 
wówczas, jeżeli jest to bezwzelednie 
konieczne, ale w tedy bez chwili waha­
nia”

Tej linii postępowania trzym ał sie w 
każdym razie .zasadniczy trzon” do 
października 1977 roku iak na to 
w skazuia wypowiedzi trzech więźniów, 
w Stammheim w ustunich  tvgodniaih 
ich życia. Swego czasu Holger Meins 
powiedział adwokatowi Croissantowi:

..W razie, jeśli w więzieniu z żyją­
cego zamienie sie" w zmarłego, bedzie to 
morderstwo — niezależnie od tego. co 
te świnie beda twierdzić".

ZAKAZ KONTAKTÓW

Czwórce więźniów nie wolno było 
przyjmować adwokatów ani żadny.h 
innych gości: nie wolno im bvlo otrzy­
mywać listów paczek i telegramów, 
ani też dzienników, czasopism i ksią­
żek Zabroniono im słuchania audy.ii 
radiowych i telewizyjnych zabroniono 
rozmów telefoniczny :h i korespondowa­
nia. Nie wolno im bvło iuż wspólnie 
nocować w celach ani przebywać przez 
kilka godzin na korytarzu przed 61ł- 
mi. zabroniono im też wspólnego spa­
ceru po dziedzińcu" — r.a dachu urzą­
dzonym iak ogród: zamiast iak dotych­
czas 90 minut każdy z nich mógi 
nrzebywać na wolnym nowiotrzu tylko 
trzydzieści minut. Więźniowie nie mogli 
wymieniać miedzy soba książek i akt. 
Zabroniono im wspólneco kupowania 
artykułów  spożywczych wspólnego u- 
prawiania sportu czv też wspólnego 
chodzenia do celi-czytelm.

W ciągu dnia więźniowie moali po­
rozumiewać sie okrzykam i od drzwi <’o 
drzwi jeśli nawet prowadzono kogoś 
na kąpiel albo na soacer w towarzy­
stwie czterech albo pięciu urzędników, 
wykorzystywano okazie dla kontaktu, 
w brew ostrzeżeniu, ie  kto tak sie za­
chowuje. naraża sie na niebezpieczeń­
stwo iż ..w przyszłości nie bedzie wy­
puszczany z celi”.

Jeżeli nawet nie wiedziano o tainei 
łączności więźniów za pośrednictwem 
„telefonu w celach” radia wewnę­
trznego. a być może także, za pośred­
nictwem systemu Morse’,3 I mini-nadai- 
ników — cel wewnętrznego zakazu 
kontaktowania sie więźniów został i 
tak sprowadzony na upraw ianie sportu 
I zakupy w celi z żywnością. rzecz 
jasna pod nadzorem.

W Bonn wiedziano najpóźniej 12 
września 1977 r. o tym. że z zakazem 
utrzymywania kontaktów nie jest tak 
jak sobie życzono. Federalne minister­
stwo sprawiedliwości domagało sie bo­
wiem aby komunikować mu o rzuca­
jącym sie w oczy zach'W aniu więźniów.

6 października 1977 roku d r Henck.

1. Kiedy zm arli więźniowie Baader I
Ensslin?

Miedzy północą a szósta rano — na 
taka ocenę zgodzili sie obserwatorzy 
międzynarodowi, prof. H artm ann z Zu-> 
rychu i prof. Andrć z Liege. oo dy­
skusji z obu niemieckimi lekarzami. 
którzv przeprowadzili obdukcję.

2. Co przemawia w sensie medycz­
nym przeciwko samobójstwu?

Nic nie przemawia przeciwko samo­
bójstwu trzech zmarłych więźniów W 
przypadku Raspego broń trzym ana by­
ła (strzał w skroń) w soosób „absolut­
nie klasyczny dla samobójstwa”. Gu­
d run  Ennslin. zgodnie z ustaleniami 
medycyny, nie mogła być powieszona 
iuż nieżywa.

3. Czy można przestrzelić sobie ■le­
we od tylu?

Rodzaj śmiertelnego strzału u Baade­
ra iest bardzo rzadki, jednakże w mię­
dzynarodowej literaturze ornwno-medy- 
cznej można znaleźć szereg takich orzv- 
kładów. Jak potwierdzają pokazy, moż­
na taki strzał wykonać na trzy różne 
sposoby bez zbyt wielkiego trudu.

4. Dlaczego leworęki Baader ma śla­
dy prochu na prawej?

Musiał praw a ręka trzymać lufe. kie­
dy pociągnął za spUśt lewa. Obcy. któ- 
ry  chciałby upozorować samobójstwo, 
wziąłby broń przypuszczalnie w praw a 
reke.

5. Czy były odciski palców na broni?
Tak ale nie było żadnych, które by 

można wykorzystać. Ślady bvłv zama­
zane. albo bvlo zbvt i m ł '  linii papilar­
nych.

6. Czy więźniowie byli pod działa­
niem środków  farm akoloE icznycli?

Baader i Raspe otrzymali wieczorem, 
przed śmiercią, tabletki nasenne. Po­
nieważ obaj byli orzvzwvczaieni do 
silnych środków otrzymywanych tylko 
na receptę, tabletki ni>- wystarczyły, 
żeby ich uśpić — oodiiosly raczej ich 
dobre samopoczucie.

T. Czy więźniowie zostali oszołomieni 
substancjami truiacvm i?

Badania przeprowadzone metoda 
chrom atografii gazowej nie doprowa­
dziły do stwierdzenia płynnych trucizn. 
Poziom środków uspokajających stw ier­
dzony u Baadera i Raspego nie bvł tak 
wysoki żeby mógł doprowadzić do 
zakłócenia świadomości albo nieprzy­
tomności.

8. Czy Irmgard Moeller mogła usiło­
wać popełnić samobójstwo?

Zgodnie z ustaleniami ekspertów me­
dycyny sadowej, w tym przypadku 
stwierdzono wiele typowych oznsk 
próby samobójstwa orzr-z przebicie sie 
nożem.

9. Czy istniała alternatyw a: tcpv m>ł 
albo spiczaste nożyczki?

W celi Irmgard Moeller znajdowały 
się normalne nożyczki używane do 
szycia Broń. która zosfał popełniony 
czyn nóż stołowy z kantyny. Isst 
wprawdzie u góry nieco zaokraglony. 
iednakże został tak wvostrzonv w wię­
ziennym warsztacie ślusarskim że 1e..t 
niezwykle ostry aa całej długofr ! 
ostrza. Nadawał sie do tego celu.

10. Co z piaskiem na butach Baadera? 
Brud na zelówkach iest jeszcze ba­

dany. to sarno dotv:zv wykładziny 
podłogowej w celach Baadera. O spe­
kulacjach na tem at pobytu Baadera w 
Mogadiszu można zapomnieć od czasu 
zeznań złożonych przez Irmgard Moel­
ler

11. Kto przemycił pistolety i materiały 
wvbuchowe?

Dawni współpracownicy biura adwo­
kackiego Croissanta zeznali w areszcie 
śledczym że ukryli broń w spreparo­
wanych aktach podręcznych. które 
przez adwokata Arndta Muellera zosta­
ły przekazane oskarżonym na sali sa­
dowej Tvm relacjom orzecza zeznania 
Muellera. policjantom którzy przepro­
wadzali kontrole i Innych adwokatów 
Broń mogła sie dostać również inna 
droea na przykład z poiazdami prz> • 
ieżdżaiacvmi do kantyny albo w wor­
kach z gipsem w czasie przebudowy na
7 piętrze. Niektórzy e.iśrie w ogóle me 
bvli kontrolowani

12. Czy morderstwo w Stammheim 
iest w ogóle do pomyślenia?

Eksperci medycyny są. owej z Liev«
i Zurychu uważąja zgodnie działanie 
obcych ..za bardzo nieprawdopodobne” 
Na pytanie, czy w ogćile znalazłby sie 
logiczny albo rozsądny argum ent prze­
mawiający za tym. profesor Hartmann 
odpowiedział: „Zawsze jest jakaś moż­
liwość”.
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U PRZYJACIÓŁ
MOSKWA. W mawowyni numerze 

czasopisma ..Kommumist" opublikowano 
recenzje  książki Leonida X. B reżniew a 
Pt. „P rob lem y rozw oju system u noli- 
tyczneno społeczeństw a radzieckiego”.
W książce tei zebrane zostały wyniki 
teoretycznej, organizatorskiej i ideowo- 
politycznej pracy KPZR o to w ad z o. f  i 
od listopada 1964 roku do październi­
ka 1977. a wiec' do momentu uchw ale­
nia nowei konstytucli ZSRR.

„W pracach Leonida I. B reżniew a — 
stw ierdza  ..Kommunist” — zostało od- 
*w ierciedlone całe bogactwo dem okra­
tycznej organizacji życia społecznego w 
w aru n k ach  rozw iniętego socjalizm u. 
Z ebrane zostały tw órcze wnioski n artii 
ukazany  został proces ich opracow yw a­
n ia w m iarę  tego. jak  p a rtia  i cały 
naród grom adziły  nowe doświadczenia 
historyczne, w m iarę  znajdow ania s łu ­
sznych i naukow o uzasadnionych odwo- 
w iedzi na skom plikow ane py tan ia , ja ­
k ie nasuw ają  sie w toku rozw oju spo­
łeczeństw a socjalistycznego w ZSUH. 
N adaje to książce w ieika  w artość i 
sp raw ia , że jest ona n iezastąpiona za­
rów no w badaniu całego zespołu zagad­
n ień  naukow ego kom unizm u, iak te i 
w tw órczym  opanow yw aniu  nai.ki 
m arksizm u-len in izm u” .

PRAGA. „Rude P ra v o ' opublikowało 
telcst przemówienia sekretarza gene­
ralnego KC KPCz.. prezydenta CSRS
— Gustava Husaka. które wygłosił '»n 
24 lutego 1978 roku na wiecu zorgani- 
zowanym nn Rynku Staromiejskim w 
Pradze. W przemówieniu tvm Gustav 
Husak przypomina, że świat i Europa 
sa  podzielone klasowo. a burżuazia 
nigdy nie pogodziła sie z porażka, ia- 
ka  poniosła w  Czechosłowacji w lutym 
w  1948 roku. Przea cały czas atakowała 
ona socjalistyczna Czechosłowacje a i 
osta tn io  z okazji 30 rocznicy lutowego 
zw ycięstw a w prasie burżuaz v i no i na­
silono a tak i na CSRS. Prasa ta koloor- 
tiuje różne plotki i oszczerstwa

„Nie uk ry w am y  — stwierdzał S. Ilu- 
sak  — że W naszej gospodarce obok 
sukcesów  m am y również problem y. O- 
tw arcic  o tym  m ówim y, k ry ty k u jem y  
sam i niedociągnięcia i sta ram y  sic je 
usuw ać W szelka podstaw a naszego 
działania jest zdrow y rozw ój nasze.i 
gospodarki. D latego w szystkie tego ty 
pu oszczerstw a i w vm vS|y  sa pozba- 
wiono podstaw .

K lcio w n ictw o  naszej partii — mówi!
da 101 G. Husak — jest m ocne i jedno­
lite  iest zdecydow ane realizow ać u- 
chw aiy  XV Zjazdu KPCz. i zadai.ia 
szństego planu pięcioletniego. Posiada 
pełne poparcie wszystkich ogniw frontu 
narodu, klasy robotniczej. pracujacego 
chłopstwa i inteligencji oraz ogromr>c.i 
większości społeczeństw a. Taka iest 
podstaw ow a polityczna p raw da o na­
szej czechosłow ackiej rzeczyw istości” .

BUKARESZT. W planie na 1978 rok 
Rumunia zakłada zbudowanie 219 ty ­
sięcy izb. Jedna trzecia planowanych 
m.c^zkań powstanie w innych miastach 
ndż Bukareszt i stolice woiewódz, w. 
Przeszło 70 procent wszystkich plano­
wanych do wybudowani? mieszkań po­
wstanie w pobliżu przedsiębiorstw prze­
mysłowych, aby w ten sposób skrócić 
ludziom drogę do pracy. Założono rów­
nież że 40 procent planowanych mie­
szkań składać sie bedzie z trzech i wie­
ce i pokoi.

BELGRAD. 9 lutego 1»78 roku o b ia ­
dowało w Jugosławii V Plenum Komi­
tetu Centralnego ZKI.  Na plenarnym 
posiedzeniu KC ZKI nrzyieto proiekt 
tez które beda przed XI Zjazdem ZKJ 
dyskutowane w organi/sciach tereno­
wych. Tezv sa obszernym dokumentem, 
liczącym 270 stron maszynopisu podzie­
lonych na 6 rozdziałów.

W tezach stwierdza sie że sytuacja 
społeczno-gospodarcza Jugosławii mie­
dzy zjazdami nie uległa \viekszvm 
zmianom. Wiele zadań postawionych 
przez poprzedni. X Zjazd ZK.I zreali­
zowano. a niektórych uchwał nio u(ń*' 
ło sie zrealizować Stad też KC ZKJ 
stawia przed narodami Jugosławii za­
dania podobne do tych iakie oodial 
poprzedni ziazd.

SOFIA. Od dłuższego czasu Dr tsa 
bułgarska zajm uje sie rozwojem moto­
ryzacji. Wprawdzie BulSf.ria nie produ­
kuje samochodów osobow ch ani ' !‘7 
nie montuie ich z 'ześci dostarczanych 
przez zagranicznych producentów to 
znaczne ilości samochodów importuje. 
Miedzy innymi z ZSRR Polski W u- 
biesłvm roku ilość samochodów osobo­
wych w Bułgarii wzrosła o 17 procent 
w stosunku do 1976 roku

Temu wzrostowi motoryzacii nie to­
warzyszy odpowiednio szybki wzrost 
usług Obecnie na każde 100 samocho­
dów przypada w Bułgarii 0 43 stano­
wiska naprawczego a w 1975 roku było 
0.55 Z Dlanóy^ wynika że w 1980 roku 
na każde 100 samochodów miało w 
Bułgarii przypadać iedno stanowisk: 
naprawcze. Dyrektor zjednoczenia .Mo- 
totechnika i Autoserwis ’ odpowiada ac 
na pytania dziennikarza Zemedelsk' 
Zname” stw ierdził że wme za powol­
ny rozw ój zaplecza motoryzacji ponosi 
szybki rozwci m otorvzadi.

Jednakże  organa kontroli państwowti 
w ykazały , że nie W3zedzie wykorzystu­
je sie urzadzenia że wadliwa iest or­
ganizacja pracy, choć 1uź niektóre sta­
cje ohsługi pracuia na dwie zmiany. 
Ustalono też że w ciaay 9 miesiecy
1977 roku awarii uległo w Bułgarii ri6 
tvs. samochodów, a do stacji obsługi 
trafiło  ty lk o  16.5 tysiaca.

Południowolcoreański dykta­
tor Pak Dzong Hyi, dqżqc za 
wszelką cenę do utrzymania się 
u władzy, wzmaga terror i re­
presje policyjne, bezlitośnie 
rozprawia się z wszelkq opozy­
cją. Mimo rosnących protestów 
międzynarodowej opinii, kom­
pleks wojskowo-przemysłowy 
Stanów Zjednoczonych nadal 
udziela szczodrej pomocy re­
żimowi w Seulu, dążąc do prze­
kształcenia Południowej Korei 
tv strategiczną bazę zabezpie­
czającą zamysły USA.

w akoreańsk iej ekonom iki był ta k  n ie ­
zw ykły, iż zaczęto go nazyw ać „cu­
dem  gospodarczym ". Ale w  g ruac .e  
rzeczy ekonom ika Południow ej Korei 
jes t całkow icie uzależniona od ziagra- 
niczmago kap ita łu , a w szczególności 
od am erykańsk iego  i japońskiego. 
Je s t uk ierunkow ana w yłącznie na 
eksport, przy czym z górą połowa 
tego ekspo rtu  idaie do S tanów  Z jed­
noczonych i Japonii. J e s t to zatem 
polityka typow o neokołonialna. k tóra 
p rzy tłaczającą część społeczeństw a po­
grąża w  nędzy, a z d rug iej strony 
tw orzy p rzyw ileje  garstce  bogaczy. 
Isto tn ie , w iększa część m ieszkańców  
Południow ej K orei w egetuje w  rie - 
w iarygodnej nędzy.

P lace są bardzo niskie, jeśli rodzi ia 
jest liczna, nie starcza pieniędzy na

czajne dekrety , gw ałcące n a jb ard z ie j 
e lem en tarne  p raw a człow ieka. W cal i 
ochrony is tn ie jących  porządków  
stw orzono swego rodzaju  gestapo — 
południow okoreańskie CIA, liczące 18 
tysięcy agen tów  i setk i tysięcy dono­
sicieli. W Południow ej K orei, jak  s c 
tu ta j mówi, na każdy  kw adratow y 
k ilom etr te ry to riu m  przypada W a- 
gentów  ta jn e j policji, lub  inaczej 
jeden  agen t na 8 m ieszkańców  (!)..

O stosunkach  panu jących  w Pol.id- 
n iow ej K orei św iadczy następu jm y 
fak t, k tó ry  ppdaję za korespondentem  
„L’H um anite  . Po studenckich  dem on­
strac jach , przed w ejściem  do un iw er­
sy te tu  w Seulu w ybudow ano kosza­
ry  (!), w  których  dzień i noc przeby­
w ało 500—600 żołnierzy w stan ie  P3l- 
nej gotow ości bojow ej. We wszy-;'.-

Reżim w K orei Południow ej u trzy ­
m u je  w pogotow iu potężną arm ię  li­
czącą 700 tysięcy żołnierzy, p ią tą  cc 
do w ielkości arm ię na świecie. Tego 
roku na uzbrojenie asygnow ano l S00 
m ilionów  dolarów , tj. około jednej 
trzeciej części całego po lud niowoko- 
reańskiego budżetu. P onad to  propo­
n u je  się uzupełnienie te j sum y 450 
m ilionam i dolarów  na rozwój prze­
m ysłu zbrojeniow ego. W arto w spom ­
nieć przy okazji, iż w  la tach  1964— 
1973 w szeregach ekspedycyjnego 
ko rpusu  am erykańsk iego  w W ietna­
mie wałczyło 312 tysięcy  południow o- 
koreańsk ich  najem ników .

Jeszcze do dziś stoi w Pham m un- 
dżom barak , w k tó rym  27 łipca 1953 
roku podpisano rozejm , kładący k ’es 
trzyleuniaj w ojnie, podczas k tó re j — 
z rozkazu naczelnego dow ództw a a- 
meryłcan&iKiego — zrzucono sredr.io 
po ia  bomb aa każdy k ilom etr k w a ­
d ra tow y  te ry to riu m  K orei, a  am ery ­
kańsk ie  s tra ty  w yniosły 282 ty s ią .e  
żołnierzy. Zgodnie z w arunkam i ro- 
zejm u, z K orei m iały  ustąpić w szyst­
kie obce w ojska, jednakże A m eryka­
n ie  m ilczsniem  pom inęli ten  w arunek  
rozejm u. Phanm undżom  jes t sym bo­
lem  w oiskow ej k lęski najipotężn'e;- 
szego im perialistycznego m ocarstw a '■ 
rozczłonkow ania Korei. Jak ie  ceic 
poza koniecznością po d trzy m y w an a  
reżim u P ak  Dzonga, przyśw ieca m 
dziś A m erykanom , u trzym ującym  4C 
tysięcy swoich żołnierzy w P o łud­
niow ej K orei? T rzeba bow iam  pani.ę- 
tać, iż a rm ia  ta jes t uzbrojona w n a j­
now ocześniejszy sprzęt w ojskow j 
w łącznie z balistycznym i rak ie tam ' i 
700 bom bam i atom ow ym i. T rudno  w 
tych okolicznościach uspra w iedli w.ać 
w ojskow ą obecność A m erykanów  w 
Południow ej K orei dążeniem  do 
w zm ocnienia arm ii P ak  Dzonga. N a­
suw a się więc przypuszczanie, że w y­
konuje  ona tu ta j inne zadania.

K orespondenci z różnych k ra ju  w 
piszą, że (Corsa rzeczyw iście u sp ra ­
w iedliw ia sw oją nazwę „K ra ju  p o rań , 
nej św ieżości”. N iezakłócony spokój 
ryżow ych pól, przezroczysty b ie k t  
nieba, ciche wioski z naęodam, k-y- 
tym i saaro-żółtą dachów ką, przyjazne 
dzieci, kobiety pełne gracji, kopulaste 
kształty  wzgórz, pastelow e ba a\v 
kw iatów  na tle  soczystej zieleni 
drzew , krzew ów , traw y . Po poludii.o- 
w okoreańskiej stron ie  — nie up raw io­
na, d ru tem  kolczastym  spętana z.e- 
rnia, a na m ej rozrzucone w ieżyciki 
obserw acyjne. Z tego pejzażu można 
sądzić o obliczu całej Południow ej 
Korei.

W spółczesne gm achy i drapacze 
chm ur przydają  Seulow i oblUza 
m iast am erykańsk ich  i są „w yraźnym  
św iadectw em  ekonom icznego boomu
— jak  to  p recyzują  reżim ow e gazety 
W latach 60-tych, za cenę ogrom nych 
długów  sięgających około 8 m ilia r­
dów dolarów , ry tm  rozw oju pot ud n o

POŁUDNIOWA KOREA

ARMATY 
ZAMIAST RYŻU

kupno niezbędnej ilości ryżu. Jede:i, 
dw a talerze ryżu, to cala dzienna ra­
cja pożyw ienia, okraszona kilkom a 
łyżkam i cienkiego sosu. W ciągu sze­
ściu la t cena ryżu podnosiła się tr 
k ro tn ie . W arunk i pracy w fabrykach  
są w prost n iełudakie. Dzień pracy 
trw a  średnio  12, a n ieraz 18 godzin. 
Nie m a prem ii i w ynagrodzeń za go­
dziny nadliczbow e. K obiety zarab iają  
dw ukro tn ie  m niej niż mężczyźni, za- 
m ążpójście z reguły pow oduje zwol­
nienia z pracy. W niek tórych  fab ry ­
kach, na przykład w zakładach firm y 
„S igm atik” — filii am erykańsk iej 
firm y elektronicznej robotnicom
podaje się środki dopingujące, zeby 
nie zwaliły się z nóg z powodu tus- 
dosypiania i przem ęczenia. Jeszc .e 
gorzej żyje się ludziom na wsi. 80—9J 
p rocent chłopów nie ma ziemi i musi 
pracow ać u w ielkich posiadaczy aiem- 
skich. W okresie chłodów życie na 
wsi sta je  się tak  nieznośne, że wielu 
w ieśniaków  porzuca rodziny i udaje  
się do m iast w poszukiw aniu  pracy, 
osied lając się w dzielnicach b ie io ty
i pow iększając arm ię  bezrobotnych.

W Południow ej K orei coraz 
ludzi m usi się zajm ować tak  zw aną 
pracą ^boczną — czyszczeniem ->ou- 
wia, m ałym  handełkiem  z ręki do rę ­
ki. zam iataniem  ulic itp., a k o b ity
— prosty tucją . Trzy m iliony dzieci w 
Południow ej K orei nie chodzi o t 
szkoły. W krain ie , k tóra  na przest-ze 
ni całych wieków' była żyw icielem  ca­
łej Korei, w ładze głoszą um iar 
w strzem ięźliw ość, to znaczy dni bez- 
ryżow e, w które , pod groźba w ię ż e ­
nia. zezwala się na spożycie tv ii'3  
rzadkiej m ącznej zupy — w strę trego  
posm aku am erykańsk ie j pomocy.

Naoczni św iadkow ie opow iadają  o
poiudnięw okoreańskich  więzienm  h 
w k tórych to r tu ry  są zjaw iskiem  co­
dziennym . o w yrokach śm ierci i egze­
kucjach . SeuWki reżim  iest jednym  
z najokru tn iejszych  reżim ów  świa<.» 
na jbardzie j rozpasaną d y k ta tu rą  jaka 
k iedykolw iek w ydał św iat. W P o r i l -  
niow ej Korei zniesiono w szelkie swo­
body obyw atelsk ie , działają  tu ta j wy­
łącznie p raw a w ojskow e i nadzw y-

■  KIERUNEK: USUNIĘCIE PRZESZKÓD 
n  HISZPAŃSKA WIZYTA
■  POWRÓT NA CENTRALNĄ SCENĘ

Na św iatow ym  odprężeniu, jak  
w iolekroć to podkreślaliśm y, w ażą  w 
zn aczn y m  s to p n iu  s to su n k i rad z iec - 
k o -a m e ry k a ń s k ie . Nic r rz e to  dziw ­
nego, że posiedzenie P rezydium  Rady 
N ajw yższej ZSRR pośw ięcone było 
szczegółowem u om ów ieniu w izyty, 
jaka  n iedaw no delegacja Rady zło­
żyła w  S tanach  Zjednoczonych. W 
trak c ie  obrad p rzem ó w ien ie  w ygłosił 
L eon id  B re żn iew . P odkreślił on, że 
ZSRR tra k tu je  sw e stosunki z USA 
jako  ważny elem en t polityki radz ie ­
ckiej i że podstaw ą obecnych je s t już 
cała seria  porozum ień i układów  oi- 
la tera lnych . S tro n a  radziecka jest 
za in teresow ana dalszym  pogłębie­
niem  w spółpracy na  w ielu polach.

N iestety , w ciąż ma.ią coś do pow ie­
dzenia siły. k tó re  ułożeniem  s to sun ­
ków radziecko-am erykańsk ich  na za 
sadach dobrego sąsiedztw a nie są za ­
in teresow ane. A k tualn ie  n a jtru d n ie j­
szym problem em  je s t zaham ow anie 
zbrojeń  nuk learnych . Z SR R  o p o w iad a  
się  za  f in a liz o w a n ie m  rozm ów , oczy­
wiście, je ś li  w sp ó lu e  p o s ta n o w ien ia  
b ęd ą  u w z g lęd n ia ły  ró w n e  b ezp ieczeń ­
stw o . D alszem u postępow i w nego­
cjac jach  może jed n ak  zagrozić za­
m iar p n  dukcji broni neu tronow ej i 
je j rozm ieszczenia rów nież -v E uro ­

pie. S tąd  też radziecka propozycia 
w zajem nego w yrzeczenia się te j b ro­
ni. Ale w S tanach  /Jednoczonych i 
NATO nie b rak  „en ;uz iastów ” bro  .i 
neu tronow ej, którzy nie szczędzą 
w ysiłków , aby prez. C arte r zaakcep­
tow ał je j m asow ą produkcję. O sta te ­
czna decyzja odroczona została za ­
ledw ie do wiosny br.

S tanow isko  ZSRR w spraw ie zbro­
jeń  wyłożone zostało raz jeszcze w 
K om itecie R ozbrojeniow ym , gdzie 
przedłożono cały p ak ie t p ro jek tów  u- 
k ładów  i porozum ień. (Pisaliśm y o 
tym  przed tygodniem !. Św iadczą 
one, ja k i  k u rs  p ro p o n u ją  o b ra ć  k r a ­
je  so c ja lis ty cz n e . W spom niane zaś 
przem ów ienie Leonida Breżniew a 
przy ję te  zostało w licznych kołach 
politycznych na Zachodzie jako  d ą ż e ­
n ie  Z w iązk u  R ad zieck ieg o  do u su n ię ­
c ia  p rzeszk ó d  w e  w z a je m n y c h  s to ­
su n k a c h  i z d y n am izo w a n ia  ich.

W W a rsz a w ie  g o śc iliśm y  o sta tn io  
m in is t ra  S p ra w  Z ag ra n ic z n y ch  H isz­
p a n ii — M a rce lin o  O re ja  A ą u irrc . 
Odłożona została  na tom iast, n a  proś­
bę gościa, w izyta w  naszym  k ra ju  
h iszpańskiego prem iera . Pow odem  
by’.a reo rgan izacja  rządu, o czym je ­
szcze za chw ilę.

W toku  w arszaw sk ich  rozm ów, a

kich pom ieszczeniach un iw ersy te tu  
zainstalow ano kam ery teiew izyj-.e. 
k tó re  pozw alają na obserw ow a i..e 
w szystkich pom ieszezsń w  gm achu  u- 
n iw ersy te tu . S tuden tom  nie wolno 
zbierać się na k o ry ta rzach  w g ru ­
pach w iększych niż 10 osób, n iep ize- 
strzeganie  teigo zarządzenia pociąga 
za sobą natychm iastow y areszt. Po- 
łudniow okoreański d y k ta to r Pak  
Dzong Hyi ma w szelkie podstaw y 
żeby obaw iać się studen tów . W ystą­
pienia młodzieży w kw ietn iu  1960 ro­
ku doprow adziły do upadku jego po­
przednika, Li Syn M ana, i dopięto  w 
m aju  1961 roku A m srykan ie  „wzięli 
odw et” na studen tach  organ izu jąc  
p rzew rót wojskow y, który  w yniósi do 
w ładzy P ak  Dzong Hyi.

T en „K raj po rannej św ieżości” jest 
jednym  z na jbardz ie j zapalnych 
punktów  na kuli ziem skiej. W ytw o­
rzona tu ta j sy tuacja  w zbudza tym 
większy niepokój, iż lin ia  dem ai <a- 
cy jna  jes t te renem  niezliczonych in­
cydentów , k tó re  kiedyś mogą się 
przerodzić w pow ażne starcia  zbioj- 
ne. N iedaw no, kilka k ilom etrów  od 
38 rów noleżnika, odbyły  się w ie itie  
m anew ry  poludniow okoreańsk ie j a r ­
mii z pozorow anym  atak iem  na te ­
ry to rium  K oreańskiej R epubliki Lu­
dow o-D em okratycznej, na których, 
obok Pak Dzonga, byli obecni am ;- 
rykańscy  oficerow ie i dyplom ac. z 
k ra jów  zachodnich.

P rezyden t C arter, w swoich przed­
w yborczych obietnicach, w spom niał o 
w ycofaniu w ojsk am erykańsk ich  ». 
Południow ej Korei. T eraz iednałc u- 
chyla  się od podjęcia decyaji w tej 
spraw ie. O św iadczył on, iż USA po­
zostaną w Południow ej K orei, a o- 
b ietn ica „stopniow ego” w ycofania 
am erykańsk ich  żołnierzy dotyczy ty l­
ko w ojsk lądow ych. Do końca 1978 
roku ew akuu je  się z P ld  Korei za­
ledw ie 6 tys. A m erykanów . Przy ta ­
kim tem pie na ew akuację  ca’eao 
am erykańsk iego  korpusu ek-ped>cyj- 
neao potrzeba będzie 15 lat!...

JERZY CZECH

potw ierdza to w spólne oświadczenie, 
obie strony  w yraziły  swe zadow ole­
nie z postępu w realizacji polityki 
odprężeniow ej i podkreśliły  potrzebę 
kontynuow ania ogólnoeuropejskiego 
dialogu państw  — sygnatariuszy  Ak­
tu  Końcowego KBWE. Polska p opar­
ła propozycję, aby n asłępne sp o tk a ­
n ie  przedstaw icieli tych państw  (k >- 
le jne  po Belgradzie) odbyło się w 
M adrycie.

S tw ierdzono rów nież celowość a k ­
tyw nego działan ia  w k ie ru n k u  po­
wszechnego i całkow itego rozbro je­
nia pod sku teczną k o rtro lą  między^ 
narodow ą. O św iadczenia podkreśla 
w age rad z ieck o -am en  kańskiego d ia ­
logu na tem at ograniczenia z b ró j 'ń  
s tra teg icznych  i rokow ań w iedeń­
skich, ja k  rów nież tegorocznej sp e ­
cja lnej sesji Z grom adzenia Ogólnego 
NZ oraz św iatow ej konferencji roz­
brojeniow ej.

W dziedzinie stosunków  dw u stro n ­
nych polsko-hiszpańsk>ch ośw iadcze­
nie mówi o rozw oju w zajem nych 
stosunków  politycznych (m. in. pr*ez 
coroczną konsu ltac je  MSZ) oraz o 
podniesieniu na  w /ższy poziom 
w spółpracy ekonom i -znej naukow o- 
technicznej i k u ltu ra ln e j. Obie s tre -  
ny dążyć będą ponadto do rozw oju 
tu ry s ty k i, a  przede w szystkim  du 
rozszerzenia kon tak tów  młodzieży.

P ra sa  zachodnia pi.sw. że w izyta 
h iszpańskiego m in is tra  w Polsce za­
początkow uje serię  spotkań z k ra ja ­
mi E uropy w schodniej, przy pomocy 
k tórych  M a d ry t ch ce  „■>dmrozić,‘ sw e 
s to su n k i i włączyć sie do ak tyw nej 
g ry  na eu ropejsk im  forum . Z adanie 
to  m iał w ypełnić p rem ier Adolfo

EGIPSKIE OBELISKI 
KTÓRYCH NIE MA 

W EGIPCIE

Obok piramid, także oOeliski sa dla 
świata symbolem wielkości starożytne 
eo Egiptu. Te wspaniałe monumenty sa 
jednak dziś wiecej znane za granica niż 
w Egipcie. Senior aaioskich archeolo­
gów jeden z ostatnich. żviacvch ieszcz- 
uczestników Drac wvkoDaliskowvch 
przy grobowcu faraona Tutenchamonp 
prowadzonych pół wieku tem u Labih 
Chabasi. z oburzeni ;m opowiada o 
niepowetowanej stracie, jaka poniósł 
Egipt. Utrzym uje on. iż w konsekwen­
cji rabunkowego wywozu tych unikał 
nych granitowych pomników oraz m ar­
notrawstwa narodowego dziedzictwa no 
przestrzeni ostatnich dwóch tvs;ecv lat 
w Egipcie pozostały d?iś zaledwie, 
cztery obeliski faraonów!

Rzvm na przykład może sie oochwa- 
lić aż trzydziestoma egipskimi obeliska­
mi przv czvm wszystkie wieńczy sym­
bol chrześcijaństwa, czego. oczvwisc’e 
nie przewidywali ani nieznani tworzy 
obelisków, ani nawet rzymscy cesarze 
którzy te obeliski kazali do Wioch 
sprowadzać. Krzyżem iest .uświęcony’ 
także 25-metrowei wysokości, wspaniały 
egipski obelisk, stojący przed katedra 
św. Piotra.

W Paryżu, na Placu Concorde, wzno­
si sic słynny obelisk faraona Ramzesa
II. Przeważa mniemanie iż na prosos 
Józefiny przywiózł go l  Egiptu Napo­
leon. lako woienne tr.«feum. Zachował 
sie wprawdzie list z 17H9 roku. w któ 
rym  Józefina prosi o przysłanie ma­
leńkiego obelisku", jednakże u * 
stawiono w Paryżu zna -znie oóżmei z 
rozkazu króla Ludwika Filipa.

Egipski obelisk stoi tak ie  & Stam bu­
le na tvm  samym mieireu. na którym 
ustawił go cesarz Teod iziusz. Również 
w Londynie, na jednej i ulic uad Ta­
miza wznosi sie grani*.ova igła” Prze­
transportowanie tego ooelisku sto let 
temu droga morska uważa sie dziś za 
najwieksze inżynieryjne osiągnięte 
owych czasów. Identyczny obelisk 
wznosi sie w nowojorskim Parku Cen­
tralnym .

W kamieniołomie pod Assuanem 
tei nory można ogladać obelisk na wpół 
w ykuty w ogromnym monolicie. Nic ma 
na nim śladu użycia metalowego narzę­
dzia obróbki. Chabasi u< rzvmu ie 
starożytni Egipcjanie użvwali do tego 
celu kulistych młotów' z tw ard teo  kry­
stalicznego bazaltu którymi doitonywa- 
ne obróbki całej powierzchni przyszłego 
obelisku. W swoiei ostatniei książce: 
„Obeliski Egiptu — drapacze chmur 
przeszłości" Chabasi kreśli obraz pracy 
starożytnych kamieniarzy: kilka tysięcy 
ludzi po trzech w grupie otacza obe­
lisk: w każdei grupie dwóch kamienia­
rzy podnosi i opuszcza kulisty młot. a 
trzeci rvzvkuiac życiem naprowadza 
uderzenie młota w ndoowiednie miels- 
ce. I tak raz koło razu.

Do tei nory nikt nie wie dokładne, 
iak potem transportowano te giganty­
czne czworograniaste ko'um nv i iak ie 
ustawiano w określonym miejscu Pew­
ne wyobrażenie o tvm ciaia odczytane 
niedawno napisy .ia grobowcach mó­
wiące o przewożeniu nnvch kolosal­
nych monumentów iak nb. kamiennych 
rzeźb faraonów. dwudziestokrotnej 
wielkości człowieka. Chabasi uważa iż 
używano wówczas w ijl7ivsiecznei nrrnii 
niewolników którzy jenlvm etr uo cen­
tym etrze Drzesuwali te olbrzymie ła­
dunki ustawione na drewnianych plat­
formach.

Pierwszym Amerykaninem który 
prowadził w Egipcie rozmowy w spra­
wie obelisku stojącego do dziś w No­
wym Jorku był William Herlbere w \- 
dawca gazety ..New Yor.< World” Mia­
ło to miejsce w 1869 roku Prosił on 
ówczesnego władcę tjgo  kraiu  Ismaila 
pasze o podarowanie Aviervce obelisku 
w dowód orzyiażni Kiedy Ismail pa­
sza sovtal jaki z obelisków interesu ie 
Ameryke Herlbere miał odpowiedzieć: 
..Wasza wysokość wystarczy jakikol­
wiek stary obelisk” ...

(C)

Suarez, ale w łaśn ie  przeorganizow y- 
w ał swój rząd. O dsunął on jd  w pły­
wów sw ą dotychczasow ą ekipę eko­
nom iczną na rzecz przede w szystkim  
ludzi z konfederacji przem ysłow ców . 
Z daniem  obserw atorów , będzie to 
m iało głębokie I daleko idące konse­
kw encje. Czy jednak , jak  chciałaby 
praw ica, zaham uje  reform istyczr.ą 
politykę Suareza?

Do dzisiejszego przeglądu włączncy 
jeszcze jeden  tem at: su k cesó w  w y ­
borczych  p a r ti i  In d iry  G a n d h i. Z a ­
pew niła ona sobie sam odzielną w ięk­
szość w zgrom adzeniach ustaw odaw ­
czych dwóch w ielki h prow incji, a 
w trzeciej — rów now agę m andatów . 
P rzypom nijm y, że niedaw no p a rtia  
kongresow a podzieliła s:ę i v/iekszo.ść 
je j polityków  znalazła się w obozie 
przeciw nym  W ydarzeniam i osŁatnicn 
dni In d ira  G a n d h i znow  s ta ła  się 
c e n tr a ln ą  p o stac ią  p o lity czn ą  In d ii
i w ielu kom entatorów  nie wykucza, 
że pow szechne w ybory w 1982 roku 
mogą ją  znów w ynieść do w ładzy.

T rudno  o precyzyjne podanie 
przyczyn, dla k tórych  -  tak  szybko 
po p rzegranej — In d ira  G andhi o l  
nosi trium fy . Jed n ą  r. nich je s t na 
pew no je j tro ska  o p ipraw e w aru n ­
ków bytow ania społeczeństw a Indii. 
Inną — śm iałe  a takow an ie  rządzącej 
Ja n a ty  za w yham ow anie reform , k tó ­
re  zapoczątkow ała. Tak, czy inaczej 
w ybory, o k tórych mowa. mogą spę­
dzać sen z pow iek obecnej w iększoś­
ci.

W. SŁAWSKI

9

\



I

SPRAWA
NOWICKIEGO?

Ktoś się bardzo ucieszył, te  piłkarze w y­
szli na boisko, bo to widomy znak. że 
wiosna sie zaczęła. Istotnie aura — jakby 
chcąc zrobić piłkarzom przyjemność 
bardziej przypomina wiosnę niż zime. Ho 
prawdziwej wiosny jeszcze daleko, choć to 
n.e powód, aby o niej nie m yśleć.

Myślą o wiośnie nie tylko piłkarze, któ­
rym  wiosenne błoto przeszkadza srać. My. 
$lą o wiośnie też kolarze. Kadra narodo­
wa wprawdzie pojechała szlifować formę 
do Słonecznego Brzegu w Bułgarii, bo po­
goda tam pewniejsza I drogi suche. Wia­
domości nadchodzące z Bułgarii są po­
m yślne. Forma rośnie. Możemy m ieć na­
dzieje, że w tym  kolarskim sezonie nasi 
kolarze pokażą na co ich stać.

W kolarskiej kadrze szosowców zabrakło
— Jak zapewne wszyscy wiedzą — Mie­
czysława Nowickiego. Trochę na ten temat 
pisano, ale przypomnijmy sobie, jak to 
się stało.

.Tesienią odbył się w Krynicy obóz, n«* 
którym  wybrano kadrę. Na obozie tym 
nie było M ieczysława Nowickiego, który
— jak mi to ośw iadczył — zw olnił się u 
trenera. A zwolnił się dlatego, że otrzymał 
nowe im eszkanie i przeprowadzał się. O 
tym , że nie ma go w kadrze dowiedział 
sję z gazety. Był tym  trochę zaszokowa­
ny, bo nikt mu nic przedtem nie zarzucał, 
m kt nie uprzedził go, że może nie wejść 
n<» kadry. Był więc nie tylko zahkoczony, 
ale i zdziwiony. A później przyszło roz­
czarowanie, poczuł się nagle niepotrzebny. 
Ale dlaczego? Tego ciągle nie wiedział.

Mieczysław Now icki powiedział mi rów­
nież. że w listopadzie 1877 roku wysłał 
do 1'olskiego zw iązku  Kolarskiego -  a 
konkretnie do prezesa do spraw szkole­
niow ych, W ojciecha Szkieli — oraz do 
działu szkoleniow ego dolskiej Federacji 
Sportu pisma, w których zapytał o powo­
dy obsunięcia go od kadry narodowej szo- 
so ..ców . Od tamtego czasu sporo już mi­
nęło dni i tygodni, a do tej pory nie o- 
trzym ał odpowiedzi. Ostatnio —■ Jak po­
wiedział Mieczysław Nowicki — będąc w 
W arszawie, chciał dowiedzieć się. jaka 
jest decyzja w Jego sprawie. Rozmawiano 
z nim nu korytarzu, a z rozmowy tej w y­
nikało, że działacze sportowi nadal na 
M ieczysława Nowickiego liczą, pomogą mu 
w zaopatrzeniu się w sprzęt, ale Nowicki 
już na udział w Wyścigu Pokoju nie ma 
co liczyć, na inne wyścigi — jeszcze się 
zobaczy.

Dobry zwyczaj każe odpowiadać na listy. 
Być może FFS otrzymuje tyle listów , żc 
n.e Jest w stanic na nie odpowiadać. By* 
U ,jy to zrozumiałe, o tyle, gdyby Polska 
1 d .racja  Sportu nie była instytucją po­
wszechnej użyteczności, a powiedzmy — 
gvv*azdą iilmową, telew izyjną czy estrado­
wą. Jeśli takową nie Jest, w co nikt nie 
■wątpi, jeśli jest instytucją spełniającą 
społeczną rolę w Polsce, to tak jak wszy­
stkie instytucje obowiązuje Ją KPA, który 
dokładnie określa w jakim czasie należy 
odpowiedzieć na pisma do instytucji skie­
rowane.

Mieczysław Nowicki dwukrotnie otrzy­
mał „Kryształowe kolo” katowickiego  
„Sportu”, co świadczy, że do tej ooiy  
nie było z nim żadnych tak zwanych k ło­
potów w ychowawczych. Nic też nie wska­
zuje. aby teraz były takie kłopoty. Mie­
czysław Nowicki trenuje tak jak wszyscy w 
swoim klubie, ale można mleć w ątplw o- 
ści, czy brak kontaktu z najlepszymi Ko­
larzami nie wpłynie ujem nie na jego for­
mę i przygotowanie. Tu znów rod/i się 
drugie pytanie: przygotowanie do czego7

— Postawiono na młodych — powiedział 
Mieczysław Nowicki — to dobrze. Tak po 
winno być. Ale Ja nie czuję się Jeszcze 
stary. Nie spodziewałem się takiego za­
kończenia kariery sportowej. I w ogóle we 
mam wcale zamiaru kończyć Już z ko­
larstwem .

Historia z M ieczysławem Nowickim  przy­
pomina mi Inną, te jaka zdarzyła się z 
Józefem Zapędzkim. któremu WKS Slask 
też zakończył karierę sportową bez jego 
zgody zresztą. W obu wypadkach decyzje 
podjęto bez porozumienia się z zaintere­
sowanym , bez rozmowy, bez próby w y­
jaśnienia. jakie ew entualnie są zarzuty, 
uwagi, czy zastrzeżenia.

Sprawa ppłk Józefa Zapędzkiego w yjaś­
niła się o tyle, że ma on w najbliższym  
czasie podjąć treningi i Jeśli uzyska dobre 
w yniki, to być może weźmie udział w 
olimpiadzie w Moskwie Uhonorowano go 
pucharem, medalem i dynlomem Jubileu­
szowym . Jako że WKS ftlask obchodził 
niedawno trzydziestolecie. Rozważa się też 
i taką możliwość, że ppłk Józef Zapedzk* 
szkoliłby w ftlasku swoich nastenców. 
Można powiedzJeć. że sprawa znalazła 
w łaściw e zakończenie.

Inaczej wygląda sprawa Mieczysława No 
w ickiego. Dochodzą do niego różne wia­
domości o nim sam ym . \  to pytają go 
nacie. czy to prawda, że postanowił -za­
kończyć karierę kolarska? Nic o tym nie 
w ie, takiej decyzji nie podejmował. Do­
wiaduje się również, że nie będzie star­
tow ał w poważniejszych wyicicar.h. A'e 
nikt mu takief decyzji oficjalnie nie za­
komunikował. fzasem  w ydalę mu się. że / 
,,Murzvn zrobił sw oje i Murzyn może J 
odejść” , ale przecież byłoby to krzywdzą­
ce dla kolarza, który sobie na takie tr tk 
tow anie nie zasłużył.

Rozumiem doskonale, że kierownicy ka 
dry mają prawo dobierać sobie takich a 
nie innych zawodników, oni odpowiadają 
za przygotowanie kolarzy do różnych m ię­
dzynarodowych imprez. Ale powłnn* też 
powiedzieć wyraźnie tym. których wśród 
kadrowiczów nie widza, dlaczeeo tak a nie 
inaczej ich oceniają. M ieczysławowi No­
wackiemu nikt tego nie powiedział. I to 
właśnie Jest cała sprawa.

B O G D A  MADEJ

P.S.
Ju* po napisaniu now yłw ego  felietonu  

w „ftyciu W arszawy” ukazał sie artvkuł 
pt. ..Raz leszcze o sprawie Now ickiego”. 
Andrzej Fafara. autor tego artykułu przy- 
torr.y) wypowiedzi działaczy snortowycb.

nróbowali cała snrawe wvia*n'ć 
Nie kwestionując prawa trenerów  I d /Ja- 
iaczy do takieero sposobu kształtowania re­
prezentacji. jaki uważała za naiłeoszy. 
warto przytoczyć fragment komentarza 
Andrzeja Fafary:

..Czy trzeba było aż tylu m iesięcy, aby 
cała historie wyjaśnić? Czy nikt w tym  
czasie nie mógł się zdobyć na to, aby 
z kolarzem szczerze porozmiawiać? Za­
oszczędziłoby to Nowickiemu nerwów i 
rozgoryczenia. Być może, nie zgodziłby <*ię 
z opinią trenerów, ale przynajmniej znałby 
prawdę”.

Nic dodać, nic ująć.

BM.
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Z araz po  śn iadan iu  siada  do m a­
szyny.

„B udzyńska sta ła  przed sw ą w a lą ­
cą się obórką zatroskona w yraźnie.

— K row a mi coś słabuje.
— To nie dostanę m leka?
— E. m leko jes t. W garnku . Niech 

pan sobie naleje.
N alałem  i zb ierałem  się do pow ro­

tu.
— S tęka i stęka.
— Może coś zjadła?
— Może. A m a się cielić.
— P rędko?

Edward Szuster

leży  służąca m l za law ę  dłufcyea, w i­
działem  w styczniu 1945 roku  ste rtę  
rów no poukładanych  trupów  h itle ­
row skich żołnierzy, z lekka  już przy­
sypanych śniegiem . Szedłem  w tedy 
szosą w  stronę  P io trkow a i co 
chw ila p rzeganiały  m nie sunące z 
chrzęstem  i łoskotem  radzieck ie  czoł­
gi oblepione żołnierzam i w  uszan- 
kach.

T eraz świeciło czerw cow e słońce, 
a szosą co chw ila  m knęły sam ocho­
dy w stronę  S ulejow a nad Pilicę. 
Na w ysepce p rzystanku  au tobusow e­
go tłoczyło się sporo ludzi zdążają­
cych chyba — św iadczyły o tym  ich

zdecydow ałem , że gdy ty lko dojdę do 
lasu, w ytnę sobie tęgi kij i poniosę 
sw e ciężary jak  chiński kulis, za­
wieszone na końcach k ija  opartego 
o ram ię. Przyspieszyłem  kroku , w y­
przedziłem  B arbarę  pragnąc jak  n a j­
szybciej dotrzeć do lasu .

Dogoniła m nie, gdym  usiłow ał na 
końcach okrzesanego d rążka um oco­
w ać te torby, a le one ani rusz nie 
chciały się tam  trzym ać i co tro ­
chę albo spadały  na ziem ię, albo zw a­
lały mi się na plecy lub  na piersi; 
ściśle m ówiąc, gdy jedna spadała na 
ziemię, d ruga zsuw ała się po drążku 
na plecy lub  na piersi. N ie jestem

Idzie w  poprzek skw eru, a potem  
w zdłuż parkanu , na k tó rym  w ielk i­
mi literzyskam i inform ow ano p rze­
chodniów, w czym się specja lizu ją  
poszczególne przedsiębiorstw a b u ­
dow lane na te ren ie  Łodzi i w o je ­
w ództw a. Z astanaw iało  go zawsze, w 
jak im  celu p rzekazuje  się te in fo r­
m acje, skoro nie ma mowy o tym , 
aby zw ykły obyw atel mógł ze sk u t­
kiem  zam ów ić — dajm y na to, w 
Ł ódzkim  P rzedsięb io rstw ie Insta*- 
lacji S an itarnych  i E lek trycz­
nych ZISIEŁOD Z — doprow adzenie 
do p o rząd k i sfatygow anej a rm a tu ry  
w łazience i nad zlewem. Bez zain-

OPOW IE C

— O, jeszcze trochę. A le coś jej
jest. Niech pan popatrzy .

—•’ Nie znam  się na krow ach.
— Nic nie szkodzi. Niech pan po­

patrzy .
P opatrzy łem . K row inka w yglądała 

n iem raw o, postękiw ała.
— W idział pan? S tęka.
— A stęka.
— J a k  do południa nie p rzestan ie , 

to m uszę dzwonić po w eterynarza .
— Może lepiej nie czekać?
— Coś pan. W eterynarz kosztu je 

Może je j przejdzie.
— Dobrze by było.
Pożegnałem  się i poszedłem. Ł ażą­

cy b iesiadn ik  w yw lókł sw ych tow a­
rzyszy na środek drogi. L eżeli na 
niej, b ezw ładn ie  porozrzucani, i sp a ­
li jak  n iem ow lęta . S ta ł nad nim i 
P io tr, zaciekaw iony, ożywiony, po- 
gadu jąc  coś do kogoś zasłoniętego 
krzak iem . W pew nym  m om encie 
sp o jrza ł za siebie, dostrzegł mnie i 
szu rną ł za płot. K iedym  podszedł do 
pło tu , u jrza łem  tam  ty lko  n a jtrw a rd -  
szego p ijaka, pogrążonego we śnie. 
P io tr jakby  się pod ziem ię zapadł.

Po śn iadan iu  odziałem  się nieco 
sta ran n ie j i pow ędrow ałem  po B ar­
barę , k tó ra  przyjechać m iała au to ­
busem  do Przygłow a. Zszedłem  w ą- 
w ozikiem  na łąkę  i d rogą biegnącą 
u stóp  sk arp y  — tej, k tó ra  na gór­
nym  sk ra ju  zry ta  była okopam i sprzed 
ła t sześćdziesięciu i trzydziestu  — do­
szedłem  do krzyża pochylonego na 
rozdrożu. W pełnym  słońcu, pod bez­
chm urnym  niebem  obszedłem  zak rę t 
P ilicy, m inąłem  barkow icką szkołę i 
rosnącą przy n iej ogrom ną lipę i d a ­
lej, d rogą biegnącą nad b a r- 
kow iękim  zakołem  rzeki szedłem  
m im o n iew ielk ich  zagajników  i 
w yzierającego spod ziem i betono­
wego bunkra. Dopiero gdy do­
ta rłem  do lasu, skręciłem  na ścieżkę 
w praw o i nad głębokim  dołem  nie­
doszłego b unk ra  i w ybiegającym  z 
tego dołu zygzakiem  row u dobiego­
wego zbliżałem  się do sporego za­
ga jn ika  rosnącego tam , gdzie ongiś 
sta ły  barak i służące stac jonu jącem u 
na le tn im  obozie pułkow i piechoty 
z niedalekiego P iotrkow a. Jeszcze 
przez k ilka la t po w ojnie resztk i tych 
baraków  sterczały  na otoczonej za­
gajn ik iem  polanie, aż w reszcie roze­
brano  je  do cna, a te ren  daw nego 
obozu obsadzono sosenkam i. Za za­
gajn ik iem , n iedaleko już Przygłow a, 
na tkną łem  się znów na resztk i n ie ­
m ieckich um ocnień, nigdy tu  na 

szczęście nie w ykorzystanych. Ścież­
ka najp ierw  przecinała  zaroś­
nięty  tra w ą  i m łodymi drzew kam i, a 
przecież jeszcze głęboki rów przeciw ­
pancerny , potem  biegła opodal w iel­
kich jam , w których  mieścić się chy ­
ba m iały ziem ianki czy stanow iska 
d la  dział. W ychodząc z zagajnika 
u jrza łem  domek cam pingow y w znie- ■ 
siony na sam ym  sk ra ju  skarpy  g ó ru ­
jące j nad doliną Lucląży. D alej 
w zdłuż drogi, też nad tą  skarpą , 
s ta ło  kilka m niej, czy w ięcej w y­
kończonych budynków  w zniesionych 
na pew no w ostatn ich  la tach . W ijąca 
się pod skarpą  rzeczka m ętna była, 
sinaw a, a w isiał nad nią obłok słod- 
kaw ego zaduchu. A przecież jeszcze 
k ilkanaśc ie  la t tem u piłem  je j wodę 
przyklęknąw szy  na żółciuchnym  p ia ­
sku dna.

W ydostałem  się na asfaltow ą szo­
sę, przeszedłem  przerzucony nad L u- 
ciążą most, a  rozkład jazdy um iesz­
czony na autobusow ym  przystanku  
zorien tow ał m nie. że m am  jeszcze 
nieco czasu. Z sunąłem  się w ięc z 
dźw igającego szosę nasypu w dół, 
m iędzy w ielkie sosny rosnące rzadko 
na m uraw ie  łagodnie opadającej ku 
rzeczce i przysiad łem  na potężnej 
dłużycy obok k ilku  innych osób cze­
kających  tu  także. Dość szybki 
m arsz — nigdy nie um iałem  chodzić 
krok za krokiem  — zmęczył mnie 
nieco, siedziałem  więc spokojnie w 
cieniu w ysoko rozgałęzionych koron 
i bezm yślnie gapiłem  się na przy­
stanek , na szosę i na n iedaleki most. 
Ni stąd , ni zowąd przypom niało  mi 
się, że w  tym  m iejscu, na którym

św iąteczne u b ran ia  — do su le jow ­
skiego kościoła. K ażdy p rzy b y w ają ­
cy z P io trkow a au tobus oblegany był 
n iem iłosiern ie, w ięc byłem  rad , że 
w ysiadając  w  Przygłow ie B arbara  
un ikn ie  tego ścisku. W ogóle z sa ­
tysfakc ją  m yślałem  o tym , że zoba­
czę ją  niedługo i że spędzim y r a ­
zem  tych k ilka  dni urlopu.

Do w ysepki p rzystanku  podjeżdżał 
au tobus z Łodzi, w stałem  więc, 
w biegłem  na nasyp  i uw ażnie p rzy ­
g lądałem  się w ysiadającym . Było 
ich k ilkunastu , ale ta, na k tó rą  cze­
kałem , nie p rzy jechała . Z an iepoko i­
łem  się nieco. Umieszczona na przy ­
stanku  tabliczka poinform ow ała je ­
dnak  m nie, że za k ilka m inu t po­
w inien nadjechać następny  łódzki a u ­
tobus. W róciłem w ięc na sw oją d łu ­
życę, na k tó re j nie siedział już nikt. 
W idocznie moi tow arzysze oczekiw a­
nia albo w epchnęli się do od jeżdża­
jącego au tobusu , albo spo tkali tych, 
na k tórych  przy jazd  czekali. P rzysia­
dłem  na sw oim  m iejscu i czekałem  
cierp liw ie. W koronach sosen zaszu­
miało, od rzeczki nadciągnął lekki 
pow iew  niosąc woń rozgrzanego, n a ­
syconego jak im iś  Chem ikaliam i bło­
ta. ■

G dzieś od strony  S ulejow a rozległ 
się gw izdek kolejki, a jednocześnie 
zza zak rę tu  w jechał na m ost au to ­
bus P patrzony  tab liczką pozw alającą 
stw ierdzić , że w yruszy ł z Łodzi. 
Znów  w biegłem  na nasyp, znów 
przyglądałem  się w ysiadającym  i 
w reszcie do jrzałem  w drzw iach w o­
zu B arbarę. Podbiegłem  do niej i 
odebrałem  z je j rąk  jak ieś  dw ie to r­
by. Ciężkie były jak  diabli.

— Co tam  jest?
— K apusta , kalafiory , pomidory...
S łuchałem  tej w yliczanki, dzierży­

łem  w rękach w ypakow ane torby i 
na m yśl, że będę m usiał w południo­
w ym  skw arze taskać je przez pięć 
p raw ie  k ilom etrów , ogarnęła mnie 
złość. Przecież w szystkie te jarzyny 
i w arzyw a można było załadow ać do 
sam ochodu, k tó rym  trzy  dni tem u 
w yjeżdżałem  z m iasta z M agdą. K a­
pusta  i kalafio ry  l pom idory znako­
micie czułyby sie w chłodnej p iw ni­
cy, mogły w niej leżeć przez parę 
dni. Spojrzałem  na B arbarę, spostrze­
głem, że je s t znużona podróżą, k tóra 
przeszła je j chyba w tłoku i ducho­
cie, i uznałem , że nie pora na w y­
mówki.

— Chodźm y — pow iedziałem  i 
ruszy łem  w stronę m ostu. Słyszałem , 
że niespiesznie idzie za m ną w ydy­
chając z płuc autobusow y zaduch.

— O kropnie jes tem  zmęczona.
W estchnąłem  w duchu, p rzy s tan ą ­

łem i poczekałem , aż m nie w yprze­
dzi. Potem  krok za krokiem  d re p ta ­
łem  za nią taszcząc w rękach  te 
cholerne toboły z zieleniną. O krop­
nie nie lubię nosić w iększych pa­
kunków  w rękach, n a jchę tn ie j za­
w ieszam  je  na ram ien iu  lub  zadaje 
na plecy, ale z tym i dw om a to rb a ­
mi nic się nie daw ało zrobić. G dy­
bym  chociaż m iał oasek u spodni, to 
spróbow ałbym  przew iesić je  po tra -  
garsku , jedną  na piersi, d rugą na 
plecy. Jak  na złość, w działem  na 
siebie szorty  obyw ające się bez p a s­
ka, więc nie pozostaw ało mi nic in ­
nego. jak  dygow ać te to rb iska  uw ie­
szone na w yciągniętych w zdłuż c ia ­
ła rękach. Z każdym  krokiem  czu­
łem, jak  n ab rzm iew ają  mi obciążo­
ne łapy, jak  na czole i za uszam i za­
czynają zbierać sie krople potu. Ro­
la  tragarza , jak ą  m usiałem  pełnić na 
tej drodze, k tó ra  n iespodziew anie za ­
pow iadała  się być długa 1 uciążliw a, 
zezłościła m nie tym  bardzie j, że w ie­
działem . iż dziesięć la t tem u te dw ie 
to rby  nie zrobiłyby na m nie żadnego 
w rażenia.

W lokłem  się za B arbarą  odpow ia­
dając na je j py tan ia  albo m onosyla­
bam i, albo jak im iś n iea rtyku łow any­
mi pom rukam i. Z aproponow ała mi. 
że w raz ze m ną ooniesie jedną  z 
toreb , a le  pam iętałem , co mów iła o 
sw ym  zm ęczeniu, w łęc odrzuciłem  tę 
propozycję P rzypom niałem  sobie, że 
m am  w  kieszeni dobry  scyzoryk i

zbyt szczodrze obdarzony cnotą 
cierpliw ości, w ięc złościłem  się i k lą ­
łem . B arb a ra  zaproponow ała, byśm y 
oboje ponieśli zaw ieszone na k iju  
torby, a le odm ów iłem , tw ierdząc, że 
tak ie  rozw iązanie uniem ożliw ia duża 
różnica w zrostu, choć w gruncie  rze­
czy znów  m yślałem  o je j zmęczeniu. 
P oprosiłem ,. by nie czekała na mnie, 
że dogonię ją , gdy się z tym i toboła­
mi uporam , i po pew nym  czasie rze ­
czyw iście jakoś dałem  sobie z nim i 
radę. Sznurow adłam i uw iązałem  je 
na końcach drążka, zw in iętą  koszulę 
położyłem  pod spoczyw ający na ra ­
m ieniu k ij i pom aszerow ałem  boso 
po dobrze udep tane j ścieżce, w cale 
zadow olony ze sw ej przem yślności.”

P rzeryw a pisanie, kręci się trochę 
po m ieszkaniu i sięga po „Głos”. 
Z na jdu je  tam  m iędzy innym i foto­
grafię  C entralnego  L abora to rium  
D ziew iarstw a, tego sam ego, obok któ­
rego przechodził w czoraj z synem . 
T eraz może przekonać się, że budy­
nek ma czternaście pięter.

Z n a jd u je  też — bez tru d u , bo na 
p ierw szej stron ie  — repo rtaż  za ty tu ­
łow any „19 m iesięcy przed term inem  
PŁY N IE WODA DO ŁOD ZI”. W re ­
portażu tym  czy ta : ....Dziś woda z
Pilicy popłynie do Łodzi. O dbędą ślę 
uroczystości, zam ykające okres bu ­
dowy. G otow a jes t już  zapora na 
Pilicy. W każdej chw ili można u ru ­
chomić u rządzen ia  doprow adzające 
w odę do Łodzi. P rzed przystąp ien iem  
do podstaw ow ych robót w ykarczow a- 
no w rejon ie  środkow ej Pilicy 1450 
ha lasów. T eren wy karczow any stop ­
niowo zalew any jest wodą i tw orzy 
zalew  sulejow ski Rejon zbiornika su ­
lejow skiego je s t inw estycją  M ini­
s te rs tw a  Rolnictw a. Podstaw ow e ro ­
boty  budow lane i specjalistyczne w y­
konały przedsięb iorstw a z M in ister­
stw a B udow nictw a i M ateria łów  Bu­
dow lanych.”

Czyta także w ytłuszczone i ujęte  
ram k ą  stw ierdzen ie: „W oda w  zale­
wie su lejow skim  uzyskała już p ie r­
wszą k lasę czystości dzięki budow ie 
now ych oczyszczalpi ścieków  w Ko­
niecpolu, N iechcicach, Woli K rzy­
sztoporskiej i P io trkow ie.”

Z akłada palto i wychodzi p rzew ie­
trzyć się nieco. Dziś iest nijako, 
śniegu ani przybyło, ani ubyło od 
w czoraj, zszarzał ty lko  m ocniej tam  
gdzie go nie deptano, a na chodni­
kach trw a  w konsystencji pośredniej 
m iędzy śniegolodem  a wodą.

P rzecina ulice M ickiewicza i ulicę 
K ościuszki i idzie na północ, ku w i­
dniejącem u w oddali now em u w ie­
żowcowi dźw igającem u na dachu n a ­
pis „PO CZTA ”. T aka to już moda — 
m yśli — by na dachach domów u sta ­
w iać napisy o treści politycznej m b 
in form acyjnej.

Idzie w zdłuż betonow ego parkanu  
a potem  opodal szczytu cz te rop iętro­
w ej fabrycznej budy sprzed la t co 
najm nie j siedem dziesięciu. Ilekroć 
przypom ina sobie, że dom, w  którym  
mieszka może być dla poszerzenia 
ulicy rozebrany, tyle kroć złości go 
w idok ciągle jeszcze sterczącego w 
sam ym  środku m iasta fabryczyska, 
daw no już zdegradow anego do roli 
m agazynu.

(Dziś ju ż  by się nie iry tow ał. J e ­
go dom stoi ciągle na sw oim  m iej­
scu, a po fabryce śladu ju ż  nie ma).

Często przechodził obok tego zaby t­
ku  w yprow adzając psa na pasaż i 
skw er przed Pałacem  Ślubów . Skw er 
m a kształt płaskiego kopca w znoszą­
cego się ponad poziom chodników . 
W tajem niczeni tw ierdzą, że pod traw ­
nikiem  zna jdu ją  się schrony przeciw ­
lotnicze zbudow ane w czasie w ojny 
przez Niemców P rzed k ilk u n astu  la ­
ty  rozbierano schron na placu przy­
legającym  do wieżowca m ieszczące­
go ośrodek telew izy jny , w idział w ów ­
czas jak  k łopotliw a i pracochłonne 
je s t tak a  rozbiórka W cale by się nie 
zdziwił, gdyby postanow iono, że 
schrony na skw erze pozostaną bo 
nikom u nie przeszkadzają. Czasem 
ty lko m yśli, że byłoby in te resu jącą  
rzeczą zajrzeć, co też je s t pod tym  
traw nik iem .

teresow an ia m ija  w ięc napisy w y­
m alow ane na parkan ie , za k tórym  
wznosi się doprow adzony już  po 
dach wieżowiec o zgrzebnych jeszcze 
ścianach. A rkusze przezroczystej foli;, 
w staw ione w m iejsce szyb, migoącą 
w jx)wiewach lekkiego naw et w iatru . 
P atrzy  na to gm aszysko z uznaniem . 
Od czasu jego ostatn ich  kontak tów  
z budow nictw em  całkiem  inaczej p ra ­
cu je  się w tym  fachu. Wówczas, w 
N ow ych Tychach, w początku la t 
p ięćdziesiątych, najw yższym  osiągnię­
ciem technika i m echanizacji była 
zw ykła w inda dostarczająca cegły ł 
zapraw ę tró jkom  m urarsk im .

M ija oparkan iony  plac budow y, 
przechodzi przed pustym  ta rasem  k a ­
w iarn i — patrząc  na leżący na nim 
śnieg trudno  mu uw ierzyć, że siady­
w ał tu  pod kolorow ym i parasolam i. 
Spojrzenie na kam ienicę, z k tó re j w 
1939 roku ew akuow ała się kom enda 
obrony przeciw lotn iczej m iasta, przy­
pom ina mu nazw isko patrona za­
kładów , przy k tórych  działała en e r­
giczna ciotka D ziunia. P rzyczyna te ­
go dziw acznego na pozór sko jarzen ia  
je s t p rosta : na czele kom endy s ta ł 
wówczas pułkow nik  D zierżyński, b ra t 
Feliksa, lekarz. Jaw i mu się na chw i­
lę w pam ięci tw arz  tego człow ieka o 
dobrotliw ych oczach ukrytych za 
szkłam i binkoli, k tó re  tw orzyły u n a ­
sady nosa charak terystyczną  fałdę.

Przechodzi przez Zam enhoffa n a ­
przeciw  ponurego gm achu byłego n ie­
m ieckiego g im nazjum  i idzie cho­
dnikiem  pod dom am i zbudow anym i 
w latach trzydziestych. Co było kie­
dyś na -m iejscach zajm ow anych dziś 
przez te domy, nie pam ięta  wcale. 
Przypuszcza, że nic nie było, prófrz 
ogródków  leżących na tyłach domów 
sto jących przy P iotrkow skiej. Takich 
ogródków  je s t jeszcze sporo, co tro ­
chę przedzielają  one luźnym  szere­
giem sto jące domy. N iejeden z tych 
ogródków  zostanie chyba zabudow a­
ny podobnie jak  pusty  jeszcze kilka 
la t tem u plac, k tó ry  dziś dźw iga no­
woczesny budynek m ieszczący na 
parte rze  sklep  PEKAO. Przed sk le­
pem i w przebiegającym  pod bu ­
dynkiem  prześw icie stoją, jak  zwykle, 
uw ażni panow ie zagadujący od 
niechcenia odw iedzających klientów . 
W szystkim  wiadomo, że za jm ują  się 
oni kupnem  i sprzedażą bonów do­
larow ych lub w ręcz dolarów . Przed 
dw om a laty p rzy jechał tu z operato ­
rem  film ow ym  i pusto zrobiło się 
przed sklepem  i w prześw icie 
Uczynni panow ie nie lubią kam ery.

Spogląda na gm ach, który  k ilka­
naście la t tem u był jednym  z n a j­
wyższych w mieście. Ten niepokaźny 
dziś sześciopiętrow iec m ija zawsze z 
sym patią . P racow ał tu przez kilka 
miesięcy w 1915 roku zaraz po po­
w rocie do Łodzi. M ieszcząca się tu  
in sty tucja  p rzygarnęła  go w czasie 
okupacji da jąc  i możliwość zarobku, 
i — co w ażniejsze — w cale dobre 
papiery . Po w ojennych pereg ryna­
cjach osiadł tu w dziale, w którym  
ped k ierow nictw em  dośw iadczonego 
inżyniera pracow ało dw óch oficerów 
pożarnictw a, jeden technik  budow la­
ny — jak  się potem okazało, agent 
gestapo z południow ych rejonów  
Polski — oraz w ybitny  pepesow ski 
działacz łódzki z la t m iędzyw ojen­
nych. Z początkiem  1946 roku zre­
zygnow ał z kariery  technika ubezpie­
czeniowego, ale przed rozstaniem  si« 
z kolegam i w ziął jeszcze udział w 
zaim prow izow anej „rybce” w iglijnej, 
pierw szej pow ojennej „rybce” 
O cknął się po niej w pustym  biurze 
i stw ierdził, że nie może dostać się 
do szatni, gdzie wisi jego palto  i . 
czapka. Przez ośnieżone i pogrążone 
już w m ro k u ' ulice w racał w k u ­
sej m arynarczynie  i z gołą głową 
nopędzany mrozem i przeczuciam i, żs 
bez en tuzjazm u p rzy jęte  zostanie w 
dómu jego spóźnienie na pierw szą 
pow ojenną w igilię. Nie zaw iodły go 
te przeczucia.
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W ankiecie r  ozesłane i urzez 
Łódzki Dom K ultury 860 miesz­
kańcom Ł°dzi zadano pytanie 
jakie kluby i domy kultury sa 
bardzie) potrzobne w mieście 
działajace  przy zakładach pracy 
czy raczej w m iejscu zam ieszka­

nia. W odpowiedzi łodzianie 
czterokrotnie cześolei wskazywali 
na osiedlowy dom ku ltu ry  niż 
na k lub  przyzakładowy W tym 
świetle kwestia lokalnego przy­
pisania instytucii kulturalno-wy- 
chowawczych została zdałoby sie 
rozstrzygnięta jednoznacznie
■przynajmniej z punktu widzenia 
oczekiwań społecznych. Podobne 
założenie przyieto Iuż w niektó­
rych wielkich miastach, iak no. 
Moskwa, otwarcie rezygnujących 
z budowy nowycń przyzakłado­
wych instytucji kultury na rzecz 
rozwijania placówek osiedlowych.

Problemowi temu oostanowiot-o 
sie przyjrzeć na - r'ur.c ie łódzkim 
nie tylko w świetle ankiety ale 
nadto poprzez analizę publiczno­
ści bywa.iacej w instvtuciach obu 
interesuiacych tu nas typów 
Gdyby w istocie potrzebne bvly 
tylko placówki osiedlowe, zloka­
lizowane przy mieiscu zamiesz­
kania musiałoby to przeinwifić 
sie faktem, że wszystkie kluby 
niezależnie od utrzymującego ie 
mecenasa działałyby iako insty­
tucje lokalno-terytorialne i na­
w et przyzakładowe domy ku ltu ­
ry  musiałyby przyciagać publicz­
ność wyłącznie z najbliższej, oko­
licy.

W procedurze badawczej zleco­
nej przez LDK zadano 1.500 by­
walcom klubów wylosowanych z 
terenu aglomeracii łódzkiei py­
tanie z iakiei odległości przybyli 
do placówki. Ponadto w placów­
kach związkowych pytano c ’.v 
uczestnik jest pracownikiem z i-

kładu odpowiednie i branży czy 
jest w ..swoim” klubie. W vmk: 
obserwacji skojarzono nie tylko 
z faktem  trzypoziomowego stop­
nia organizacji omawianych tu 
instytucji kultury  (dom kultury 
klub. świetlica), ale także różno­
rodnością mecenasów finansują­
cych cały ruch (spółdzielczość 
mieszkaniowa, dzielnicowe wy­
działy oświaty i kultury o rgau - 
zacie związkowe zakładów uracv 
oraz inne organizacje społeczne) 
Przyjęto. że placówka orzyciaca- 
jaca ludzi z odległości ponad 
trzech przvstankó.v lub z innei 
dzielnicy posiada zdolności od­
działywania pożal okalnego zape­
wne środowiskowo-zawodowego 
Natomiast bywał :ów dochodzą­
cych z odległości 1 — 3 przy­
stanków określono jako miesz­
kańców z najbliższej okolicy. O- 
czywiście okazało sie. że najw y­
raźniej lokalne sa świetlice spół­
dzielczości mieszkaniowej. któ­
rych wszyscy uczestnicy pocho­
dzą z sąsiedztwa. Podobna choć 
nieco rozlegle.isza charakterysty­
kę maia osiedlowe kluby i do­
my kultury . Jest iednak intere­
sujące. że takie zw!azkowe domy 
kultury  sa w znacznym stopniu 
przypisane terytorialnie, tylko 
mniei niż połowa ich uczestni­
ków dojechała tram w ajem  lub 
autobusem. A przecież nie nale­
ży sadzić, że załoga dużego za­
kładu utrzymującego dom kultu ­
ry zamieszkuje w bezpośrednie i 
jego okolicy. Stwierdzenie, że za­
kładowe domy kultury  jromadza 
publiczność w 57 proc. wywo­
dzą sie z bezpośredniego sąsie­
dztwa rzuca oo raz pierwszy 
światło na relacje miedzy cha­
rakterem  lokalno-tervtorialnvm  i 
środowiskowo-zawodowym tych 
instytucji. Miojs :owe przypisa­

nie domów związkowych okara- 
ło sie nawet nieco wieksze od 
takiego przypisania domów i 
klubów pionu miejskiego. u- 
trzymywanych or/ez Urząd Mia­
sta. Natomiast placówkami wy­
raźnie środowiskowo-zawodowy- 
mi okazały sie m iieisze kluby 
przy poszczególnych zakładach, 
do których na wybrane imore?v 
dojeżdża z innego osiedla 60—<57 
proc. bywalców.

D alej p rzejrzano  dane tyczące 
m iejsca zatrudn ien ia  ludzi, kto 
rych spotkano w  insty tucjach  u ■ 
trzym yw anych  z funduszu bez­
pośrednio w ypracow anego przez 
załogi przem ysłow e. Py tan ie  na 
ten  tem at zadaw ano w n iek tó ­
rych ty lko  placów kach związko­
w ych i pom iar n e jest jeszcze 
całkow icie pew ny. Jednakże ze­
brane  dotąd inform acje  pozw ala­
ją  przypuszczać, ie  zw iązkow e n- 
środki k u ltu ry  w trzecie j części 
w ypełn iane sa przez pracow ni­
ków  ak tu a ln ie  zatrudnionych  w 
zakładzie op iekującym  sie w y ­
b ranym  klubem  czy dom em  k u l­
tu ry . Do lego dodać należy ok 
12-procentowa grupę ludzi s ta r ­
szych. em erytów , związanych z 
ty m  w łaśnie zakładem . U czestni­
cy spoza załogi tw orzą ok. 27 
proc. całości, tak i sam udział 
m aja dzieci i młodzież najczęś­
ciej zapew ne z ckolicy.

Widzimy zat^in. że model pla­
cówki kultura!no-wvchowawc<:e.i 
w mieście zmienia swa charakte­
rystykę koleino w świetle trzech 
różnych metod obserwacji. To co 
według świadectwa ankiety do 
próby mieszkańców Łodjti wyda­
wało sie przesadzone, to wróciło 
jako pytanie »dv wzięliśmy pod 
uwace ekologiczne aspekty funk­
cjonowania istniejących dot^d 
placówek. Myśląc o przyszłości

mieszkańcy woleliby mleć klub 
raczej w pobliżu domu niż przy 
zakładzie. Zbiega sie to z opi­
niami publicystyki z lat 60. kie­
dy to niektórzy dyskutuiacy po­
w tórny przviazd do pracy na 
impreze do klubu zakładowego 
przekornie nazywali ..godzinami 
nadliczbowymi".

Także obserwacja publiczności 
największych ola-ówek związko­
wych potwierdziła wyraźne, choć 
nie przygniatała -e ich przypi­
sanie terytorialno-lokalne. Ale z 
druglei strony najliczniejsze 
choć z reguły niewielkie kluby 
związkowe, iak w dźieliśm y. roz­
winęły usługi na rzecz własnei 
załogi i orzynaim niei połov e 
ich klienteli stanowia ludzie 
zwiazani z zakładem. Wyobraże­
nia i uświadamiane potrzeby 
mieszkańców zdaia sie wybiegać 

w jednym kierunku, ale prakty­
ka funkcjonujących instytucji 
kulturalnego uczestnictwa wska­
zuje. że z równie dobrym efek­
tem można podtrzymywać zasad­
nicza. opisana tu terytorialna i 
środowiskowa dwoistość w roz­
woju ruchu kulturalno-wychc- 
wawczego.

Znacząca, może podstawowa 
cześć funduszy wydatkowanych 
w mieście na artystyczny 1 hob­
bystyczny ruch amatorski. na 
organizacje wypoczynku i rozry­
wek ludzi po pracy płynie bez­
pośrednio od samorzadów więk­
szych i mniejszych zakładów 
produkcyjnych. 1 nie należy 
przypuszczać, by załoga którego­
kolwiek zakładu odmówiła w 
przyszłości wsparcia owych naj­
piękniejszych celów. Pytanie ie- 
ży iednak raczej w tym jak owa 
zbiorowa wole wspomagania ak­
tywności kulturalnej i wypo­
czynku przede wszystkim człon­
ków własnei załogi pogodzić z 
faktem, że ludzie woleliby w y­
poczywać w pobliżu domu bez 
dojazdów i niekoniecznie w 
gronie przyjaciół wprawdzie, z 
którym i jednak i tak widywać 
sie trzeba osiem godzin dziennie. 
Nie znaczy to wcale że chcemy 
kluby przyzakładowe całkowicie 
pozbawić kontaktu z ich własna 
załoga. Po pierwsze działalność 
kulturalne samorządu na rzees 
załogi nigdy nie wyczerpuje sie 
na u trzym yw anu klubu Jest 
jeszcze rozprowadzanie biletów 
do teatru, organizowanie okazjo­
nalnych imprez i obchodów, or­
ganizowanie wycieczek i wiele 
Innych. Po drugie, iest faktem, 
że tylko niektóre sposoby zaba­
wy i wypoczynku moga zachęcić 
pracownika do orzviazdu z od­
ległego miejsca zamieszkania. i 
tvch kilka naiwyżei form ora.y  
kulturalnej w arto podtrzymywać 
lub ponawiać okresowo dla zało­
gi.

Siłe p rzyciągania uczestników

naw et i  drugiego końca m iasta
m a system atyczna działalność w 
zespole am atorsk im  dyskoteka 
w zględnie zabaw a w śród dob- 
brych znajom ych oraz w ystępy 
estradow e znanych artystów . 
Można tu dodać leszcze tylko 
spotkanie ludzi starszvch-c-m e.y- 
tów na teren ie  zakładow seo k lu ­
bu. W szystkie inne im prezy i 
przedsięw zięcia, a Iest ich ol 
b rzym ia rozm aitość, siła rzcc-y 
nak ierow ane beda raczej na 
m ieszkańców  najbliższych k w a r­
tałów  ulic.

Poświecono tu  wiele mieis a 
ośrodkom wypoczynku i rozryw­
ki przy zakładach pracy bowiem 
status tych instytucji wydaje sie 
najbardziej dyskusyjny. a i ;h 
miejsce na kult.iralne1 masie 
miasta zmienia sie w zależności 
zastosowania do ruch takiej l\,b 
innei formuły. Ale mieiska si ić 
placówek kulturalno-wvchowaw- 
czvch dla ludzi dorosłych budo­
wana jest nadto wysiłkiem spół­
dzielczości miaszkaniowei 1 dziel­
nicowych rad n-irodowych. Moż­
na nawet powiedzieć że po prze­
brnięciu przez etap w którym 
osiedlowe centra kulturalno-so- 
clalne doznaia w budowie pew­
nego poślizgu pod oresia potrzeb 
mieszka niowycn. to właśnie snól 
dzielczość stanie sie w Lodzi me­
cenasem naileoi^i zaprojektow a­
nych domów kultury. Nie znaczy 
to. że w odniesieniu do placówek 
osiedlowych nie ma problemów 
otwartych, że ich model >est o* 
czywisty. Łodzianie, którzy pod­
kreślili w ankiecie potrzebę w y­
budowania w ich osiedlu doiru 
ku ltu ry  nie zawsze myśleli o 
swych własnych w tym  wzgle- 
dzie potrzebach. Jest charaktery­
styczne. że równie często jak o 
domu ku ltu ry  mówiono o domu 
dziennego pobytu dla ludzi sta­
rych. Z drugiej strony podsta­
wowa grupę bywalców takiei o- 
siedlowel instvt.icii ku ltu ry  sta­
nowi obecnie i st.mówić bedzie 
w przyszłości młodzież, niezależ­
nie od faktu, że wydział oświaty 
w dzielnicy dysnw uie  siecią w y­
specjalizowanych clacówek dzie­
cięcych i młodzieżowych. Zauwa­
żyć trzeba, że dla ruchliw ej mło­
dzieży. dom kuHury w osiedlu 
stanowi jedna tvlko ew entual­
ność obok kawiarni, kina. teatru, 
itd. Natomiast z uwagi na ludzi 
starszych, owych dysponujących 
znaczna ilością czasu, ale mało 
mobilnych emerytów, placówka 
osiedlowa na krańcach miasta 
powinna łączyć Wiele funkcji, 
spełniać i zadania ooiekuńde i 
stwarzać szanse kontaktu ze 
śródmiejskim teatrem . galeria 
plastyki z muzyka kinem i z in­
nymi instytucjami profesjonal­
nymi dysponującymi w lasra 
siedziba w centrum miasta.

Już na tym  przykładzie widać.

te  różne kategorie oubllcznofc! 
m aia sprzeczne w vobrażcnii o 
funkciach modelu placówki o- 
siedlowei. Należy dalej stawiać 
pytania, jak domy osiedlone 
przystosowują swói profil do 
nowych ziawisk społecznych, do 
przyrostu czasu wolnego do 
spektywy wolnvcn sobót. v\ 
trw aiacei rok. referowanej tu 
obserwacji nie zauważono iakieis 
sezonowej zmienności form pracV 
domów na osiedlach. W środku 
lata ich działalność oo prostu 
przygasa, ale nie widać śmiel­
szych prób organizowania w tym 
okresie wypoczynku poza mia­
stem. ................

Należy sadzić, że jeśli osiedlo­
w y dom k u ltu ry  czy jak  nazy­
w ają  go n iek tórzy , dom społecz­
ny. ma grom adzić dorosłych m ie­
szkańców . pow inien u m ie ję tn a  
w yrażać zasadnicza w ielofunk- 
cyjność. U sługi społeczno-socjalne 
łączyć pow inny sie tu w n a tu ra l­
ny sposób z k u ltu ra ln y m i, w 
tym  sam ym  gm achu sasiadować 
m ógłby sam oobsługow y w arsz ta t 
sto larsk i i p ływ alnia , re stau rac ja  
i sala odczytowa, księgarn ia  j 
bib lio teka. ga lerU  obrazów  t 
sk lep  o podobnym  profilu . W n a­
tu ra ln y  sposób przenikać pow in­
na sie tu k u ltu ra  sym boliczna 1 
bezpośrednio, aktyw ność a r ty s ty ­
czna z zain teresow aniam i uży tko­
w ym i 1 społecznym i.

W wywiadzie dążono dotąd do 
wyrażenia poglądu żo osiedlowe 
domy kultury  sa oatrzac futuro­
logicznie. istotaieiszym składni­
kiem miejskiej infrastruk tury  
kulturalnej od klubów utrzymy- 
wanyoh przez in ivch mecenasów. 

Ale luźne czynione dotąd suge­
stie nie odpowiadała na pytanie 
z jakich elementów składać sie 
ma cale osiedlowe centrum  kul­
tury. Klub. biblioteka. ealeria. 
kawiarnia, restiu racla . kino. iala 
gimnastyczna, basen, dom dzien­
nego pobytu, itd.: które z tv h 
oczeklwń mleszkińców pomieśi ić 
można w domu osiedlowym, któ­
re zaś funkcjonować moga na 
zewnątrz osiedla, w infrastruk­
turze dzielnicowej. Ja k a  w ogóle 
bedzie w przyszłość* ro la owego 
domu społecznego pośród innyrh  
insty tucii. tzw . drugiego układu. 
Czy w ypracu je  on sw oiste fu n k ­
cje 1 u trzym a atrakcy jność  wo­
bec tea tru , śródm iejsk ie i k aw ia r­
ni. lu n ap a rk u  i k n a jp y ?  Jak  be­
dzie ew oluow ał w sy tuacji w jl" 
nych sobót, rozw oju m otoryzacji, 
masowych w eekendów ?

Tego dziś nie w iadom o. A 
przecież arch itek ton iczne progra­
m y osiedli, k tó re  dziś pow -taj* 
za każdym  razem  czynią tu  me* 
odw ołalne postanow ienia.

EWA PANKIEWICZ

DWA
NIEZAPOMNIANE
SPOTKANIA

Polski Teatr Tańca  — Balet Poznański. Mieczysław K arlm vian  
Odwieczne pieśni.

Foto: J. Kul tu

Już po raz drugi w bieżącym 
sezonie artystycznym gościliśmy 
w Lodzi ł*oiski T ea tr Tańca kie­
rowany przez wybitnego choreo­
gra fa  C onrada Drzew ieckiego. 
Balet Poznański zaprezentował 
nam tym razem dwa przedsta­
wienia. W czasie pierwszegc 
Wieczoru przygotowanego w ca­
łości przez realiizatorów z Cze­
chosłowacji (choreografia Pavel 
Smok, scenografia Mirosla^ Wal­
ter) obejrzeliśmy „Elegię ne- 
roiczną” K arela Odstrićila, „Li- 
*ty intym ne” Leosa Janacka > 
••Kryminałki Nedbalki” Oskara 
Nedibala. Na drugi wieczór zło­
i ł y  się przygotowane choreo 
8raf lezaiu przez Conrada Drze­
wieckiego, a scenograficznie 
przez K rzysztofa Pankiew icza 
„Modus vivendi” Norberta Kuź- 
ńika, „Odwieczne pieśni” do mu- 
2yki Mieczysława Karłowicza i 
,,Przypowieść sarm acka" — kom- 
P°zycja powstała wg „Bajki”, u- 
w ertu ry  koncertowej Stanisława 
Moniuszki

Przedstawione spektakle przy­
niosły widzom przeżycia tym 
pełniejsze, że wszystkie prezen­
tacje, połączone jedną głęboka 
niyślą, dały nie tylko kolejny 
dowod konsekwentnego rozwoju 
linii programowej Polskiego Te­
atru  Tańca, ale po raz wtóry u- 
tw ierdziły nas w przekonaniu o 
niezwykle rozległych możliwoś­
ciach interpretacyjnych tego 
świetnego zespołu. Mają one 
swój początek n.ie tylko w per­
fekcyjnym opanowaniu techniki 
tanecznej i precyzji oraz urodzie 
gestu, czy w umiejętnym posłu­
giwaniu się wszystkimi dostęp­
nymi sztuce baletowej środkami 
wyrazu dramatycznego, ale 
przede  ̂wszystkim w artystycz­
nej dojrzałości poznańskich tan­
cerzy; w  dojrzałości, którą mie­

rzy się emanującą ze sceny głę­
bią i intensywnością przeżyc.a. 
Ten walor stanowi wspólny mia­
nownik wszystkich kompozycji. 
Każda z tych wypowiedzi ma 
swój niebagatelny ładunek emo­
cjonalny, który swoją siłą nie 
pozwała pozostać obojętnym na 
przekazywane treści, zmusza do 
myślenia i dyskusji, odkrywa 
przed nami nowe obszary wie­
dzy o człowieku i budzi  ̂nie- 
uświadamiajie uczucia. Specjalną 
zasługą zespołu Conrada Drze­
wieckiego jest nadzwyczaj pięk­
na forma tych wypowiedzi, a 
jej najistotniejszą cechą — szla­
chetna prostota. Co jednak u- 
świadomić sobie trzeba koniecz 
nie to fakt, iż prostota _ taka, 
owa klarowność i jasność sce­
nicznego kształtu przekazywa­
nych treści zrodzić się mogła je­
dynie z wewnętrznego bogactwa 
przeżyć twórcy, które zespół ten 
powołał do życia i którego oso­
bowość zaważyła na jego a rty s­
tycznym charakterze.

Człowiek wobec samego siebie, 
wyobec drugiego człowieka, czło­
wiek i otaczający go świat, ludz­
kie losy i ludzkie reakcje — 
ileż tu tematów, ile możliwości 
ich rozwinięcia, Ile potencjalnie 
istniejących sposobów ich inter­
pretacji.

Z niezwykłą siłą przemówiła 
do nas „Elegia heroiczna’’ K are­
la Ostricila. Utwór czeskiego 
kompozytora każe głęboko za­
myślić się nad współczesną hi­
storią jego narodu. Dzieło to w 
warstwie muzycznej niezwykle 
ekspresyjne, wręcz wstrząsająco 
opowiada o sile człowieka, która 
kruszy więzy L roznieca płomień 
nadziei. „Elegia heroiczna" sta­
nowi zmetaforyzowany obraz 
współczesnej historii narodu cze­
skiego, historii obejmującej lata

1939—1945, okres okupacji i w al­
czącego ruchu oporu. Jej mu- 
zyczinej konstrukcji opartej na 
zasadzie narastającego napięcia, 
w pełni odpowiada zaproponowa­
ny przez Pavela Smoka układ 
choreograficzny. Wzrost n ap ię ta  
znalazł swój wyraz w scenicz­
nym kształcie utworu. Cóż do­
dać więcej? Żaden, chrćby naj- 
biirdziej precyzyjny opis techni­
ki baletowej zastosowanej d.la 
wyrażenia tych treści nie odda 
glęibi przeżycia, jakie stało się 
udziałem zgromadzonych na sali 
widzów. Zostańmy więc tylko 
przy stwierdzeniu, że sposób o- 
perowania tą techniką, sposób 
jej wykorzystania pozostał jak 
zwykle w tym zespole bez za­
rzutu. Krzysztof B rygider i Ma­
riola H cndrykow ska wykonujący 
w „Elegii heroicznej" wiodące 
partie w pełni zasłużyli na bra­
wa, jakimi nagrodziła ich pu­
bliczność zgromadzona w sali 
Teatru Wielkiego.

Zasłużone uznanie widzów 
zdobyły też przedstawione w 
drugiej części pierwszego wie­
czoru „Listy intymne" Leosa 
Janacka. Utwór ten (II kw artet 
na smyczki) przemówił do nas 
niespodziewaną siłą. Nadał mu 
bowiem Pavel Smafk szczególny 
wyraz dram atyczny budując na 
jego muzycznej kanwie prostą 
historię człowieczego losu z je­
go nieustannym przeistaczaniem 
się z jednego istnienia w drugie, 
następne... Byłyby może owe 
„Listy intymne” jedną tylko 7 
wielu opowieści mających na ce­
lu artystyczne uświadomienie 
odbiorcy ciągłości procesu życia 
na jednym konkretnym  przykła­
dzie, gdyby nie subtelny, moim 
zdaniem godny podkreślenia za­
bieg inscenizatora: unaoczniony 
pojedynczymi, konkretnym i zda­

rzeniam i proces życia jaw i się w 
ram ie tłumu — bezimiennycn 
postaci, których sceniczna funk­
cja sprowadza się nie tylko do 
organizacji prezentowanego obra­
zu, ale też, dzięki przypisanej 
tym postaciom hieratyczności 
gestu monum entalizuje ów obraz 
nadając mu znamię symbolu 
wielkiej Praw dy-N atury, Roma 
Juszkat i Krzysztof P asto r kre­
ujący głównych bohaterów wy­
konali swe partie tak czysto, iż 
pozwoliło to wręoz smakować 
ich niebywały kunszit taneczny, 
urodę postaci i piękno gestu. Ich 
interpretacja wydawała się wy­
pływać spontanicznie, od pierw ­
szego momentu scenicznego ist­
nienia.

Dowodem stwierdzonych na 
wstępie, rozległych możliwości 
interpretacyjnych Baletu Po- 
zuaiiskiegu jest także jego umie­
jętność wykonywania partu  zu­
pełnie odmiennych w charakte­
rze i stylu od tyeh, jakie sta­
nowią trzon repertuaru . Przy­
kładem — „Krym inałki Nedbal­
ki”. Komediowe libretto (wtórne 
zresztą, bo będące dziełem współ­
czesnych Łnscenizatorów kompo­
zycji powstałej wiele lat temu) 
przynosi typową „crim i-story” i 
wymaga pełnego opanowania 
techniki tańca charakterystycz­
nego. Jak dobrze trzeba tańczyć, 
by móc zatańczyć tak „źle”, jak 
zorganizowane i precyzyjne mu­
szą tu  być wszystkie układy 
choreograficzne, by całość spra­
wiała wrażenie kompletnej de­
zorganizacji — oto pytania pa­
radoksalne, a przecież prawdzi­
we.

Mistrzem swej profesji okazał 
się (nie po raz pierwszy zresztą) 
Conrad Drzew iecki — twórca 
drugiego prezentowanego w Ło­
dzi wieczoru baletowego. Mi­
strzowską rękę wielkiego chore­
ografa czuje się w trzech pre­
zentowanych w czasie trwania 
tego spektaklu kompozycjach. 
Wstrząsające w swym scenicz­
nym wyrazie: „Modus vivendi” 
i „Odwieczne pieśini” wpisały 
się w naszą pamięć swym wy 
jątkow ym  dramatyzmem. „Przy­
powieść sarm acką” wspomina^ 
będziemy dla jej lekkości i 
wdzięk u.

„Modus vlveindi" (nagranie 
kompozytora N. M. Kużnika) to 
dzieło szczególne. Zawarł w nim 
Drzewiecki głęboką myśl, swoją 
własiną wizję ludzkości i budu­
jącego jej historię człowieka 
Dawno nie zdarzyło mi się oglą­
dać dzieła tak spójnego, układu 
choreograficznego tak bardzo od­
powiadającego wewnętrznej d ra­
maturgii muzyki, a jednocześnie 
tak samoistnego jako dzieła swej 
własnej sztuki, dzieła tak kry­
stalicznie czystego, tak głębokie­
go w swej wymowie, a zarazem 
tak  czytelnego i prostego w for­
mie. Prezentowana w poprzed­

nich kompozycjach świetność ze­
społu Polskiego Teatru Tańca 
nie wyczerpała wszystkich jego 
możliwości. Przedstawienie „Mo­
dus vivendi” jest dowodem, iż 
zespół ten w całości swojej spro­
sta najtrudniejszem u nawet za­
daniu, że gotów jest przekazać 
nam każdą myśl, że na ten głos 
widzowie powiinmi zapaść w tę 
szczególną ciszę, jaka zaipanowa- 
ła tym razem na sali, gdy sce­
na przedstawiała rodzącą się z 
martwego kłębowiska ciał świa­
domą swej siły ludzkość, której 
moc przewyższy z czasem ją sa­
mą i doprowadzi do samounice­
stwienia.

Przepiękne są „Odwieczne pie­
śni” do muzyki Mieczysława 
Karłowicza (wspaniale nagranej 
przez Wielką O rkiestrę Symfo­
niczną Polsk i eg o Radia i Tele­
wizji w Katowicach pod dyrek­
cją Bohdana Wodiczki). Biblijny 
tem at Adama i Ewy, wygnania 
z raju  i Kainowej zbrodni opo- 
wiedziamy zastał przez choreo­
grafa płynną narracją baletową, 
tak jak kazała to uczynić rozlew­
na niemal, taka właśnie opo­
wiadająca muzyka Karłowicza 
Nie ograniczył ten sposób d ra ­
matycznego wyrazu poszczegól­
nych fragmentów przedstawionej 
opowieści, pozwolił natomiast 
twórcy na komponowanie we­
wnątrz proponowanej całości u- 
rzekających swą urodą pojedyn­
czych układów' choreograficz­
nych. Wyraźne są w nich wpły­
w y m alarstw a włoskiego rene­

sansu (czerpał z niego także 
scenograf Krzysztof Pankiewicz). 
Przedstawienie to stworzyła głę­
boka, humanistyczna myśl o 
człowieku. Plastyczną konkrety­
zację wizji choreografa zawdzię­
czamy Em ilowi W e*ołowsklemur 
Bożenie Lasocie, Krzysztofow i 
Pastorow i i Zbigniew ow i M isiu- 
dzie.

Ostatnia z prezentowanych po­
zycji — „Przypowieść sarmac­
ka’1 muzycznie oparta na „Baj­
ce” Moniuszki (nagranej przez 
O rkiestrę Symfoniczną F ilhar­
monii Narodowej w Warszawie 
pod dyr. Witolda Rowickiego) to 
po prostu utaneczniona „Zemsta” 
Aleksandra Fredry. „Po prostu” 
— łatwo powiedzieć! XsztaJt 
przedstawienia wyraźnie mówi o 
tym, ile kosztowało ono trudu. 
Trud ten był jednak opłacalny. 
Powstał bowiem spektakl zna­
komity choreograficznie, aktor­
sko i scenograficznie. Czytehw 
układy stworzone dla „Przypo­
wieści" przez Drzewieckiego nie 
gubią ani jednej zawiłości fa­
buły, tancerze jego zespołu o- 
kazuja się być świetnymi akto­
rami (W iesław Kośclelak, W łady­
sław  Jan ick i, L ubom ira  W ojtko­
w iak, Rom an Juszka t, K rzysztof 
Pastor. Przypowieść sarmacka 
jest rubaszna 1 delikatna, po 
sizlachecku zamaszysta i bardzo 
subtelna. Ostra czerwienią i tu r­
kusem kontuszy, łagodna różo­
wym muślinem sukien. W spa­
niały , św ietny  tea tr! P o ’»łH 
T ea tr Tańca.
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MY RZĄDZIM ŚWIATEM?
J e ś l i  przeprow adzić  b ły sk a ­

w iczny te s t p t. „poetycki cy ta t 
n a  tem at kob ie ty” — w iększość 
pow ie bez zastanow ien ia: K o ­
b ie to , p u c h u  m arny ...'*  N iektó­
rzy  jeszcze pam ię ta ją  dalsze 
trz y  słow a: „ ty  w ie trz n a  is to ­
to ”, m ało k to  w ie, że to z m ic­
k iew iczow skich „D ziadów ”. Tak 
się jakoś p rzedziw nie sta ło , że 
kob ieta , k tó re j „postaci za­
zdroszczą an ie li”, kob ieta  — 
lepsza (i p iękniejsza) połowa 
ludzkiego rodu  m a ta k ą  ztą 
p ra sę  u poety.

O czywiście ż a rtu ję . To ty lko 
te n  cy ta t poszedł w  lud, a  prze­
cież sam  M ickiew icz p isa ł o 
kobietach  rzeczy p iękne, w znio- 
»łe i p raw dziw e.

S ta rszy  pan  Jó z e f Ig n a cy  
K ra sz ew sk i, k tó ry  — ja k  w ia­
dom o — w ypow iadał się głów ­
n ie  w  prozie na  tem a t kobiety , 
sk robnął w ierszyk, może n ie ­
zbyt kunsztow ny, a le  z a  to  ja ­
k ie j pełen  ad m irac ji:

„K o b ie to , k ró lo w o , w a ia n i* ,

a n ie le , 
M o ty lo , g łaz ie , k w iec ie ,
D u c h u  z n ieb io s  w  lu d zk im  

cie le,
N ie  ze  św ia ta  a  n a  św iec ie . 
N ie p o zn an a , n ie p o ję ta  
O d m ie n n a  1 je d n a k o w a .
I  s ła b a  1  n ie u g ię ta  
N iew o ln ica  1 k ró lo w a " ,

No, proszę! Ł adny  „puch 
m a rn y ” szanow ni panow ie! 
Więc skończm y te  żarty .

Bo z kobietą  ża rtów  n ie  ma
— ja k  już m aw ia ł s ta ry  h rab ia  
F red ro :

„Z  k o b ie tą  n ie  m a  ża rtu ... 
W  m iło śc i czy  g n iew ie .

C o m y śli n ik t  n ie  zg ad n ie , co 
z ro b i n ik t  n ie  w ie" .

N atom iast zapom niany X IX - 
-w ieczny poeta, E d m u n d  C ho- 
Jeck i, poszedł jeszcze dalej w  
sw ojej opinii na tem at m. in. 
kobiet, pisząc:

„B o k to  w  w in k u
n ie  sm a k o w a ł 

W s trę t  do  k o b ie t c zu ja

T en , Jeżeli n ie  z w ario w a ł
T o  p e w n ie  z w a r iu je ”.
J e s t to  opinia, k tó re j słusz­

ności — niżej podpisany nie 
ośm iela się podw ażać. T ak to 
Jest — niestety .

T rudno  się w ięc dziwić, że 
kobiety  zaw sze fascynow ały  a r ­
tystów . Nie mówię już o tych 
tysięcznych ak tach , po rtre ta ch
i scenach rodzajow ych — w y­
starczy  otw orzyć jak iko lw iek  
a lbum  m alarstw a , aby buchnę­
ła w  nas orgia kobiecości... Nie 
m ów ię w ięc o m alarstw ie , ale
o poezji, k tó ra  w  m inionych 
w iekach zastępow ała mowy 
polityków , tra k ta ty  filozoficzne, 
gazety — słow em , m iata  po­
w ażne sp raw y  na uw adze... A 
m im o tego naw ału  zajęć poli- 
tyczno-państw ow ych poeci ko­
bietom  zaw sze pośw ięcali w iele 
m iejsca w sw ojej tw órczości.

N aw et osoba duchow na, jak ą  
by ł n iew ątp liw ie  Ig n a cy  K r a ­
sick i, zdobyła się na  słowa, k tó - 

ja k  sz ta n d a r pow iew ają

dumnie nad lepszą połową
ludzkiego rodu:

„M im o ta k  w ie lk ie  p łc i n a s ie j  
z a le ty

M y rz ąd z im  św ia te m  a  n am i 
k o b ie ty ”

I w końcu mężczyźni docho­
dzili do w niosku, że fu rd a  te 
w szystk ie pow ażne sp raw y , że 
w łaściw ie jed n a  rzecz je s t n a ­
p raw d ę  isto tna, bo:

„P rzesz ło ść  w  m ogile ,
p rzy szło ść  z a k ry ta

N a p ro g u  bo leść, n icość
u  m ety ...

I  je d e n  ty lk o  k w ia t tu
z a k w ita :

M iłość  k o b ie ty ” .

W ten  sposób w eszlibyśm y w 
ko lejny  poetycki tem at-rzekę: 
miłość. I oczywiście w te j rze ­
ce znów  napotkalibyśm y osza­
łam ia jącą  mnogość pań. Bo­
w iem  bez kobiet nie m a poe­
zji, bez kobiet nie m a miłości... 
Po p ro s tu  — ja k  w  tym  dow ci­
pie: „Czy m ożna żyć bez ko­
b ie t?” — „Owszem , można, ale 
co to  za życie...”

No, w łaśnie.

W ID O K

MECZ CZY OPERA?
B oy w  sw o ich  fe lie to n a c h

w y s tę p o w a ł k ied y ś  p rz ec iw k o  
a b o n a m e n to m  te a t ra ln y m  I 
w sze lk im  p ró b o m  „ o rg a n iz o w a ­
n ia  w id o w n i”. T w ie rd z ił ,  że  w 
te n  sp o só b  p rz e d łu ż a  s ię  sz tu c z ­
n ie  ży w o t sz tu k  m arn y c h , 
z m n ie js z a  się  ilość p re m ie r ,  a 
w ięc  z u b a ż a  d z ia ła ln o ść  t e a t r a l ­
n ą . B yło  to  s ta n o w isk o  w o ln o ­
ry n k o w e , u z n a ją c e  p ra w o  a b ­
s o lu tn ie  w o ln e j g ry  po d aży  1 
p o p y tu  za  n a jle p sz y , o b ie k ty w ­
n y , a u to m a ty c z n y  re g u la to r  
w sze lk ie j d z ia ła ln o śc i lu d zk ie j
i n a jle p sze g o  g w a ra n ta  poziom u 
t e j  d z ia ła ln o śc i.

D ziś te a t ry  — ch oćbyśm y 
n ie  w ie m  co m ó w ili o a k ty w i­
z ac ji k u l tu r a ln e j  m as , o r e w e ­
la c y jn y m  ro z b u d z e n iu  m aso ­
w y c h  p o trz e b  k u ltu ra ln y c h ,  z ia ­
ły b y  z m a ły m i w y ją tk a m i p u s t ­
ką , g d y b y  im  n ic  o rg an izo w ać  
w id o w n i. J a k  to  się  ro b i?  Ano 
k rą ż y  p a n i lu b  p a n  o rg a n iz a to r  
od je d n e g o  z a k ła d u  p rz e m y sło ­
w eg o  do d ru g ieg o , od je d n e j  In ­
s ty tu c j i  do  d ru g ie j  —  i n a m a ­
w ia . M a w szęd zie  zn a jo m y ch , z

k tó ry m i m u si żyć d o b rze , być 
zaw sze  sy m p a ty c z n y m  1 p y tać
o zd ro w ie . Z n a jo m i to  z w ła sz ­
cza  p ra c o w n ic y  r a d  z a k ła d o ­
w y ch , k tó rz y  d z ie rż ą  w  sw ej 
g e s tii  ś ro d k i n a  u k u ltu ra ln ie n ie  
załog i a  ta k ż e  zo b o w iązan i są 
u ła tw ia ć  p ra c o w n ik o m  k o n ta k ­
ty  z k u l tu rą .

W ięc  ta k i  d z ia łacz  ra d y  z a ­
k ła d o w e j b ie rze  w  k o m is ja k ą ś  
ta m  ilość b ile tó w , zaleconych  
m u  p rzez  organ iza to ra  w id o w ­
ni. po  czym  s ta ra  się  je  sp rz e ­
d ać  p ra c o w n ik o m , o  c a le  n iebo  
lep szy  je s t  ta k i  dz ia łacz , k tó ry  
k u p u je  b ile ty  na p n iu  celem  
ich  b e zp ła tn e g o  ro z d a n ia  p r a ­
co w n ik o m . W  te n  sposób  w y ­
k o n u je  p la n  u k u l tu ra ln ic n ia  I 
o d n o to w u je  to  sk rz ę tn ie  w  
d z iesięc iu  sp ra w o z d a n ia c h , te a t r  
m a  sp rz e d a n ą  w id o w n ię  czyli 
też  w y k o n a ł p la n  w  ró żn y ch  
jeg o  a sp e k ta c h  i też  p rę d z iu tk o  
w y p e łn ia , ru b ry c z k i sp ra w o z d a ń  
o rg a n iz a to r  w id o w n i o trz y m u je  
p ro w iz ję  od sw e j sk u te c z n e j 
d z ia ła ln o śc i, a a k to rz y  g ra ją  do 
p u s ty c h  k rz ese ł. A lbow iem  p r a ­

cow nicy  zak ład ó w , o b d a ro w a n i 
b ile tam i, w c a le  n ie  m a ją  och o ­
ty  z n ich  k o rz y s ta ć  i po  p ro ­
s tu  s ied zą  d a le j  p rz ed  te le w izo ­
ra m i.

N a  fa li, j a k  to  się  m ów i: 
„ szero k o  z a k re ś lo n e j  d z ia ła ln o ­
śc i k u l tu r a ln e j '’ w y s tę p u je  też 
z ja w isk o  z a w ie ra n ia  um ów  
p rzez  w ie lk ie  z a k ła d y  z p o ­
szczeg ó ln y m i te a t ra m i.  W t a ­
k ie j  u m ow ie, b ę d ąc e j jeszcze 
je d n ą  fo rm ą  m e c e n a tu  p a ń ­
s tw o w eg o  n a d  sz tu k ą , ty le  że 
z leconego  p rzez  p a ń s tw o  na  
p rz y k ła d  fa b ry c e  o p a k o w ań  
b lasza n y ch  lu b  w y tw ó rn i  m e ­
b li g ię ty ch , z a k ła d  zobo w iązu je  
s ię  d o sta rcz y ć  te a t ro w i  o k re ś lo ­
n ą  liczbę w idzów  ro czn ie ; te a t r  
n ie  z o b o w iązu je  się  w ła śc iw ie  
do n iczego , po za  ty m  że będzie  
g ra ł. N ie s te ty , ja k  w ie le  ró ż ­
ny ch  p lan ó w  w y c in k o w y ch , 
tak ż e  i ten  b y w a  czasam i n ie  
w y k o n y w an y , bo np. z ak ład  nie 
w y p ra c o w a ł p lan o w an e g o  f u n ­
d u szu  zak ład o w eg o  1 n ie  stać  
go n a  fu n d o w a n ie  b ile tó w  (no I 
do b rze! bo  sk o ro  n ie  w y p ra c o ­

w a ł, to  zn aczy  t e  41e p ra co w a ł, 
lu d z ie  s ię  o b ija li  — za co im  
w ięc  fu n d o w a ć  k u ltu rę ? )  albo 
p ie n ią d z e  b y ły , a le  zało g a  w o­
la ła  je c h a ć  p ięć  ra zy  n a  g rz y ­
b y  1 ra z  n a  w ie lk i m ecz niż z a ­
ch w y cać  s ię  c z te ro g o d z in n ą  ope­
rą .

N ie  m am y  s ta ty s ty k i ,  k tó ra  
by  o d tw o rz y ła  p ra w d z iw y  s ta n  
rzeczy  w  te a tra c h . L ed w ieśm y  
p rz e c z y ta li  ra z  w  „ P o lity c e ”, że 
p e w ien  d o b ry  t e a t r  sp rz e d a ł 
w  ro k u  u b ieg ły m  w  k a sie , z w y ­
c za jn ie  sp rz e d a ł z w y cza jn y m  
ludziom , n a p ra w d ę  c h cą cy m  Iść 
do t e a t ru ,  około ty s ią c a  b ile ­
tów . T y siąc  n a  ro k  —  to  z n a ­
czy k l ik a  n a  w ieczó r. Je ż e li 
t e a t r  te n  n ie  je s t  trag icz n y m  
w y ją tk ie m , to  zn aczy , że sy ­
tu a c ja  je s t  n iew eso ła . T y m  b a r ­
dz ie j n iew eso ła , że m am y  w ie le  
te a tró w  z n ak o m ity c h , w ie lu  
św ie tn y c h  i z n an y c h  w  św ie ­
cie  re ży se ró w , sp o ro  d o b ry ch  
a k to ró w . Co z rob ić , żeby  m leć 
jeszcze  p ra w d z iw ą , k o ch a jącą  
te a t r  p u b liczn o ść?

ĆWIEK

JAK TWORZĄ S IĘ  MITY?
W  nocy z 15 na 16 lutego

1978 ro k u  na ringu  w  sali ho­
te lu  „H ilton  S a h a ra ” w Las 
V egas doszło do sensacji. Do­
tychczasow y m istrz  św ia ta  w 
boksie M uham m ad Ali p rzegra ł 
z L eonem  Spinksem . Leon 
Spinka je s t m łodszy od M u- 
h am m ad a  A lego o 12 la t 1 w ła ­
ściw ie nie pow inno w  tym  być 
n ic  dziw nego, że w ygrał. W 
sporcie ju ż  ta k  jes t, że s ta rs i 
m uszą ustępow ać m iejsca młod 
szym . Z resz tą  n ie ty lko  w 
sporcie.

Rzecz w ydarzy ła  się daleko. 
N ic m i nie w iadom o, aby k tó ­
ry ś  z naszych p ięściarzy  m iał 
zam iar zostać zaw odowcem . 
N ie słyszałem  też, aby  k tó ry ś 
m iał zam iar ubiegać się o ty ­
tu ł m istrza  św ia ta  zaw odow ­
ców. T am  zresz tą  w alczy się 
w ięcej niż trzy  ru ndy , a n ie­
k tó rzy  z naszych bokserów  1 
trzech  ru n d  nie m ogą w y trzy ­
m ać. M ożna byłoby więc po­
trak to w ać  w iadom ość z Las 
Vegas jak o  in te re su jącą  c ieka­
w ostkę sportow ą. I to w szyst­
ko.

Ale nie. W „Przeglądzie 
S po rtow ym ” n a tra fiłem  na za­
sk ak u jący  ty tu ł: „NOWY 
K RO L PR ZEG RA Ł Z JA N U ­
SZEM  G O RTATEM ”. Z tek s tu  
zam ieszczonego pod ty m  ty tu ­
łem  w ynikało  niezbicie, że cho­
dzi o m istrza w  boksie — Leo­
n a  S p inksa. G dyby to  była 
p raw d a , to, co głosił ty tu ł, to 
dopiero  by łaby  sensacja . I  jest. 
O to cy ta t z „Przeg lądu  S por­
tow ego '’:

„I tu ta j  sensacja — ostatn im
am ato rsk im  pięściarzem  i w o- 
góle o sta tn im  zaw odnikiem , 
k tó ry  w ygrał w alkę z Leonem 
S pinksem  był P o lak  Janusz 
G o rta t”.

To is to tn ie  sensacja. Czytam  
więc dalej:

„W ydarzenie to  m iało m ie j­
sce na  w arszaw sk im  rin g u  pod­
czas p rzegranego  meczu z USA 
13 październ ika 1974 ro k u ”.

A więc je s t to sensacja  z 
m yszką. I czym tu  się chw alić?

B yłbym  może n ie zw rócił u - 
w agi na tę  sensację  z myszką, 
gdyby nie byl to  klasyczny 
p rzyk ład  tw orzenia się m itu . 
C ztery  la ta  tem u  nasz chłopiec 
pokonał jak iegoś boksera  z USA
1 n ik t się tym  zbytnio nie 
p rze ją ł, bo w końcu polscy bok­
serzy mecz z A m erykańcam i 
przegrali. W szyscy o tym  do­
k ładn ie  zapom nieli i oto po 
czterech la tach  pokonany z 
W arszaw y zostaje  zw ycięzcą 
znanym  w  całym  sportow ym  
św iecie. P iszą o n im  w  gaze­
tach , pokazu ją  w  telew izji, w 
kron ikach  film ow ych. X to 
spo tkan ie  sprzed  czterech la t 
u ra s ta  nag le  do ran g i sensa­
cyjnego w ydarzen ia , nab iera  
znaczenia sym bolu, nob ilitu je  
naszych bokserów , k tórzy  ja ­
koś w iększych sukcesów  na 
m iędzynarodow ych ringach  nie 
odnoszą. Z resztą  tenże Janusz 
G o rta t z tym że Leonem  S p in ­
ksem  p rzeg ra ł na O lim piadzie 
w  M ontrealu . Leon Spinks w y- 
wióczl z  K anady  zlo ty  m edal, 
Janusz G o rta t — brązow y.

A le to  w cale n ie przeszkadza 
w dalszym  tw orzen iu  się m itu. 
„Przegląd S po rto w y ’1 pisze:

„Można by z  tego faktu  w y­
ciągnąć ogólniejsze w nioski; 
żeby zostać m istrzem  św iata , 
trzeba jako  am ato r zm ierzyć 
się z Polakiem . T rzej ostatn i 
m istrzow ie w szechw ag, Fore- 
m an, Ali i Spinks są  tego ży­
w ym i dow odam i. T rela , P ie­
trzykow ski i G o rta t dla p rzy ­
szłych zaw odowców  byli n a j­
bardzie j w ym agającym i i n a j­
trudn ie jszym i przeciw nikam i”.

A m nie zaw sze w ydaw ało  się, 
że, aby zostać m istrzem  św ia­
ta, to  trzeba  bardzo  ciężko p ra ­
cować nad  sw oim i um ieję tno ­
ściam i, nad  form ą i ta k  dalej. 
Tym czasem  w ystarczy  zm ie­
rzyć się z P o lak iem  i cała sp ra ­
wa zała tw iona.

Byłbym  się może i zgodził t  
tak im  staw ian iem  spraw y, gdy­
by nie pew ne ale. Janusz  G or­
ta t w ygra! w praw dzie  z Leonem  
Spinksem , ale ju ż  w  M ontre­
a lu  był gorszy — p rzeg ra ł w 
półfinale. Leon Spinks nie po­
p rzes ta ł na tym . P rzeszed ł na 
zaw odow stw o i zm ierzył się z 
legendą ringów  — M uham m a- 
dem  Ali. Z m ierzył się i w ygrał, 
chociaż była to  dopiero jego 
ó s m a  w alka  od czasu, k iedy 
s ta ł się zaw odowcem . A co te ­
raz robi ten , k tó ry  kiedyś po ­
konał kró la? Pod koniec lu te ­
go w ziąt udział w  m iędzynaro- 
ddw ych m istrzostw ach  W arsza­
wy. U znano go w praw dzie  n a j­
lepszym  p ięściarzem  m i­
strzostw , ale — ja k  nap isał

tenże sam  „Przegląd  Sporto­
w y” — „w tegorocznych m i­
strzostw ach  stolicy z powodu 
kontuzji bądź choroby zab ra ­
kło na starc ie  w ielu  czołowych 
zaw odników ...”.

T w orzenie tego rodzaju  m i­
tów  niczem u nie służy i żadne­
go pożytku nie przynosi. Nasi 
bokserzy m uszą zdobywać po­
zycję na  m iędzynarodow ej i 
k ra jow ej a ren ie  nie przez to, 
że kiedyś skrzyżow ali ręk aw i­
ce z tym i, k tórzy  dziś są w iel­
cy. ale p rzez  to, że sam i będą 
zdobyw ali ty tu ły  i m edale 
sw oim i um iejętnościam i, w y­
trw ałością  i d ob rą  form ą. Dla 
brązow ego m edalis ty  z  M ont­
rea lu  w ięcej pow inno znaczyć, 
że przegrał w  tym że M ontrealu  
z Leonem Spinksem  niż to, że 
w cześniej w ygrał z nim  w  nie 
najlepszym  m eczu w W arsza­
wie.

Tw orzenie m itów  w każdej 
dziedzinie życia przynosi tylko 
szkody. M ity są  n iekiedy w y­
godne, bo p rzes łan ia ją  praw dę, 
ale też h am u ją  postęp, sk iero ­
w u ją  uw agę w inną stronę, 
odw raca ją  ją  od sp raw  is to t­
nych. M ity też dz ia ła ją  uspoka­
ja jąco . F a jn o  je s t — m ogą so­
bie pow iedzieć na  przykład  
działacze sportow i od boksu — 
bo kiedyś nasi chłopcy poko­
nyw ali bokserów  sięgających 
po ty tu ł m istrza  św iata . A le to 
było kiedyś. A  jak  je s t teraz? 
N iech sobie na to py tan ie  
działacze sportow i odpowiedzą 
sam i.

M ARCIN  RODAK
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I nie mieć tej legendy 
I „HARENDY“.

Rys.: Stanisław Ibis-G ratkowski  
Tekst: Mieczysław Michał Szargan

ZAPISKI KRONIKARZA
Przed tygodniem zagalopowałem się trochę pisząc Iż w lutym na 

łódzkich scenach działo się niezbyt wiele, jako że te opinię można 
odnieść jedynie do połowy, powiedzmy do dwóch pierwszych dt'knd 
miesiąca- Potem odmieniło sie wszystko, jak za dotknięciem i.'zaro­
dzie],sklej różdżki.

Tego samego dnia, ba, niemal o tej samej godzinie rozpoczęły go­
ścinne yystępy w Lodzi mający swo.ja stała siedzibę w Poznaniu 
Polski Teatr Tańca i krakowski Teatr im. Słowackiego. Odbyła się 
druga premiera „Gasparonc” w Teatrze Muzycznym, Teatr Powsze­
chny wystąpił z ogromnie interesującą realizacja „Lotu nad kuku ł­
czym gniazdem” Kena Kesey’a w reżyserii Lidii Zamków, zaczem 
Teatr Muzyczny raz jeszcze wszedł na afisz, prezentując — luż z po­
czątkiem marca co prawda — „Gejszę” Slc]nrv'u Jonesa w wykona­
niu studentów Wvdz:a)u Wokalno- Aktorskiego PWSM

Ledwo ochłonęliśmy po dwóch miłych wizytach, a już zaczęła się 
trzecia, bodaj czy nie najciekawsza: oto Teatr Polski z Wrocławia po­
kazał gościnnie na scenie Teatru Nowego ..Kartotekę” Różewicza w re­
żyserii Tadeusza Minca i nie grana dotąd w Łodzi sztukę Eugene 
Ionesco „Gra w zabijanego’’ w reżyserii H enryka Tomaszewskiego. 
Tyle zdążyło się zdarzyć no przestrzeni niespełna Hwftch tygodłU. a 
zanim ten numer „Odgłosów” ukaże sie w kioska h Ood;£:emv mieli . 
również za sobą prem isre „K lątw y” Wyspiańskiego w Teatrze Ziemł 
Łódzkiej. Uff, gorąco, kronikarz ma pełne ręce roboty, nie narzeka 
jednak, tyle że wszystkiego równocześnie przy najlepszych cnsciach 
omówić nie zdoła.

Zacznijmy więc chronologicznie od występu krakowskich gości, n 
konkretnie od bardzo głośnego — i starego już, bo pochodzącego z 
1973 roku — spektaklu „Lilii Wenedy” Słowackiego w układzie tekstu 
i reżyserii Krystyny SKuszanki.

Przedstawienie poprzedzała fama o niezwykle odkrywczym odczy­
taniu i śmiałej inscenizacji, w recenzji z prem iery — pomieszczonej 
później w tomie ..Reżyser ma pomysły” — Marta Fik pisała r.a przy­
k ład -

„Lille Wcnedę” czyta Skuszanka poprzez „Grób Agamemnona”. Nie 
bez podstaw, nawet tzw. „obiektywnych” : wszak właśnie te dwa 
utwory połączył Słowacki »  pierwszym wydaniu paryskim z 1840 
roku.

Czytana poprzez strofy „Grobu Agamemnona” wymaga lednak „Lilia 
Weneda” pewnego wyraźnego komentarza. O trzim uje go w sposób 
podwójny, .luz w scenariuszu nonrzez woisanie jej we fragm enty 
,,Kordiana”, „Listu II do autora „Irydiona” i pieśni I. V.- VIII i IX 
„Podróży do Ziemi Św iętej”. A także w realizacji: poprzez podsta­
wowy zamysł inscenizacyjny.

W „Lilii Wenedzie” skreślono bowiem nie tylko część tekstu głów­
nego, i-ikże fi'd"ckalia. Zniknęły groty, pustelnia, nobolowisko, za­
mek, Gopło. Zamiast nich wielka sala (scenografia Władysława Wi­
gury) o szerokich, zwężających sie ku górze płaszczyznach ciemna, 
ponura. Może mice sen> metaforyczny, ale i całkiem dosłovynv: oto 
salon romantyczny, „klub emigracyjny” — kaw iarnia literacka Pola­
ków. „Seans polskie! rlu«/v > uw'elhi:invm w^szrzem . Królem "rfia- 
rzy”, jak pisze inseenizatorka w nrogramie. \ i e  może wice bvć mo­
wy i o kostiumie prasłowiańskim. Stroje XIX-w'ecznc. .Iak nakazuje 
czas akcji: Paryż 1R3M (lecz co znamienne: wewnętrzne charaktery­
styki postaci odpowiadają tym, które nakreślił Słowacki w „I,Iście II 
do autora „Irydiona").

Stop, koniec cytatu. Wszystko to prawda, opis test nad wyraz p re ­
cyzyjny, lecz autorkę recenzji zamysł inscenizacji przekonywuie, 
mnie — niestety — n!e bard7o Spektakl jest chłodny, „mózgowy”, 
powiedz;ałbym filologiczny, w tym mianowicie znaczeniu, i i  widz 
musi ustaw ;cziie śledzić tok myśli Inscenizatorki. zgadywać, co z 
czego zostało wzięte i na ile pasuje do tej układanki z tekstów 
poety. Gdyby jeszcze spektakl opromieniały wielkie role. gdyby to 
wszystko porywało, błyszczało, a nade wszystko dźwięczało czysto ! 
jasno — no. wówczas bvłbvm może przekonany w senslp teatralnym  
a tak wyszedłem prawie obojętny, wspominała? "o najwvżei dosko­
nałego, giętkiego i wyrazistego Ślaza (Wojciech Zietarskl) i szczęśli­
wie nie przesłodzoną, wytonowana Lille Wenedę (Maria Andruszkie­
wicz). Kilka ról było za to z cała pewnością zupełnie niedobrych, 
tych jednak przez względy gościnności nozwole sobie nie wymienić.

Trochę zniechęcony, a nade wszystko zaziębiony do obrzydliwości, 
opuściłem „Mazepę” 1 teraz żałuje, spektakl ten wzbudził bowiem 
niezwykle żvwv oddźwięk: od głosów bliskich entuzjazmu oo całkiem 
krytyczne. Racja, jak zwykle, leży pewno pośrodku, nie mogąc jed­
nak rzeczy rozsadzić, chciałbym zwrócić uwagę na coś innego. Na nie 
zwykle, wręcz zaskakujące powodzenie krakowskich ęości. którzy grali 
już nie przy kompletach, a przy nadkompletach prawie, z tym że na 
sali wyjgtkown dużo widziało się młodzieży.

Znany teatr? Pewno, ale i autor dość znany, tymczasem w Łodzi 
od lat całych nie możemy doczekać sio choćby j „Balladyny” , już 
niekoniecznie na motorach czy motorowerach, ale niechby i pieszej, 
byle dobrze zagranej i wystawionej solidnie...

Tyle pfawem dygresji. Wracając do łódzkich wydarzeń chciałbym 
przynajm niej wspomnieć „Lot nad kukułczym gniazdem” — komuś 
ien spektakl może wydać się doskonały, komuś innemu nieco mniej 
dobry, ale że wzbudzi żywv oddźwięk u publiczności, to  zdaje się 
być pewne Prem ierowa widownia — a nie czekałem tzw. „prasów- 
k i” — reagowała znakomicie, ze szczerym zainteresowaniem i prze­
jęciem, a potem biła długie, zasłużone oklaski. Moja cząstka okla­
sków była w pierwszym rzędzie przeznaczona dla młodego aktora 
Ryszarda Mroza za rolę M urphy’ego. ale dla pozostałych wykonaw­
ców i realizatorów również.

O przedstawieniu Teatru Powszechnego, jak I o  wizycie wrocław­
skich gości będziemy oczywiście pisać szerzej 1 oddzielnie, a dziś już 
kończę 1 k łan iam 'się  Państwu pięknie.

JERZY PANASEW ICZ
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